
WIZERUNKI

I  ROZTRZĄSANIA NAUKOWE.





I R O Z T R Z Ą S A N I A  
N A U K O W E .

P O C Z E T  N O W Y .

T O M IK  SZ E SN A ST Y .

W I L N O .
J ó z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .

1 8 3 7 .



Dozw ala się drukow ać, pod tym  w arunk iem , aby po 

wydrukow aniu  /.łożone b y ły  trzy exem plarze w  K o m i­

tecie Cenzury. "Wilno 1 8 3 7  d. 7 M a ja .

Cenzor L .  B o r o w s k i .

l° i
y

U lw '

Biblioteka Jagiellońska

1002389304



S A M N I T O W I E  S T A R O Ż Y T N I  
I  N O W O Ż Y T N I .

P h o w in c y a  Molizy jest starożytne Samnium. 
Należy ona do jednej z okolic najwięcej za­
niedbanych i najmniej znajomych królestwa 
ncapolitańskicgo. Sciśniona między Apulią 
i A bruzzą, dwakroe przerżnięta rzeką Bifer- 
n o , z jednej strony otacza ją  łańcuch gór 
Matczy, z drugiej skrapia movie adryatyc- 
kic. Grunt niewdzięczny, chociaż Mateza 
jest natury wulkanicznej. W ygasła od nie­
pamiętnych wieków, jednak jej dawna siła 
obudzą się jeszcze w  częstych trzęsieniach 
ziemi. Ztąd nosi ta prowineya straszne imię



ziemi drżącej (terra  trem en te), które je j ko­
ją  żń nadała.

T am to , w  tein wązkiem gór przestw o­
rzu  , na tych nagich skałach, na tyeh doli­
nach zniszczonych tylu okropnemi zmianami 
przyrodzenia, zrodziła s ię , w zrosła i sko­
nała republikańska konfederacya Sainnitów. 
Zahartow ani w  zaciętości, jak  now ożytni 
Szw ajcarow ie, sami jed n i opierali się R zy­
mowi , i praw dziw e gerilłasy starożytności, 
przez sto łat utrzym yw ali, bez w ojska, bez 
sprzym ierzeńców, bez w odzów , jak  sami 
pow iadali przed A n n i b a l e m ,  chwalebną 
w alkę niepodległości w łoskiej przeciw  po­
tędze rzym skiej. Z nimi na starożytnym  
pó łw ysp ie , to wszystko zaginęło, co tylko 
było narodow em , uosobnionem ; wściekła 
w ojna ju ż  nie doznawała żadnego oporu ; ze 
w szech st.on  w ybuchała, i wielka śrzód- 
w aga z ziemi italskiej przechyliła się na od- 
lcgłe państw a. Upadek zw iązku samnickicgo 
tein był dla Ita lii, czem później dla Greeyi 
rozw iązanie ligi aebajskićj.

Znamy tylko wielkie drania odporu Sam-



n i t ó w  z T y t u s a  L i w i u s  z a ,  to je s t, źle go 
znam y, bo hufce rzym skie nie zawsze tam  
dobrą odcgryw ają ro lę , świadek w ąw ozu 
K laudium , oraz pobłażający swoim staro­
żytny dziejopis zivycięztw  i podbojoiv pań­
stw a rzym skiego, stara się jego  klęski w  cie­
n iu  ukryw ać. T rzeba więc cudownej prze­
nikliwości p raw dy, dziwnie głębokiego po­
jęc ia  h isto ryka , dla rozw ikłania rzeczyw i­
stości z pośrzód je j miłych b aśn i, i zadość 
uczynienia każdemu, podług jego  czynów . 
f^ae victis 1 Potom ność dla nich nie je s t 
spraw iedliw szą od teraźniejszości} filozolija 
po stęp u , je s t jeszcze lilozofiją h is to ry i; po- 
tw arz albo milczenie postępuje za zw yciężo­
nym i w  przyszłość, i siada na ich mogile.

N i e b u h r ,  ten zuchw ały prorok prze­
sz łośc i, kusił się na w ielki akt praw dy, 
tw orząc nanowo historyą w łoskich narodów , 
nic ju ż  na podaniu zw yciężców , ale na po­
mnikach zwyciężonych. Kolos w spaniały 
w zniósł ofiarom. Zupełnie uzbrojona staro­
żytność w yszła z jego w szechw ładnej gło­
w y ;  ten now y Jo w isz , w yw iódłszy ją  i
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św iat z n iccstw a, zdaje się bydż obłąka­
nym  , olśnionym tein nowem dzieleni, je ­
szcze pow ątpiew a i jem u dadź w iary nic 
może.

P . M i s z e l e  (Michelet),  uczony, głę­
boki i szczery, zdaje się mieć u nas pow o­
łanie dalej ciągnąć poprawcze dzieło. Kie 
w ićm  jak ie  źrzód ła , jakie nieświadome po­
dan ia , przyszłość obiecuje nauce history! 5 
lecz jeśliby  kiedykolwiek poruczonćin zo­
stało ręce biegłej i uczonej odgrzebać w szy­
stkie te  w ieki zm arłe , nadadź im wszystkim  
ży c ie , ta k , żeby skreślić zupełny obraz tej 
długiej w ałki starożytnej Italii z Rzym em , 
byłby to pomnik najw iększej ceny 5 lecz ta ­
kie są trudności, źe genjusz i czas nic mo­
głyby temu wystarczyć.

Pełen w ięc chwały dawnych Sam nitów 
i tych męzkicb pam iątek, które zawsze do­
tykają moje serce i które czczę w szędzie, 
szedłem szukać grobowca walecznych w  sta- 
rożytnem  Samniuin, w ezw aw szy cienia Spar- 
taka w  gajach Lukanii i S y k a n j a n a  D e c ­
j u s z a  na górach Sycylii.



Lcez jalt tam , rów nic i tutaj moje ocze­
kiw anie było zawiedzione. Królestwo rzym ­
skie przekroczyło Sam nium , jako też Luka- 
n iją  i Sycyliją , i w szędzie po sobie głębo­
kie ślady zostawiło. Pokonaw szy przyszłość, 
jeszeze panuje na zw aliskach, i na nich 
ostatnie jego imic czytamy. Napróżuo szuka­
łem , między zwaliskami bohatyrskiego S e  p i ­
li u r n ,  gruzów  H e r e n n j u s z a  i T c ł e z a ;  
śrzód głogów i  cierni znajdowałem  tylko 
szczątki K ł a u d j u s z a ,  lub K o n s t a n t y n a .  
W szędzie też same badania i taż sama nie­
pew ność. Nigdzie żadnego ż a lu , żadnej pa­
miątki podbitym 5 w szystko, aż do ich imie­
n ia , zrzymianiało.

Z ich praw dziw ej wielkości i pomników 
pozostał tylko długi szereg m artw ych imion 
zw anych cyklopowemi, zagrzebanych w gro­
bowcach B ow janum , tego m iasta niegdyś 
tak kwitnącego i tak bogatego , którego imic 
nosi nędzne dzisiejsze Bojano. Ogromne 
te bryły  ciem ne, od wieków nic doznające 
w pływ u św ia tła , spoczywają tam jak  i wicie 
innych niemych zabytków silnej architektury
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starożytnych Sam nitów. Tara to myśl icli 
żyje 5 tani je s t w yryte ich imic.

Zawiedziony od p rzeszłości, zwróciłem  
uw agę na teraźniejszość, i przechodząc od 
śmierci do życia , usiłowałem  w ykryć rysy  
ojców w  now ożytnych Saranitach, bowiem 
ruiny przede inną ich się w ypierały.

N owożytny Samnita ubogi i w yw ołanicc, 
zimą w  elialach nadw ątlonych trzęsieniam i 
ziem i, obnażonych z dachów nawałnicam i, 
lecz pełen uszanow ania dla um arłych i czci 
przodków , mówi z dumą o ich bogactwie i o 
ich m ęztwie bohatyrskiem . Osładza przykrą 
obecność przeszłością, która go uszlachetnia i 
pociesza, a w ejrzenie jego zdaje się prze­
mawiać : «My ubodzy, lecz ojcowie nasi byli 
możni 5 my w  kajdauacb, lecz oni byli w ol­
nym i g d y ż , niestety! nie ma ju ż  dla niego 
ani bogactw a, ani wolności. Osady te od- 
ro d n e , otoczone góram i, zdaje s ię , że tylko 
odziedziczyły po swoich pradziadach suro­
wość oporu , a ich całe życic je s t tylko w al­
ką przytłum ioną, lub otw artą przeciw  nie­
rozsądnej i okrutnej w ładzy, która nićmi za-
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rządza. Oue bynajm niej nie są podlegle; a 
ta  publiczna odw aga, reszta żyjąca potężne­
go Indu , dałaby się jeszcze odzyskać, gdyby 
je j praw a szukać um iały; lecz w  głębi dusz 
zasyp ia , albo się gubi na próżnych i k rw a­
w ych utarczkach.

N ow ożytni Samnici są obyczajów gru­
bych i praw dziw ie okropnych; i gdy ju ż  
nie ma dla nicli pola w ojny , ani fo rtec , są 
jeszcze góry i lasy. Najczęściej też one 
ukryw ają zemstę i rozboje. T a  dzika 
en e rg ija , która w  jednym  wieku stanow i 
naród m ożny, w  innym  utrzym uje tylko 
zgraje złoczyńców. W  tych okolicach tak 
częsty rozbój , z zepsutego i gw ałtownego 
rządu pochodzi. Je st on jedyną otw artą 
drogą do niepodległości, często naw et do 
spraw iedliw ości osobistej, zewsząd bowiem 
niepodległość je s t  w ygnana, jako burzliw a, a 
sprawiedliwość oszukana przez policyą, klę­
czy. u stóp w ładzy, A  przytćm  nęd za , ta  
wielka doradzicielka zb rodn i, jaśnieje tam 
wszystliiemi ponętnćm i u łudam i; ona tani 
dopełnia i upoważnia m orderstwa.
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Zarysy odwagi osobistej i przemocy okru­

tnej , lttóre zgromadziłem, w tej prowiucyi 
są niezliczone. Kilka z nich tylko przyto­
czę. Są to czyny wymowniejsze nad wszy­
stkie wyrazy, a niektóre tak są zdumiewa­
jące , iżby mnie samemu potrzeba było zu­
pełnej pow agi, w idziałem , żeby im uwie­
rzyć.

W  czasie mojej podróży Matezę pusto­
szyła banda, której wódz naczelny nicod- 
kryty od lat dwudziestu, oskarżonym jest o 
więcej niż czterdzieści zbrodni. Mniej tyl­
ko pięcią obwiniają sławnego rozbójnika 
rzymskiego G a i’b a r o n e ,  dzisiaj zostającego 
w  więzieniach Civita-Vecckia, dokąd po­
dróżni idą go oglądać, jako przedmiot cieka­
wości. Samnita ów dniem przedtem zatrzy­
mał przez zemstę księdza i spalił go na 
górze.

Ten śmiały bandyta najgrawa się ze 
wszystkich sideł 5 lecz oto tajemnica jego 
długiej bezkarności: niektórzy mieszkańcy 
sąsiedniego miasteczka Cusano, radzi zape­
wne, że ich nabożnictwo ma zawsze uzbro-
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jone  ram ie, zawsze puginał zaostrzony, 
w  k ra ju , w  którym miecz i oko spraw ie­
dliwości zasypiają tak często , obstawali za 
zbó jcą, i w łasnym  go płaszczem pokrywali.

Jeden z moich gospodarzy w idział obok 
siebie zabitego swego dozorcę; gdzieindziej 
podobną zemstę doniesionoby sądow i, lecz 
tam  nie dają temu w iary i dalćj robią sw oje. 
Gospodarz mój znał zabójcę, ale m ilczał: bo 
jego życic na tein zależało.

Nigdzie te sceny straszne nic były tak 
lic zn e , jak  w powiecie Larino.

L arin o , je s t to liebe miasteczko strącone 
z wyniosłości trzęsieniem  ziemi i pogrążone 
w pewnym  rodzaju niezdrowych studni. 
O kropnie też ono ucierpiało w  czasie napa­
dów. Niedawno jeszcze zawołana banda 
sw oje łup ieżstw a, aż do bram jego , posu­
wała. Oto jakiem i sposobami sędzia-opo- 
w iadacz, którem u winienem tc szczegóły, 
przełam ał i zw yciężył tę  klęskę.

W chodząc on w  obowiązek znalazł gro­
madę pod dowództwem jakiegoś naczelnika 
z przyległej prow incyi A w elino , i ,  choc juz



rozdrobiona , strachem ł;raj nabawiała. Czte­
rech członków tego szkodliwego towarzystwa 
było z powiatu osad albańskich (*). Sędzia 
wszedł w stosunki z icłi rodziną, i udało 
mu się poróżnić gromadę. Zabili oni na­
przód swojego w odza, potem podczas snu 
sami siebie mordowali, a to wszystko z sę­
dziego poduszczenia. Dwóch z nich tylko 
uszło tej rzezi, i ci stawili się dla odebra­
nia nagrody za krew i zdradę, gdyż im 
przebaczenie było obiecane. Zostali jednak 
na śmierć skazani, jak powiadano, tylko d!a 
porządku, i czekano jeszcze nlaskawienią 
od króla5 lcczbym się wcale nie dziwił, 
gdyby byli straceni na rusztow aniu, tak bo­
wiem tam najświętsze przyrzeczenia policyi 
są mało cenione.

Tragedy a ta odbyła się w  przyległym 
lesic, W Sierpniu 1829 roku. Można się 
domyślić, co za wrażenie zrobiły takie przy­
kłady na moralności publicznej.

(*) Osady albańskie w królestwie neapolitańskicm 
końca piętnastego wieku sięgają. [Przyp. autora.)



odmówił miejsca dla F e n  c l o n  a między do­
broczyńcam i F ran cy i, htoby nic uznał, że 
obfitych w yobrażeń z iarna, ten  wielbi pi­
sarz rzucił na los szczęścia, jaliliy na ja ło ­
w ą ziem ię , w p ośrzód  pamiętnego wieku L u ­
d w i k a  X I Y ; kloby nic w idzia ł, żc wyo­
brażenia ekonomiczne ośmnastego wieku, 
źrzódła wynikłych odmian podczas rcwolu- 
cyi , sięgają pism jego i Y  a u b a n ’a , nie od­
dałby jem u zupełnej sprawiedliwości. Uwa­
żaj W  a l t e r - S k o t t ’a ,  jako czynnego i po­
żytecznego m oralistę, jako tw órcę cnót i mo­
ra lnośc i, a tein samem pracy i bogactwa. P o ­
rów naj jego w pływ  [praktyczny z pływem 
m oralistów  system atyków , naw et professo- 
rów  nauki moralnej , mających najpiękniej­
szą i najłatw iejszą rolę do odegrania, a któ­
rzy  z wysokiej mównicy wykładają swoim 
słuchaczom prełekeye pow agą Boga uśw ię­
cone. Pręlekcya t a , umieszczona wr mowie 
pisanej lub w yrzeczonej, tylko moc posiada 
drugiego stopnia 3 lecz niechże ją  zamienią 
w  dram at, niech ożyje w  osobaeh, niech 
przybierze rzeczywistość w scenach pełnych
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zapału , które gńnijusz unieśm iertelnia, nj- 
.^tzvsz jaha będzie je j w ład za !

Ałboż to nasze uniw ersytety, lub ducho­
wieństw o , od połowy w ieku , popularny-m o­
ralność złagodziły?— Nie; to berło, ta rószcz* 
ba czarodziejska do nich ju ż  nie należy. 
"W szesnastym , i  aż do końca siedmnastego 
w ieku , od czasów L u t r a ,  J tn o x ’a ,  B o s -  
s u e t ’a , godność ta um ysłow a, utw ierdzona 
przew agą w yobrażeń relig ijnych, ciągle zo­
staw ała w ręku duchownych. Z  innych ją  
w yrw ano ; dzisiaj praw dziw e kapłaństwo chy­
ba je s t gdzieindziej; rzeczyw ista wartość kazań 
utraciła w całćj Europie część swojego znacze­
nia, z przyczyny nadużyć, do których się nieraz 
przyłożyło duchowieństwo, i coraz bardziej u- 
powszcckniającego się w yobrażenia, iż dawne 
apostolstwo zamieniło się w  rzemiosło iw n ie -  
jakiś rodzaj przem ysłu. Oprócz tego, powaby 
form y, czyniące trudnem i wszystkie umysły 
próżne i zamiłowane w roskoszy, nie dozwalają 
an i mowom B l a i r ’a , ani M a s s i l l o n ’a , ani 
teoryom oschle rozw iniętym  przez L o c k ’a po­
ciągać wszystkich um ysłów , panować nad
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aniżeli nienawiści. Bezkarnie bili m ężów , 
poryw ali żony i posuw ali sw oję zuchwałość 
tlo d rzw i łam ania i napadów nocnych na 
domy obywatelskie.

Naostatek pospólstw u zabrakło cierpliw o­
ści. Nie miało ono żadnego widoku niepe­
w ną zem stę pow ierzać sądow i; krzyw dy 
były osobiste, zemścić się też osobiście w y­
padało. Nie napadano na R uggicrów  z przo­
d u , ale się w  cieniu zaczajono. Jeden 
z nich w ciągnięty do zasadzki z ty łu , zo­
stał zabity od w y strza łu , a drugiego zadu­
szono w  karczmie.

T rzec i schronił się do budy pew nego 
szewca u samego podnoża starożytnego zam­
ku feodalnego ; w  niej się obw arow ał i sam 
jeden  przez trzy  dni w alczył z całą potęgą 
gm inu. Jeszczeby się dłużej op iera ł, gdyby 
szew c, upatrzyw szy porę ucieczki, nic uniósł 
z sobą reszty jego arnunicui. Zdradzony i 
bez posiłków, ostatni z Ruggierów  w padł 
w  śrzodek tłum u i otw orzył sobie przejście 
heroiczną odwagą. Już  miał zcinknąć, aż 
w tem  zabójczy w ystrzał trupem go położył.

P o cze t n ow y. N. 16, %
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W yszukiw ano zabójców bardzo niedba­

le ;  niektórzy z nich tylko zostali lekko uka­
rani , innych w cale nienapastowra n o , a ta 
akcya niesłychana osobistej zem sty, ta szka­
radna zniewaga wszelkiej zasady społeczno­
ści , działa się 1810 ro k u , pod dynastyą na- 
po lconow ską, pod francuzkiem i praw am i.

Zwyczaj ten w chodzenia w  praw a p rzy ­
rodzone człowieka i w ym ierzania spraw ie­
dliw ości w łasnćm i rękam i, tak je s t zada­
w niony , iź go w szędzie napotkać można. 
Spór o las m iędzy dwiema w'siami prow in- 
c y i , Campolictc i R ipabottoni', od w ieku 
p raw ie poróżniał ieli m ieszkańców ; w reszcie 
znużeni opieszałością sąd u , w yzw ali się na 
ręce śrzód lasów i przez dzień cały w al­
czyli. Nie brakło tam  ranionych i zabitych. 
Każde miasto, w ieś każda ma podobną kartę 
w  rocznikach sw'oich.

T e  w szystkie sceny były m i opowia­
dane przez ludzi na tych samych miejscach, 
gdzie oni grali rolę działających, lub tylko 
byli w idzam i. M ięszanina ta  siły i zdrady, 
podejścia i odw agi, zdaje się znamionować
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tycli m ieszkańców mocą duszy niepospoli­
tej. Pochodzi to wszystko z dzikości i da­
wnej w ładzy. Z a iste , tu stykają się prze­
ciw ności, bowiem now ożytni Sam nitowie, 
tak blizcy, pod nicktórćm i w zględam i, p rzy­
rodzenia, pod innem i są zepsuci z niedo­
statku cywilizacyi. Lecz ja  u trzym uję , żc 
w  nieb są zarody mężnego ludu. Z w ierz­
chność pow inna w szystkie te siły w yniszczo­
ne lub szkodliw e, na pożytek społeczności 
obrócić. K ierować tylko n a tu rą , ale nie 
gwałcić j e j ,  potrzeba.

Moi gospodarze, w szyscy przełożeni i 
w yżsi urzędnicy k ra ju , w id ząc , żem wielki 
interes łączył do ich opow iadania, radzili 
m i udadź się do pewnego człow ieka, k tóry  
pierw szą grał rolę w  czasie w ytępienia W ar- 
darellów , najliczniejszej i ze wszystkich naj­
straszniejszej bandy, jakie tylko m ieszkań­
ców niszczyły. Człowiek ten nazvw a się 
Mikołaj K a m p o f r e d a ,  mieszka a v  Porta- 
C annone, wsi przyległej Tcrm oli. Zw róci­
łem w ięc moję pielgrzym kę do niego.

W ychodząc z L arino, napotkałem wesele
*2 *
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starej kobiety, przecl ołtarz prow adzącej ju ż  
szóstego m ęża , daleko młodszego od siebie. 
Z a is te , mało pochwalam te praw a kłótliw e, 
które przeciskają się do ogniska domowego 
i  m ięszają w ew nętrzne życie obywatela; lecz 
n a  widok tak dziwnego zw iązku , w yznaję, 
iż poklaskiwałcin w yrokow i rzcczypospolitej 
genueńskiej szesnastego w ieku , który mi 
w ów czas przyszedł na pamięć. Szło także 
o m ałżeństwo podobnego rodzaju ; lecz no- 
tarjuszow ic zaprzeczali, ja k  dekret pow ia­
d a : dla tego , £e panna je s t  s ta rą , a pan  
kaw aler za  nadto m iody.

O d weselnej drużyny przeszedłem  do 
grobów . W chodząc coraz wyżej na w zgó­
rze starożytnego L a rin o , postrzegłem  się na 
ruinach dawnego miasta samnickiego. N ie­
gdyś stolica FrcntanóW , Larinum  było jedno 
z najw ażniejszych m iast konfederacyi. Siady 
am fiteatru, łazienek i innych zw alisk , mniej 
w ięcej w yraźnych , mniej więcej kształt­
nych , w  połow ic zarosłych powojem i k rze­
wam i : oto w szystko , co się po niem zo­
stało. Nagle jednym  oka rzutem  przejrzą-
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leni tc zimne świętości, albowiem one nic 
miały na sobie żadnego piętna wdzięku, ani 
wielkości, i to com w idział, zdawało mi 
się zbyt powszedniem i dosyć miernej sta­
rożytności.

W ykopują tam jednak napisy, zbroje, 
kamienie drogie i sprzęty filigranowej prze- 
wybornćj roboty. W  ostatnim nawet wieku 
odgrzebano W cncrę z alabastru, którą na­
zywano piękną; lecz mieszkańcy obrażeni 
widokiem nagiej dziewicy ((Puna femmina  
n u d a ), kamienowali ją  i w  procli obrócili, 
z zapałem apostoła wywracającego bałwany. 
Podobnej zagubić wiele innych zabytków 
uległo.

Podanie samnickic, zachowane w niektó­
rych książkach antykwarjuszów, zaświadcza, 
że u Frentanów podobne lampy do ognia 
W esty i do lampy chrześcijańskiego ołtarza, 
poświęcone cieniom umarłych, nie gasły ni­
gdy; zasilane płynem, który je  ciągle utrzy­
m yw ał, swoim klaskiem wiecznie oświecały 
grobowe ciemności. Narody te filozoficzne, 
tym poetyckiem godłem, w idno, żc chciały



uobecnić m aterjałnie daw ną n au k ę , o nie­
śmiertelności duszy.

R ów nic pam iętni użytecznych czynów , 
jak  czci um arłych , oni w ystaw ili posąg 
w spółrodakow i, który p ierw szy  u nich za­
czął upraw iać w innicę. Jest podobieństwem , 
źe Frentauow ic m ówili tym tajem niczym  j ę ­
zykiem O sków , daleko później w prow adzo­
nym  do innych dyaleklów, a który w  od­
łamkach daje się postrzegać w  pierw iastko­
w ym  łacińskim. P ieniądze ich za godła no­
s iły  ; morskiego ra k a , o r ła , lub centaura, 
z w yrazem  osko-łacińskim L A D IN Q D ,

P odów czas, kiedy byłem zajęty cicmnćmi 
podaniam i starożytnego Sainniiini , dzieci zu­
pełnie obnażone przed słońcem igrały na bruku 
z białego m arm uru, niedawno odkrytego pod 
pow ojem  i barw inkiem . Szczęśliwa w eso­
łość tych małych dzikich odwołała mię zno­
w u do rzeczyw istości i przyrodzenia. P o ­
kój u m a rły m !—-Zw róciłem  moje oczy na 
n a tu rę , jaką R ó g  obdarzał. P rzestronne 
pola laryńsk ie , zwiedzone i uświęcone 
przez A  n u i h a 1 a , ciągną się daleko,
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a tam jeszcze dalej równiny Pullii, otoczone, 
jakby wstęgą szafirową, oil morza Adryatyc- 
kiego, z którem się one mięszają. Góra Gar- 
gano wzbija się z lona dolin, jak wyspa z mor­
skiej topieli, i błękitnieje nad horyzontem.

Przez dąbrowy i kamieniste ścieżki zstą­
piłem na płaszczyznę Biferno, głębokie u- 
stronie, gdzie jeszcze krąży przestrach za­
bójców. Sam jeden długo szedłem zarośla­
mi. Żadna twarz człowiecza nie ożywiała 
pustyni; niekiedy rzadkie i dzikie trzody 
zmykały przede inną, ginęły w gęszczach, 
i znów na pustynię cichość powracała.

Nakonicc przybyłem do Porta-Cannonc 
i zaszedłem do Mikołaja Kampofrcda, spół- 
towarzysza rozbójników.

Jest to od stóp sześciu zapaśnik, silny 
jak  Herkules, a łagodny jak baranek. U- 
wiadomiony o zamiarze moich nawiedzin, 
zaspokoił moję ciekawość, udzielając mi o 
W ardarellach wszystkich wiadomości, oilda- 
wna żądanych. Pozwolę jemu samemu opo­
w iadać, bez załączenia odmian głosu na­
miętnego i oblicza jego rysów :



«W ardarclli, m ów ił 011, byli jn ź  znani 
ze swoieli zbrodni. Od lat dziesięcin n i­
szczyli i zabijali. Gromada ich powiększona 
p rzez rojalistów. i karbonarów , związkowych 
przeciw  F rancuzom , natenczas panóm  sto­
licy, wielkich dopełniała rozbojów , i w krótce 
liczyła w  sobie czterystu ludzi. Jenera ł D c 
T r c z  w ystąpił na ich spotkanie na czele 
korpusu lekkiej piechoty. Francuz ten uda­
w ał małego M ą n l j n s a ,  a mając praw o mie­
cza ,  rządził się w ojennem i praw am i. Za­
bijajcie ich (fa te  les fucillare), był to w yraz 
jego w y ro k u , w eiąź go pow tarzał swoim 
zepsutym  włosko-francuzkim  językiem . W ar- 
darelli natarci z błizka i zw yciężeni na w szy­
stkich punktach , cofnęli się do Sycylii, szu­
kając w sparcia 11 naszego starego króla F e r ­
d y n a n d a ,  którego 1 osoba i chwiejąca się 
ko rona, pod opieką A nglików  zostaw ała; 
lecz 1815 roku nazad pow rócili pod dowódz­
tw em  jakiegoś Gaetano. T ą  razą było ich 
tylko dw udziestu , ale wszyscy dobrze uzbro­
jen i i lepiej odziani.

«Czy to zostawali pod w ładzą F rancu-
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z ów , czy praw ych ltrólów, ja k  przedtem , 
zaw sze ogniem i mieczem pustoszyli. Pod­
palali fo lw ark i, zab ierali, zdzierali właści­
c ie li, a główny poborca mógł ci o tern m ó­
w ić , gdyż zatrzym any od nieb w  V a l di 
Bovino  i zaprow adzony do la su , musiał im 
zaliczyć pięć tysięcy dukatów.

<(Rząd do nieb posłał dowodźcę z od­
działem , złożonym ze stu dw udziestu ludzi. 
Cały oddział w padł w  ręce W ard are lló w j 
żołnierze nazad byli przez nieb odesłani, 
z oznaką czci w ojennej i po p iastrże na 
osobę, a dowodźcę nikczemnego z bańką 
najw iększą w ypędzono.

«Tu zawód się mój poczyna.
«Koło tego czasu W ardarelli mojego ojca 

zamordowali!)) dalćj m ów ił K ainpofrcda, i 
dwa razy  pow tórzył te okropne s łow a, ci­
skając płomienie swoich dużych czarnych 
oczu. dOni zamordowali mojego ojca, mości 
pan ic! a maxyma nasza , krew  niech się 
krw ią zmywa (santjue lava sanyue). Moja 
spraw a była moją w łasną , nie oddawałem 
je j pod wyrok trybunału , gdyż byłaby to



26
najw iększa podłość: syn pow inien zemścić 
się za swojego ojea. I  cóżby w tenczas spra­
wiedliwość zro b iła , kiedy ju ż  banda swoich 
zbierała żołnierzy i  z dowodźcami szeptała?

«W siadłem na k o ń , i  łatałem  po placu 
w oła jąc : —  Oni zabili mojego o jca , za m ną 
A lbańczykow ie!—W ielu  poszło mojćm i śla­
dy, i biegliśm y na w ojenną w ypraw ę.

((Tym razem  nie byli to żebracy (lazza-  
roni) , i przestrach ogarnął grom adę. D łu- 
gośmy się darli nąpróżno p rzez lasy i  za- 
ro ś le ; rozbójnicy pierzchali i  chowali się 
p rzed  nami. A  jednak  pow inienem  by ł 
zemścić się za mojego ojca, jak  oni rozlew ali 
k rew  je g o , naw zajem  ręka moja pow inna 
była rozlać ich w łasną. Postrzegliśm y ich 
jednego w ieczora 5 łecz uciekali czwałem  do 
gęstw in la su , i tak się od nas w ym knęli.

«Nie mogąc ju ż  ich dogon ić , postano­
w iliśm y na nich zrobić zasadzkę. Umówi­
liśmy się w ięc z mieszkańcami U ru r i , któ­
rzy  od nich w iele znosić musieli. N asza 
spraw a była z ich w spó lną , połączyli się 
w ięc z n am i, żeby ich w ytępić.
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«Działo się to w  Kwietniu 1818 roku. 
My ukrywaliśmy się we w si, i w  nocy, 
kiedy niebo było zaćmione, mieszkańcy U- 
ru ri zwabili ich do siebie. Banda przybyła 
konno i zsiadła na placu. Otoczyliśmy ją  
i ogień wszczął się pośrzód ciemności. Huk 
broni ręcznej trw ał z obu stron czas nie­
jaki 5 lecz wreszcie zniecierpliwieni, rzuci­
liśmy się do nicli na ciosy noźów i bagne­
tów. W krótce wmięszały się niewiasty i 
dzieci, każdy chciał bydź uczęstnikiem roz­
ruchu. Noc prawic całą walczono, a od 
rana szczątki rozbitej gromady ścigałem aź 
do granic Pulłii,

«Po tej wyprawie do Porta-Cannonc po­
wróciłem. Zadowolony zostałem, bom się 
zemścił za mojego ojca!»

T alt mówił K a m p o f r e d a ,  podobny do 
centaura D a n t a , który pędzał po piekle 
tycli,

Che fecero alle strade tanta (juerra (*).
W  tym wielkim akcie nierządu społe-

(*) Piekło. Pieśń X II.
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czncgo, to najbardziej zadziwia, żc on zo­
stał nieukaranym, a nawet nie był pocią­
gnięty do śledztwa. Polieya na to chciała 
wytężyć swoje oczy, ale złoto i klejnoty 
W  ar darcllów, w porę udzielone, w inną je 
stronę zwróciły. W  samej rzeczy, ona się 
nie gniewała, że od nich się uwolniła bez 
żadnego kosztu; bowiem bynajmniej ją nie 
zawstydzało wchodzenie z nimi w układy. Je­
dnak takiem postępowaniem nie chciała na 
siebie ściągnąć pozorów, i zabójstwa dopeł­
nione w U ruri, z przyczyny działu zdobyczy, 
wkrótce jej nastręczyły zręczność pomszcze­
nia się własnego niedołęztwa na wrogach 
Wardarellów.

K a m p o f r e d a  był oskarżony o karbo- 
naryzm , i 1821 roku umieszczony na liście 
wywołańców'; lecz powrócił do łaski i tylko 
co został mianow'any dozorcą wód i lasów. 
Ja mu o tern pierwszą wiadomość przynio­
słem.

Owoż czyny wczorajsze. Mam je , jak 
tylko można było, z najpierwszej ręki, i 
jeśli nic podaję za przykład do naśladowa-
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ilia , udzielam  icli dla wiadomości czytclni- 
Ła. P rzykro  je s t ,  bez w ątp ien ia , w  takich 
tylko scenach, szukać śladów daw nej od­
w agi narodow ej. W szakże zdaje się, iż w  nich 
sobie obrała schronienie; jakoż w yznam  
p rzy tem , iż w  samej naw et srogośei tych 
obyczajów instynktow ych i gw ałtow nych, 
znachodzę, sam nie po jm uję , jakąś dziką 
w ie lkość , która przeraża i zdumiewa.

Kiedy się na myśl p rzy w o d zi, że to się 
dzieje w  naszych oczach, przed naszem i 
drzw iam i, bowiem łta lija  graniczy z F ran- 
cyą, praw ic niepodobna temu uw ierzyć. Lecz 
takićm je s t to dziw ne królew stw o, tak czaru­
jące pow abam i, tak obfite w  sprzeczności, 
iż  zdaje się bydź przeznaczonćm  do odda­
lenia wszelkiego wyobrażenia postępu i ui­
szczenia naszych najm ilszych nadziei, cywi- 
lizacyi europejskiej. Jednak można tam w i­
dzieć odw agę, której samo tylko użycie za­
smuca , a której źrzódłó i początek są czy­
ste. N adto , jakim  je s t p ierw szy zabójca? 
jużeśm y go w idzieli; i łatw ohy dowieśdż, 
źc wszelkie złe na do le , pochodzi z góry!
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R ząd zepsuty podobny je s t do amerykań­
skiego d rzew a , którego cień o śmierć p rzy ­
praw ia. B iada , kto pod niem szuka spo­
czynku !

T ak  więc zajęty  okropnćmi powieścia­
m i, postępow ałem  ku T crm o li, o którem 
jes t podanie , niewiadomo na czem oparte,
iż  w  niem  P l a t o n  przem ieszkiw ał.........

(C h .  D i d i e r . —  R evu e  
encyclopedifjue.)



E R A Z M  R O T E R D A M S K I  
I  W I E K  J E G O .

C h c i w i e  wypatrujący nowości próżniacy 
londyńscy, tłumnie bicgą dzisiaj oglądać 
z uniesieniem w  jednym domu na Bond  
Street (’) rzeźby na drzew ie, roboty praw­
dziwie podziwienia godnej, które niegdyś 
wyszły zpod dłóta B r u s t o l i n i e g o .  Zro­
bił on je  do kościoła SS. J a n a  i P a w ł a  
w W cn ccy i, gdzie im się podziwiał Mo n t -  
f  a u c o n  w  roku 1702. W ystaw iają one

(*) Jed n a  z u lic  najg rom adoiej zw iedzanych w  L on­

dynie.



processyą heretyków  okutyelx w  łańcuchy, 
chłostanych ró zg am i, od djabłów  dręczo­
n y ch : L u t e r  i K a l w i n  zajm ują w  tćj ka­
rykaturze, rzniętej na drzew ie, w ażne m iej­
sce ; w idzieć się tam także dają M e la  n e k ­
t o n  i B u c e r ,  niemniej jak  W i l h e l m  de  
S a i n t - A m o u r ,  tak nienaw istny mnichom-, 
których prześladow ał; i co najdziw niejsza, 
Katolik E r a z m  gra tam  także niepoślednią 
rolę.

Całą jego  w iną albo raczej występkiem  
b y ło , iż okazywał rozum  w  Wicku szałem 
obłąkanym , iż zachował to um iarkowanie, 
jakiego nikt nie miał za jego  czasów, iż 
W yrzucał reform atorom  ich zapędną zaw zię­
to ść , a mnichom ich w ady i zdrożności; iż 
szedł drogą wiodącą między dwiema p rze­
paściam i, ustrzegłszy się od upadku. Szla­
chetny charak ter, um ysł żartobliw ie szydzą­
cy i potężny, dusza , którą o obojętność ob­
w iniano , iż nie chciała mieć udziału w  nie­
spraw iedliw ościach w spó łczesnych! Obda­
rzony  w szechstronnością podobną do wol- 
te row sk ić j, E r a z m  sw ych zdolności urny-



slowych używ ał nie dla ją trzen ia , lecz ku 
powściąganiu zawziętości stronn ic tw ; on 
był jak  M o n t a i g n e ,  Gibcllincin dla Gwel- 
fów i Gwclfem dla Gibellinów. Ż y w o t-E- 
r a z m a  starow nie napisany przez człow ie­
ka , k tóryby godzien był go pojm ować, 
przedstaw iłby zupełne panoram a wieku sze­
snastego : nie było w  tej epoce rucliu umy­
słowego , sporów , w  któryehby to imie 
św ietnie nic w ystępow ało. Z tego punktu 
śrzodkow ego, jak  z w yżyny, do której gw ar 
i zgiełk obozowy nie dochodzą, w idzieli­
byśmy roztaczające się. w szystkie tabory n ie­
przyjacielskie, w szystkie walki cząstkowe. 
Zająć stanow isko, z którego się E r a z m  
na rzeczy zapatryw ał, byłoby to w ziąć roz­
brat z namiętnościami i silnie ze światłem 
sympatyzować.

Jeżeli zażarte stronnictw a obwiniają E- 
r a z m a ,  miotając nań klątw y, z drugiej stro­
ny  przydadź należy, iż ludzie m ądrzy w szy­
stkich odcieni, nie przestaw ali go uważać 
za brata. Protestanci umiarkowani m ów ili: 
«E r  a z m jeden z pierw szych przew ażnie ude-

Poczeł nowy, N. 16. 3
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rzy ł na chciwość i obżarstwo m nichów , na 
w idoki nieodłączne od nadużyć dw oru rzym ­
skiego , na niedorzeczne przesądy gm inu; 
podzielał 011 wszystkie mniemania sprzyja­
jące rcform acyi; styl łatw y, przyjem ny i 
dow cipny, w który myśli jego były przyo­
dziane, puścił w  ki-ążenie, m iędzy wszystkie 
klassy, odradzające żyw otne soki. Jeżeli 
głos jego nie był tyle potężnym , ani dckla- 
maeya tak gw ałtow ną, jak  niektórych jego 
spółczesnych; jeżeli nie miał na umysły 
w pływ u wszystko niewolniczo pokonywają- 
eego , niemniej jednak działanie jego  łago­
dne i p rzen ikające , było powszechnem i 
silnem. Zaw sze liczmy go do rzędu n a j­
szlachetniejszych przyw odźców  wielkiego za­
stępu , walczącego w' szesnastym  w ieku.»

((Zważmy,!) pow iadają z drugiej strony 
rozsądni Katolicy, «co za różnica oddziela 
tego znamienitego męża od trybunów  gmi­
nu , którzy kościół burzą skołatali! E r a z m  
nigdy nie chciał gw ałtownego oderwania się 
od w iary pow szechnej; czuł on wartość je ­
dności; pojm ow ał, iż w ia ra , skoro nie je s t
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p o w szed n ią , przestaje liydź w iarą. W sha- 
zal on zaradcze śrzodki dla zapobieżenia 
nadużyciom , i nie chciał , aby się ucichano 
do odjęcia cz łonka, kiedy chorego można 
było ocalić, z pomocą lekarstw  łagodnych, 
bez najm niejszego niebezpieczeństwa. Nie 
chcąc, iżby tknięto się toporem drzew'a 
w  przeciągu wieków szanow anego, życzył, 
aby je  starannie oczyszczono i aby przyszłe 
pokolenia mogły spoczywać pod gęstemi 
liśćmi jego  rozłożystych konarów. Nie p rze­
stał więc bydż jednym  z naszych: nie mo­
żna poddawać w w ątpliw ość jego katoli­
cyzmu. n

Poznać z gruntu i w  praw dziw ćm  ukazać 
św ietle to nadzw yczajne położenie człowie­
ka, do którego m ędrcy wszystkich stronnictw , 
jak  do sw ego , odwołują s ię , a zapaleńcy 
w szystkich stronnictw  od siebie odpychają; 
dadź poznać i ocenić wzniosłość i szlachet­
ność takiego położenia, byłoby pięknem 
dziełem ; lecz nikt go nie dokonał. Sam na­
w et R o b e r t s o n  h istoryk , którego widoki 
są przestronne, jeżeli nie głębokie, nie mógł

3 *
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w  obszernym obrazie , przez siebie skreślo­
n y m , naznaczyć praw dziw ego miejsca jed n e­
m u z mężów najznaczniejszych ow'Cgo wieku. 
E r a z m  staw ił się przed jego myślą jak  
człowiek uczony, nie zaś ja k  silnie działa­
jąca potęga. On mu nic daje żadnej zna­
czącej ro li, m ężow i, który w ykonyw ał na j­
piękniejszą ro lę , w śrzód tyłu osób w ybitnie 
odznaczonych.

M aterjałow do biografii E r a z m a  mamy 
m nóztw o; o n e , nade w szystko , znajdują się 
w  jego listach łacińskich, przem owach i 
w  jego dziełach , zawierających rozmaitości. 
W łaśn ie  ta obfitość m aterjałow  i ich począ­
te k , przyczyniają biografow i najw iększą 
trudność. M ylonoby s ię , jeśliby brano za 
istną praw dę w szystko , co E r a z m  m ówi o 
sobie. W  epoce, kiedy sztuka stylu była 
całkiem jeszcze nowym  śrzodhicm potężnego 
działania, um ysł m iły i zalotnic w dzięczny 
znajdow ał przyjem ność w  pisaniu nic nie- 
znaczących rzeczy, w  swawolnem popisy­
w aniu s ię , w  traceniu nieprzeczerpanej i 
urocznej siły na fraszk i, w  gromadzeniu



dla własnej pociechy najdowcipniejszych i 
najniedorzeczniejszych przesadzali. My wię­
cej zbliżeni do obyczajów dwóch ostatnich 
wieków, micliżbyśmy brać za rzeczywistą 
prawdę listy W a l p o l P a ,  pamiętniki H a- 
m i l to n ’a ,  V ert-V ert G r c s s c t ’a ,  swawole 
P r i o r ’a ,  i ów powszechnie znany list, 
w  którym Pani de S e v i g n e  mówi o mał­
żeństwie córki brata królewskiego? Pięknież- 
byśmy poczęli, gdybyśmy brali za czystą 
prawdę wszystkie te zalotne wdzięczenia się 
języka? E r a z m ,  którego umysł delikatny 
lubił podobny rodzaj żartowania, nic prze­
staje poetycznie przesadzać w swych listach, 
swych chorób, nbóztwa, jałm użn, o jakie 
się doprasza, nieszczęść swego życia, przy­
gód przy rozbiciu się na lądzie i morzu, 
wstrętu od ryby i swych przypadków wszel­
kiego rodzaju: opisanie jego znudzeń jest 
ćwiczeniem się w  stylu i w  myśli. Umysł 
zarazem lekki i przenikający, cierpko rażący 
i łagodny, wielki muzyk na słowa, artysta 
stylu wytwornego i nienaśladowanego, on 
nie mógłby się powściągnąć od śmiechu,
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gdyby, wróciwszy 11a św ia t ,  ujrzał swych 
objaśniaczy, jah  J o r  t i n  np. dosłownie 
w prawdziwćin znaczeniu bierze ubolewania 
w  jego listach i zapisuje, jak  słowa E w an­
gelii, jego krololilnc ainpłiłikacye, ju ź  to o 
ćmie pcheł pokrywających pap ie r ,  juź  o 
om dleniu, w jakie w p ad ł ,  gdy musiał przez 
kwadrans czekać na opoźniony obiad ; dalej 
o frasunkach dla braku pieniędzy. E r a z m  
przydałby przewyborny dyalog do swych 
nieporównanych rozmów : o ludziach poiva- 
źnycli nieznających się na żartach.

Oto widzimy rozpoczynające się wielkie 
drama teologiczne: L u t e r ,  w' nićm przedsta­
wia ścisły rozbiór:. K a r o l  V ,w ład zę  i H  e l i ­

r y k  V II I ,  namiętność; F r a n c i s z e k  I ,  woj­
n ę ;  L  c o n X , sztuki. W  tej scenie zachwy­
cającej nie widzimy tylko przedstawionej 
Mądrości. Lecz i ona w ystąp i,  jeżeli nam 
ukażą E r a z m a  i jego wpływ spokojny. Nie 
traćmy w'ięc z uwagi tego cuda dokonywa- 
jącego p ió ra ,  które umieścić należy obok 
miecza F r a n c i s  zlsa , berła H e n r y k a ,  ko­
rony K a r o l a ,  kapelusza kardynalskiego
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W o l s c j a  i tvary L e o n a .  W iem y, iz 
epoka je s t b u rz liw ą , iź wojska i zbrojne 
zastępy uderzają na siebie, iż gromy W a ty ­
kanu ry ezą , że glos L u t r a  g rzm i, źe mnisi 
i reform atorowie na wyścigi ubiegają się 
w  gwaltownośeiacli i miotaniu na się zło­
rzeczeń. Któż baczne zw róci oko na tego 
odosobnionego m ęża, jakby  pusteln ika, na 
tego m ędrca, którego skromne pomieszkanie 
nie je s t ani celą saxoiiskiego m nicha, zbro­
jow nią rew olucyjnych pocisków i zem sty, 
ftni przybytkiem i ogniskiem roskoszy, jak  
pałac L e o n a ?  On nie przem aw ia do na­
miętności rozhukanego tłu m u , nie ma innej 
czci nad uwielbianie praw dy i umiarkowa­
nia. Skrzyp jego pióra zniknie w pośrzód 
tego łoskotu politycznego i w ojennego 
zgiełku.

Bez wątpienia. Lecz jak  on działa na 
um ysły zd ro w e! O n się obraca do rozu­
m u , który sam tylko prędzej lub później 
utw ierdza mniemania gminne. Słowo w y­
tw orne i w ym ow ne E r a z m a  dało znać 
ludziom , iż praw dy nie w  ostatecznych
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sprzecznościach szukać należy, iż usługi na­
m iętnego pow staw ania reform atorów w szy­
stkich czasów, trzeba opłacać wielkiemi nic? 
hezpieczcństw y: on nauczał jak  należało za­
prow adzać reform ę postępną nadużyć, ulep; 
śzanie pow olne, lecz pew ne, instytucyj ludz-. 
k ic h : podaw ał n au k ę , którą się nic dosyć 
jeszcze wszystkie ludy przeniknęły. Oto 
pod jakim  względem  uważać należy erudyta 
w ieku szesnastego, lego teologa, professor 
r a , o którym ludzie światowi tak mało myślą, 

Na czele w ielu wydań jego  R ozm ów , za? 
uważaliście zapewne fizyognomiją E r a z m a ?  
tę  twrarz delikatnie ścicniow aną, przezro- 
cznie ja sn ą ; len w yraz je j tak w ybitnie 
odznaczający się rozumem , przenikliwością, 
łagodnością, Jego charakter i talent tęż sa? 
mę m ają lizyognomiją. Kiedy Europę ko­
łatały burze teologiczne, każde z dzieł E- 
r a z m a  padało na w zburzone w ały, jak  o- 
liw a na spienione w ody, które uskrainia, 
Jeśliby mądrość dana była ludziom , jeśliby 
ona mogła stać się udziałem narodów , które 
namiętności i uprzednie wypadki pociągają,
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mniemania E r a z m a  religijne bez fanatyz­
mu , torujące drogę do przem ian bez gw ał­
tow ności, umiarkowane bez dowolnego sądu, 
wolne bez zuchwałego w yuzdan ia , odda- 
w naby zdobyły i panow ały nad św iatem ; 
wiele zbrodni nie przytrafiłoby się na nim.

D zisiaj, po dwóch w iekach, po tylu cier­
pieniach i w alkach, w idzim y wrznoszący się 
i prom ieniejący blaskiem ten wielki obraz 
pełen spokojności, pogody, szlachetności. 
P ierw szym  przedm iotem , godnym uw agi 
c iekaw ych, jak i ci u kazu ją , skoro p rzy ja­
dziesz do R otterdam u, je s t posąg E r a z m a :  
drugim dóin , wr którym  się 011 u ro d z ił: dóin 
szczególny, stary , z cegieł zbudow any, po­
nury  i ciemny, który się niczem innem nic 
zaleca dla podróżników , jak  pam iątką E- 
r a z m a .  L iczne napisy greckie, łacińskie, 
h iszpańskie, francuzkie, przyw odzą na myśl 
i uświęcają tę  pam iątkę!

Około roku 1400 żył w  małej mieścinie 
Brabanekiej (Sevenbortjhen) pew ien młody 
człowiek nazwiskiem G e r a r d ,  z ludzi na 
te ęzasy mający naukę , podpisek, który
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nade w szystko celow ał pięknością swego 
p ism a , co stanowiło talent znamienity i w y ­
soce ceniony w  tej epoce, kiedy sztuka dru­
karska była jeszcze w  kolebce. Zakochał 
się on w  młodej dziewicy, na imię M a ł­
g o r z a t a .  Rodzice G e r a r d a ,  za oświad­
czeniem s ię , ze strony obojga m łodych, iż 
chcieli się pobrać i zaw rzeć z sobą szluby 
m ałżeńskie, upornie się temu sprzeciw ili. 
Groźby i złe obchodzenie s ię , jakiego w zglę­
dem nich nie szczędzono, doprowadziły ro­
mans ten do naturalnego rozw iązan ia , jak  
się zwykle tylekroć pow tarza. M a ł g o ­
r z a t a  gotowa zostać m atką, udała się ukryć 
swą słabość do przyjaciół m ieszkających 
w  R otterdam ie. K ochanek, którem u gro­
ziła spraw iedliw ość, zmuszony by ł ratować 
się ucieczką do R zy m u , gdzie jego  ta len t 
i rzemiosło przcpisyw acza w ystarczały na 
opędzenie pierw szych potrzeb życia. T ym ­
czasem M a ł g o r z a t a  powiła dziecko, uro­
dzone 28 Października 1467 roku. T ćm  dzie­
cięciem był E r a z m .

G e r a r d ,  który nie odbierał wiadomości



od swej kochanki, ją ł się uczyć m edycyny, 
w n ad z ie i, iż kiedyś powróci z tytułem  
doktora i poszlubi sw oję narzeczoną. Fa- 
m ilija jego zawsze przeciw na temu m ałżeń­
s tw u , przesłała doń listy zm yślone, po­
świadczające śmierć M a ł g o r z a t y .  G e ­
r a r d  nie miał na świecie jak jednę na­
dzieję i tę  zniszczono. Po odebraniu tćj 
wiadomości w stąpił on do zakonu i został 
księdzem . W  kilka czasów potem M a ł g o ­
r z a t a  um arła z morowej za razy 5 a G e ­
ra rd ,  który w tyinże czasie w ybrał się do 
H ollandy i, po swem przybyciu, dowiedział 
się o podejściu , przez jakie został osznka- 
n y m  • odebrał 011 ostatnie tchnienie M a ł ­
g o r z a t y  i sam zaledwo kilka miesięcy ją  
przeżył.

T ak i je s t rom ans, który poprzedził, że 
tak rzek ę , urodzenie młodego Dezyde- 
ryusza G e r a r d a ,  który używ ając po­
tem p rzy w ile ju , jak i mieli w szyscy uczeni 
oweg'0 czasu , nadał sobie imię E r a z m a .  
Niemowlęctwu , po większej częśc i, w szy­
stkich ludzi w ielk ich , tow arzyszy w histo-
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rv i zawsze jakikolw iek romans podobnego 
rodzaju. Gminne tw ierdzen ie , przypisujące 
w yższe zdolności dzieciom niepraw ym  , mia- 
łożby bydź rzeczyw iście praw dziw em ? P e ­
w ien uczony w ieku siedmnastego P o n t u s  
l i e u t e r u s ,  napisał szczególniejszą książkę 
pod ty tu łem : o xvolnem urodzeniu  cztoxvie~ 
lca (de libera hom inis nativita te). Je s t to 
dziw aczna dyatryba przeciwko m ałżeństw u, 
dyatryba oparta na tćm , iż (jak m ówi au­
tor) praw ność zw iązków , przez swój cha­
rakter jednoczący i spokojny, osłabia zdol­
ności umysłowe dzieci w  nicli spłodzonych. 
Na poparcie tego tw ierdzenia przyw odzi po 
w iększej części znamienite imiona, z w ieków 
śrzedn ich , między innem i E r a z m a ,  któ­
remu nie waha się przypisyw ać w yższości 
naw et kosztem nieszczęścia jego urodzenia.

Mało mam y wiadomości o pierw szych 
lccieeh i pierw iastkow ych naukach syna 
M a ł g o r z a t y  i G e r a r d a .  Podług w szel­
kiego podobieństwa do praw dy, jakiś po­
czciwy mieszczanin roterdam ski w ziął na 
siebie opiekowanie się opuszczonein dziec-
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kiem , It tore znajdujem y w  dziesiątym roltu 
w  szkole P io tra  W i n k c n  w  T e rg o u , nie­
daleko R otcrdam u, potem w  akademii kw i­
tnącej w  D ew enter w  Guilderland. T am  
to młody i słynący E r a z m  miał za spół- 
tow arzysza ucznia flamandzkiego, charakteru 
łagodnego i spokojnego, który potem został 
papieżem , pod nazwiskiem A d r y a n a  V I. 
P rzy jaźń  tycli dwóch spółuczniów nigdy się 
nie zmieniła. Mało je s t dziel E r a z m a ,  
w  którycłiby na początku nie było przyzw a­
lającego potw ierdzenia A d r y a n a .  Jem u 
to uczony liollenderski przypisał później 
piękne swe wydanie A rnohiusa.

Lecz nie w yprzedzajm y, co do uczonych 
prac E r a z m a ,  który w yszedt z akademii 
dew enterskiej, aby wstąpić jak  nowieyusz 
do klasztoru Stein. T en  okres, jego życia 
zdaje s ię , iż mu mało dostarczył przyjem ­
nych wspom nień 5 w  klasztorze to Stein, 
je ś li można w ierzyć jego objaśniaczóm , o- 
sięgnął on tę  znajomość zgłębioną życia i 
obyczajów m niszych, której wszystkie jego 
dzieła składają św iadectwo. Zdrożności
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sk ry te  i zm ysłow ością tchnące k laszto ru  
w ieku  sz esn a s te g o , zdaje s i ę , iz n a jg w a ł­
to w n ie jsz y  w y w arty  sku tek  n a  duszę i  u- 
m ysl m łodego cz łow ieka. L is ty  je g o ,  za­
w iera jące  liczne n ap o m k n ien ia , odnoszące 
się do p ie rw szy ch  czasów  jeg o  m łodości, 
n ie  p rze d siaw u ją  an i jednego  życzliw ego  
w spom nien ia  dla zakonników  k lasz to ru  S tein . 

Je szc ze  011 b y ł zam knię ty  w  tć j ponurej 
sam o tnośc i, k iedy  w sław iony  gram m atyk 
W a w rz y n ie c  V a l l a ,  je d e n  z ty c h ,  co się 
na jw ięce j p rzy ło ż y li do podn iesien ia  o łta rza  
n a u k ,  zos ta ł obw in iony , p rzez  zg ra ję  za­
w is tn y ch  teo logów , iź  p su ł m łodzież ucząc 
czytać P V ul(ja tę  w  o ry g in a le : «ta z g ra ja  n ie ­
rozum nych  (pow iada E r a z m ,  w  jed n y m  li­
ście datow anym  z tegoż k laszto ru ) szcze­
kała n ic lilośeiw ie goniąc w  ślad  za w yższym  
cz łow iek iem .» E r a z m  w z ią ł s tro n ę  W a ­
w rzyńca  V a l l i .  B y ł to  p ie rw szy  je g o  czyn  

znam ien ity  w  lite ra tu rz e .
Z m ęczyło  go życie zam knięte i  g łuche 

w  k laszto rze  S te in ,  k iedy  nakon iec biskup 
k a tn b rc jsk i, litu jąc  się  n ad  sw ym  p rz y ja d ę -
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le n i ,  dal m u ua koszta po trzebne dla uda­
n ia  s i ę , w  celu p rzed łu żan ia  n au k , do ko lle­

g ium  M oulau ju .
B yło to w  roku  149(5. U bodzy  uczn io ­

w ie  , bez m ajątku i fa m ilii, n ie  m ieli innego 
p rzy tu łk u  nad k o lleg ium , o k tórein  m ów im y. 
W s z y sc y , k tó rzy  w ychodz ili z rzęd ó w  ludu 
i  w zdychali do w ychow ania  i n a u k i, ud a­
w a li się p rzeb y w ać w  tych  ponurych  ścia­
nach . R ozdaw ano  lam  na pożyw ien ie  ja ja  
gn iłe  i w ino  k w a ś n e , o k tórein  E r a z m  za­
chow ał pam ięć w  sw ych  dyalogach. I  pro- 
fesso row ie n ie  w ięcej w arc i b y li od w in a . 
L ecz podczas sw ego poby tu  w  P a ry żu  E- 
r  a z m  m iał sposobność poznać m łodego 
członka w yższej a rystokracy i ang ielsk iej, 
W illia m a  B l o u n t ,  lo rda M  o u n t  j  o y , k tó ry  
go w y b ra ł za nauczycie la  i zaw iózł do A n ­
g lii. O d  te j epoki poczyna się  d rug ie w y­
chow anie E r a z m a .  Je ż e li kollegium  P a- 
ry zk ie  i zakłady naukow e w .H o lla n d y i dały  
m u zasady p ie rw iastkow e nauk i w iadom o­
ś c i ,  w  A n g lii rozpoczął on tę  naukę 
lu d z i i to  dośw iadczenie ż y c ia , k tó rych
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w s z y  si Vie jego dzieła wybitnem są oznaczone 
piętnem*

W  roku 1409 znajdował się on w Oxfor- 
dzic i wkrótce potem opuścił Angliją. Pra­
wa handlu i ekonomii politycznej talt mało 
natenczas były znane, iż cudzoziemiec nie 
mógł wywozie z królestwa złota doń nale­
żącego. E r a z m  mocno się użala W swych 
listach na len krok obdzierstwa. Oh! jak 
żałuje dwudziestu sztuk złota zabranych 
przez celników w Douvrcs! Worek mło­
dego uczonego był pusty i zaiste, H e n r y k  
'VII mógł się obejśdź i bez dwudziestu 
sztuk złota młodego E r a z m a !

W  r. 1501 widzimy go znowu w Pary­
żu , w Orleanie 5 w Lowanium w 1502; 
w Saint-Omcr w roku 1503. Eticliiridłum  
mililis christiani, pierwszy wzór dworaka 
Baltazara Grac i ana  i żołnierza chrześci­
jańskiego Stee l c*  był napisany w tern 
ostatniem mieście* Już E r a z m obrał sta­
nowisko * postawę i utworzył swój syste- 
mat. Ta doręcziia książka katolicyzmu pra­
wdziwego, wykłada wszystkie zasady, jakie



pisarz w in ien  był później rozwinąć z laką 
w ym ow ą. E r a z m  jakby uprzedzając zbija 
zarzuty, których jeszcze K a l w i n  i L u t e r  

nie przyw odzili. Odłączając w iarę clirze- 
ścijaiiską od w szystk ich  ozdób pasorzytriycli, 
od w szystkich niepotrzebnych lub n iebez­
piecznych przydatków, którćmi ją  przecią­
żyły  upłynioite w ieki i  interes duchownych, 
w ystaw ia ją  przed oczym a w  pierwiastko­
w ej czystości. T ym  sposobem  dokonywał 
on tego odbudowania spokojnego, którego 
w p ływ  byłby tak szczęśliw y m , działanie 
tyle dobroczynnem , lecz które nie zjedna­
łoby ani sław y, ani zaufania t y m,  co je  do 
skutku przyw iedliby. Już jego w ziętość li­
teracka poczęła się szerzyć w  Europie.

W  roku 1504 ou to powiedział pochwal­
ną m ow ę na przybycie do Bruxelli F i l i p a  
p ięknego 5 za tę próbkę w ym ow y zapłacono 
mu pięćdziesiąt dukatów złotem  j sam o tern 
m ów i. P rzyw ołany do Anglii/ przez lorda 
M o u n t j o y ,  przepędził czas niejaki 
w  wiejskim  domu tego pana blizlio Green­
w ich . Tam się przyjaźnią skojarzył z To-

Poczet notvy.N. 16. 4
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maszem M o r u s ’c m , młodym jeszcze, który 
odbywał wówczas kurs p raw a: dwa umy­
sły w zn io słe , dwie dusze nieskalane i za­
cne. Tom asz M o r u s  był tern w  polityce, 
czem przyjaciel jego w  sferze religijnej. 
Często razem się przechadzali. W  przem o­
w ie do swych dzieł w ydanych w  1540 w  Ba­
zy le i, E r a z m  zdaje spraw ę w  sposób in­
teresow ny z tych przechadzek. «W Ellliam, 
powiada 0 1 1 , mieszkała ze swem rodzeń­
stwem  miss R o b e r t ,  którą Tom asz M o­
r u  s miał poślubić. Mieliśmy sposobność 
w idzieć tam całą młodą famiłiją królew ską: 
H  c n r y k a ,  który miał lat dziew ięć; M a ł­
g o r z a t ę  poślubioną J  a k ó h o w  i Szkockie­
mu ; M a r  y ą , która miała lat cztery i ma­
łego E d m u n d a . ) )  Żaden h isto ryk , żaden 
rom ansopisarz nie korzystał z tych cieka­
w ych szczegółów. Nic zabawniejszego n p . 
nad rozpraw ę teologiczną między E r a z m e m  
i G r o s c y n ’c m ,  spór zaw zięty, jakiego tea­
trem  była łó d ź , na której się E r a z m  pu­
ścił, dla przedstaw ienia swego A’vydania H e- 
kubjj E uryp idesa  arcybiskupowi L  a m b c tli.



Tali wówczas odbywało się wychowanie 
uczonego i człowieka poświęcającego się 
naukom. Sposobienie się do tego stanu pro­
wadziło. leli przez całą E u ro p ę , a w  tem 
podróżow aniu nie tylko zwiedzali biblio­
tek i, lecz uczyli się poznawać obyczaje. 
W  rozmaitych stosunkach zbliżali się do 
ludzi w ojennych i wiclkoradźcóW . R oz­
praw iali z arcybiskupami i kardynałami o 
stanic rzeczy kościelnych ; nabywali doświad­
czenia , które nowćm życiem krzepi i p ro­
stu je naukę. D zisiaj dosyć je s t bydz w  re- 
dakcyi jakiegokolwiekbądż dziennika i kilka 
godzin przepędzić w salonach , aby dadź 
w szystkie stopnie poświęcenia pisarzow i, 
jakich po trzebuje , ealą naukę poslrzegacza, 
której stan ten wymaga!

W  roku 1506 E r a z m  Zwiedzi! W łocby  
z młodym M o u n t j  o y $ J  u 1 j  u s z I I  papież, 
w ojennego ducha, wówczas nad nićmi pano­
w a ł, jak  wojskow y, który dosiadłszy ogni­
stego rum aka, podług swej woli kierując, 
w  zapędzie go hamuje. Podróżow nicy w i­
dzieli go wchodzącego do Bolonii jak  naj-

4 *  '



w yższego kapłana kościo ła, naśladującego 
tryum f Paw ła E m i l i u s a ;  namiestnika J e ­

z u s a  C h r y s t u s a  wkraczającego przez w y­
łom do miast szturmem w zię tych ! Z  pięciu 
papieży, zajmujących koleją katedrę S. P i o ­
t r a ,  w  przeciągu życia E r a z m a ,  tylko 
jeden  J u l j u s z  I I  nim się nie opiekował; 
dwaj ci ludzie nie mieli żadnego stosunku, 
najm niejszego podobieństwa. J u l j u s z  II  
mało w ażył krew  ludzką , E r a z m  chciał, 
aby ją  szczędzono i szanow ano; uczeń 
chłostany rózgami (co było wówczas jak  i 
w  każdym czasie rzeczą naturalną) w zbu­
dzał żywe w  nim politowanie. Nie jednę 
kartę swych dzieł poświęcił naganie tego 
barbarzyństw a, które go nade wszystko 
w  A nglii oburzało. ((Zwiedzałem, powiada 
w  jednym  ze swych listów , szkołę doktora 
C o l l e t ’a ,  dziekana kościoła S. P a w ł a ;  
szczątki pokruszonych rózeg pokryw ają 
w  niej ziemię. O h ! co za srom ota! ileż 
umysłów szczęśliwych i szlachetnych gubi 
s ię , poniża się i n iw eczy się przez opraw ­
ców !o Nie ograniczając się do tego tylko
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jego filantropija, rozciągała się na cały ogół 
społeczeństwa. Ona potępiała ten zapał wo­
jenny, jaliim wiek szesnasty był ożywiony, 
tw ierdząc, iż największym z wodzów, któ­
rego zwycięztwa i zabory były najszlache­
tniejsze i największą przynoszące chwałę, 
prawdziwym bohatyrcm był umysł. Kwa- 
Łrowie, których przekonanie zgadzało się 
z nauką E r a z m a ,  nie zaniechali odwoły­
wać się do tych łagodnych i pokojem tcliną- 
cycli teoryj. Dzięki ich staraniom, wszy­
stkie pewniki, przeciwne wylewowi krwi 
ludzkiej, zebrane zostały w ciekawej księ­
dze , pod napisem Anti-Polemos. Można 
więc sądzić, jak mało tc nauki i człowiek, 
co je  rozszerzał, mogły się podobać papie­
żow i, który z całej Ewangelii, jak się zda­
w ało, -nie znał i nic zastosowywał w  dzia­
łaniu nad jedno miejsce, to właśnie, w któ- 
rem apostoł odciął swym mieczem ucho 
biednemu M a l c h u s o w i !  Za panowania 
J u l j u s z a  I I ,  E r a z m  nie miał żadnego 
stpsunku z Watykanem.

Mieszkał on spokojnie w mieście Bolonii,
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I;tóre piu ofiarowało stopień doktora (w ów ­
czas ju ż  hańbiony i okrzyczany, jak  i 
dz isia j), ty tu ł, do którego nasz E r a z m  
m ałą zapewne przyw iązyw ał wartość, Dzieło 
w'ielkie, w ażn e , zajmowało i pochłaniało 
w szystkie jego  ch w ile : czytał on i zgłębiał 
pisarzy starożytnych , nie dla teg o , aby po-* 
praw ić yp silon , lub zmienić formę digmn-. 
m y, lecz aby w ykryć tajemnice zapomniane 
mądrości minionych w ieków . Jaka byłą 
m y śl, jaka  moralność tego innego św iata? 
Na jakich posadach w znosiła się jego bu­
dowa ? Czyli nie można było zebrać w  je ­
dno i do wspólnego przyw ieśdź śrzodka 
pew ników , przypow ieści, teorem atów, w y­
datniejszych m iejsc , zdań , p rzysłów , jakie 
zbiorowym  sposobem w ystaw iłyby tę znikłą 
cyw ilizącyą? Bowiem w szelka cywilizaeya 
w  ostatecznym  rozbiorze zawsze tali się 
w yraża. Bez w ątpienia, przedsięw zięcie nie 
przechodziło m ożności, lecz było olbrzy- 
inićm. E  r  a z m go dokonał i nie przestał 
jeszcze na te in : m niem ał, iż praca jego 
byłaby nieużyteczną, jeśliby nic przydał do
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nićj kommentarzów, anckilot, rozbiorów, 
not obfitych. Byt to ogromny zapas, z któ­
rego wszyscy po E r a z m i e  szli czerpae. 
Adaefiorum chiliades były skarbem wspól­
nym wszystkich uczonych, ludzi dowci­
pnych, dziennikarzy, pisarzów, polygrafów. 
W iększa część myśli oryginalnych, jakich 
nowożytni dali poznać wartość, należy do 
tego wspólnego zbioru, i nic jedna karta, 
świetnćmi jaśniejąca kolory, której podzi­
wiasz się nowości, blaskowi, żywości cał­
kiem nowoczesnej , innego nie ma początku, 
jak  z tego obfitego żrzódła, w którem au­
tor nie tylko pomieścił całą naukę staroży­
tną , lecz do tego stopnia jeszcze posunął 
usłużność i przezorność, iż ułatwił wyszu­
kiwania erudytóm, zostawił im wszystko 
należycie przyrządzone.

Adacjioruin chiliades były ułożone, lecz 
niewydrukowane 5 wówczas kwitnął w  W c- 
nccyi zakład, jaki nie ma sobie podobnego 
za dzisiejszych czasów, o którym nasza c- 
poka przemysłowa, matcrjalna, pospolita, 
zalcdwo jest zdolna mieć wyobrażenie. Stary
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A ld u s  M a n u c y  (*) drukarz, otoczył się 
akadciniją uczonych, którzy poprawiali po- 
dejinowane przezeń wydapią, i z takim in­
teresem oddani byli jego drukarpi, jak ka­
płan przywiązany jest do ołtarza, u którego 
służy. Gromadzili się około Ma u u ci u s a, 
A l  c a n  d e r ,  N a v i g c r o ,  p. c m c t r i u s  
C h ą l c o c o n d y l ,  który się zabrał do pierw­
szego wydania H om era; B o i z a n i autor 
pierwszej grammatyki greckiej 5 nąkonicc ja ­
śniały tam najsławniejsze imiona E r a z m a  
i kardynała B e mb o. Weneęya punkt śrzod- 
kowy swobody, jak j ą Fwów'czas pojmowano, 
opiekowała się tą akadcmiją, głównym śrzod- 
kiem ruchu umysłowego w Europie. W szyr 
stkieb spojrzenia ku tej stronic były zwró­
cone, nawet podówczas, kiedy nierozważny

(*) Q b , w  tej rzeczy jedne z ksiąg najsum ienniej na­
p isanych, najdokładniejszych i najciekawszych z li­
czby d iuk iem  ogłoszonych w  tych ostatnich cza­

sach , Roczniki drukarni A l d ó w  (Annales de 
Vtmprimerie des A i d e s )  p rzez A. A. R e n o  u a r d  
(wydanie trzecie). Także zbiór listów JUanucyu- 
szów, w ydanych przez tegoż autora.
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F r a n c i s z e k  I  w ystawiał na szwank swą 
sław ę i chwałę swego lu d u , kiedy głęboki 
K a r o l  V probował rzucić posady monarchii 

■ powszechnej. I  nie bez przyczyny tal; się 
działo. Prassa Ą l d a  M a n u c i u s a  była po­
tężniejszą nad oręż F r a n c i s z k a  i K a r o l a :  
ona powoli zmieniała E u ro p ę , bacznie słu­
chającą i dobrze przygotow aną, W szystkie 
wydania autorów łacińskich i greckich, ja ­
kie wychodziły z tej budy kupieckiej w  W e- 
nccy i, nakształt tyluź jasnych prom ieni, 
rozlewających się światłem po całej Euro­
p ie , były starannie przeglądane przez E- 
r a z m a ,  który nie miał sobie za poniżenie 
bydź poprawiaczem korrekt i pobierać płacę 
za trudy , tak zkądinąd wielkiej w ag i, zpo- 
między prac odnoszących się do drukarstw a. 
ciCzyliź nie zarabiasz, biorąc pieniądze za 
czytanie korrekt w  drukarni A l d ó w ? »  za­
pytuje go z urąganiem się stary J u l j u s z  
C e z a r  S e a l i g e r ,  którego nasz E r a  zm  ob­
razi! na siebie, krytykując Cyceronistów, 
śmieszny zastęp pedantów, uwięzłych w  ko­
lejach C y c e r o n a ?  «Czy,liź nic masz na-
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łogu pić wino cypryjskiej i gdy powracasz, 
nic rzucasz-li na około siebie wszędzie nie­
porządku?)) Nie wiemy czyli wino cypryj­
skie zapalało czasem głowę dobrego E r a z ­
m a ,  tak z przyrodzenia umiarkowanego, i 
któremu nikt ze spółczcsnycb nic czynił 
podobnego zarzutu; lecz wątpić nie można, 
iż zawziętość jego nieprzyjaciela, była wdę- 
cej krzywdzącą samego S k a 1 i g e r  a , aniżeli 
jego przeciwnika5 E r a z m  miał więcej praw 
niżeli S k a l i g e r  do powszechnego szacun­
ku. Dumny potomek książąt Werońskich, 
obudzał zawiść przez swe niepomierne ro­
szczenia , gwałtowne obclżywości i przez 
swą cierpką zazdrość przeciw ludziom zna­
mienitym; poprawiacz korrekt w  W cnccyi, 
pędził życie rzeczywiście daleko szlache­
tniejsze, w swej skromnej prostocie, cichej 
przyjemności i w swej pilnej pracy.

Dwie przeważne sławy i wyrocznie sta­
rożytne, szczególniej wpływ wywarły na 
odrodzenie się nauk: A r y s t o t e l e s  i Cy ­
c e r o n .  W pływ  A r y s t o t e l e s a  nie był, 
ściśle wszystko zważywszy, jak podaniem
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wieków śrzcdnich; twórca Rateyoryj dzi­
wnie przypadał do epoki syllogizmu i dro­
biazgowych rozróżnień. Lecz kiedy już  nic 
starano się jedynie gruntować głębie meta­
fizyki; kiedy Gallija i Niemcy, przez czas 
d ługi, nieprzystępne dla wpływu literatury, 
poczęły, w pewien sposób szacować sztukę 
dobrego mówienia, którą W łochy uczenie 
zastosowywały w  użyciu; natenczas C y c e r o  
był prawdziwym półbogiem. Okrzykniono 
go królem; przepisywał on prawa wszy­
stkim naukom , nie wolno było żadnemu 
pisarzow i, pod karą wystawienia się na 
śmieszność, używać w yrażenia, któregoby 
w  C y c e r o n i e  nie było. Owaj P l i n i u ­
s z e ,  S e n e k o w i e ,  wymowny T a c y t ,  na­
w e t, wytwornie ozdobny T i t  us -L i  w i u s ,  
nie zasłużyli na żadne względy, byli wy­
wołani w święcie literackim. Rzeczywiście 
C y c e r o  jest królem wymowy łatw ej, przy­
jemnej , wykwintnej , ożywionej , potoczy­
stej , wdzięcznie działającej. On wypowie 
wszystko, co chce, i mówi jak ebee. U- 
piękuia wszystko aż do małości serca oso-
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bislej ; ubarw i i pokryje kwiecistemi ozdoby 
w łasne tchórzow stw o i swą niepewność. 
W szelakoź talent jego może bydź przedm io­
tem  i k ry tyk i; a jego w spółcześni, co go 
w in ili, iż nie dosyć żywo spajał w  całość 
swe m ów ienie, i puszczał, aby się toczyło, 
jak bogacz swą to g ę , inni tak że , co mu 
przypisyw ali w ym ow ę azyatycką, trafnie 
dostrzegli słabą stronę jego zdolności.

E r a z m  widząc uczonych owego wicltu 
rzucających się z pewnym  rodzajem  reli­
gijnego uniesienia w  ślady C y c e r o n a ,  o- 
balających cześć wszystkich innych w yro­
czni i nieprzyznających naw et praw a oby­
w atelstw a w yrazom , których C y c c r o  nic 
używ ał, osypał ich żartami- Satyra E r a z ­
m a  w zbudziła nienawiść i oburzenie S k a- 
l i g e r a ,  wówczas jeszcze nieznanego. Jego 
napad tak nieprzyzw oity, niew czesny, g ru ­
by , nic zasługiw ał na odpow iedź; lecz t>aki 
był powszechny szacunek, którego popra- 
w iacz korrekt A i d a  M a n u c y u s z a  stał się 
godnym , iż imic jego zuchwałego napast­
nika poczęło bydź znanćm w e W łoszech.
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W inien on był swej urągliwej odezwie 
pierwszy promień swej sławy 5 prace jego, 
wyjaśniające Botanikę T e o f r a s t a ,  Fizykę  
A r y s t o t e l e s a  i dzieła H ip  p o b r a t a ,  u- 
sprawicdliwiły, w pewien sposób, dumną 
zarozumiałość i zaufanie w sobie samym, 
jakiego dowiódł pierwszym swym krokiem 5 
lecz niemniej także nie przestawał okazy­
wać się śmiesznym i niedorzecznym. P o­
wziął on myśl dowolnie, podług własnego 
sądu, uszykować pisarzy starożytnych : mie­
szcząc K a t u l l a  w ostatnim rzędzie poe­
tów, nie znajdując, jak nizką pospolitość i 
barbarzyństwo w jego stylu, tymże zama­
chem potępiając E u r y p i d e s a ,  W  i r g i 1 j u- 
s z a  i H o r a c e g o ,  przenosił nad wszy­
stkich tragików greckich deklamatora S e- 
n e k ę ;  opinije, jakie zkądinąd odpowiadały 
niedorzecznej przysądzić i próżnej nadętości 
jego charakteru.

E r a z m ,  nic dając baczenia, dozwalał 
mu pisać i wydawać uszczypliwe złorze­
czenia. Zajmował się swą pracą i czyta­
niem korrekt u starego M a n u c y u s z a .  Ten
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szanow ny patron drukarstw a, p rzy jął E r a z ­
m a  do swego dom u, nie jak  płatnego ro­
bo tn ika, lecz jak  przyjaciela; można zna­
leźć w  Chiliadtteh , o których wyżćj na- 
mieniliśmy, dowód w dzięczności i szacunku, 
jakim  ku niemu nasz E r a z m  był przejęty. 
W  artykule Festina lenie, który je s t dlań 
textem  poważnego i uczącego kommentarza, 
za przykład i w zór działalności spokojnej, 
w ytrzym ałej i niezm ordow anej, w ystaw ia 
A i d a  M a n u c y u s Z a .  W  cóż się obró­
ciły te  stosunki tak Zaszczytne dla Wydaw­
cy i pisarza? D uch nowoczesnego społe­
czeństw a, nowe w prow adził obyczaje: zbyt 
często naczelnik drukarni nic je s t jak  robo­
tnikiem spekulantem ; popraw iacz korrekt 
w ykonyw a professyą praw ie mechaniczną. 
W  tćm widzim y tęż Sarnę rcw olucyą, jaka 
poniżyła dawny stan rzem ieślnika wieków 
śrzednicli i zniosła symboliczne Znaczenie, 
lstórem każde rzemiosło było uśw ięcone; 
rzemiosło było pewnem  w tajem niczeniem  
(m y s te r e ) .  Z ol dni dzisiejszych i sztuki na­
w et są tylko rzemiosłem!
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E r a z m  opuścił d rukarn ią , aby w  cha­
rakterze przewodnika i  nauczyciela tow a­
rzyszyć synowi J a k ó b a  króla szkockiego, 
z nieprawego ło z a , który nie miał lat dw u­
dziestu , a ju ź  był arcybiskupem. O n nie 
ukończył naw et n au k , a ju ź  m itra arcybi­
skupia zdobiła jego c z o ło : nadużycie zw y­
czajem uświęcone w  wiekach ś rzednieli.

E r a z m  pow ziął czułą przyjaźń ku sw e­
mu młodemu uczniowi. D la jego nauki on 
ułożył w iele traktatów  dogm atycznych; i 
jeśliby  arcybiskup St. A n d r e w s  żył dłużej, 
w ątpić nie m ożna, iż tolcrancya i duch 
m ądrości, jakie w eń natchnął jego nauczy­
ciel , byłyby się przyłożyły potężnie do prze­
ważenia fanatycznego w pływ u K n o x a  i in­
nych reform atorów. Juź  chwalono łago­
dność , uprzejm ość, szlachetność ucznia E- 
r a z m a ,  po jego powrocie do Szkocyi, którą 
ogień w ojny domowej i zapasy stronnictw  
burzliw ie w strząsały. Chociaż był arcybi­
skupem , jednak jako i świecki pan razem 
on się ją ł  topora i miecza. W idziano go 
mężnie potykającego się i poległego śmier-
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clą bóbatyra w  bitw ie pod FIodden-Field. 
E r a z m  opłakiwał śmierć swego przyja­
c ie la ; zachoW&ł ort na pam iątkę, jako po­
darek młodego arcybiskupa, którego używ ał 
przez całe swe życie , kamień z wyobraże­
niem bożka Term ina i z wyrzuiętyrn pod 
nim  za godło napisem : cedo nulli: nikomu  
nie ustępuję. Nieprzyjaciele E r a z m a  nie 
zaniechali obwiniać go o niedorzeczne W y ­

noszenie s ię , które dalekie było od jego 
myśli. Zwykłe nikczemne dąśania się za­
wiści i nicptzyjaźni. Tak teolog S t u n i c a  
znalazłszy w  jednem  z dzieł E r a z m a  to 
w yrażenie i G ermanu apostolorum theolorjia 
(P raivdzhva nauka aposlołóiv), utrzym y­
w a ł  , iż E r a z m  przypisyw ał apostołom 
n aul; ę germańską L u t r a !

Lecz wróćmy znowu do kolei czasu. Po 
ukończeniu nauk , któremi kierował młodego 
swego ucznia W uniwersytecie padewskim, 
ten nauczyciel, godzien ksiązęcia, zwiedził 
z nim naprzód S ien n ę , potem R z y m , gdzie 
W  blizkicli zostawał stosunkach ze w szy­
stkimi znamienitymi m ężam i, z najzawo-
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łańśzenii dowcipami owych czasó w : z me- 
dyfcicm poetą F r a c a s t o r ’e in ,  który potra­
fił przeobrazić w  poezyą now ą klęskę pu­
stoszącą E u ro p ę , z uczonym  Hieronim em  
W i d ą  i w ytw ornym  poetą S a n  n a  z a r  c m 3 
nakonicc z kardynałem  M e d i c c u s z c m ,  któ­
ry  kiedyś m iał stać się L e o n e m  X ,  a teraz, 
od pierw szego rzu tu  oka, ocenił zasługi uczo­
nego H ollcndra.

P iękny  w  tę  epokę w idok przedstaw iał 
R zym . G ród w iekuisty otoczył się nowym  
kłaskicm chw ały. Ze w szystkich stron ro ­
dziły  się arcydzie ła , cudne spółzawodnicze 
tw ory , jak ie  poCzya i erudycya oświecały, 
podniecały, rozw ijały . W krótce miał się 
w znieść W atykan  3 biblioteki pełne były li­
czonych , którzy oczyszczali skarby staro­
żytne. Co za radość , i jeśli tak w yrazić 
się g o d z i, co za jubileusz , w  naukowym  
w zględzie dla E r a z m a !  Jaka szkoda, iż on 
nie poszedł za radą kardynała M e d i c  e u s  z a, 
który chciał go nazaw szc zatrzym ać w  R zy­
m ie! N ie w ą tp ię , iżby on w yw arł był 
na swego przyjaciela w pływ  zbaw ienny, i

Poczet nowy. W-16. 5
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w  wielkiej w alce , jaką  w ytrzym ać należało 
przeciw  rcform acyi, zdołałby skutecznie 
swojćm i radami miarkować i pow strzym yw ać 
skłonności zapominające się w  popędliw ćm  
uniesieniu stanow czo rozkazującego M e d y -  
c e u s z a .  Jeszcze kiedy on nie był jak  tylko 
kardynałem , E r a z m  m u przepow iedział 
ty a r ę , ń  skłaniał go, zręcznem  namicnieniem, 
w  sposób w irg iliuszow sk i, aby uspraw ie­
dliw ił swe nazw anie M c d y c c u s z a ,  p rzy ­
kładając się do zaleczenia otw artych ran  ko­
ścioła : •*

E t M edicas adliibere manus ad vulneva pastor.

Je s t to  zapewne jedna z najdow cipniej­
szych gra w yrazów , jaką  wymyśleć m ożna.

W yobrażam  sobie E r a z m a  jako członka 
rady pap iezk ie j, usiłującego uśm ierzyć obu­
rzenie żarliw ych katolików , wskazującego 
potrzebę reform y, dow odzącego, iż w strzą- 
śnienic i gw ałtow ne kroki na nic się nie 
p rzy d ad zą , źe zapęd i zawziętość w ięcej 
rozdzielą i rozjątrzą tylko rany ju ż  zadane. 
Takich doradźców , ja k  E r a z m ,  nie ha-
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żdego czasu znaleźć można. Kiedy P a w e ł  
I I I  dawał mu kapelusz kardynalski, już  była 
minęła pora. Sprzeczki zw iększyły zaźartość 
obu stronnictw  ; w ym owa najsilniej p rzeko­
nyw ająca próżnoby się rozlegała na soborze 
trydenckim ; złe ju ż  się stało : nie korzy­
stano z tycli rzadkich cliw il, jakie W i r g i ł -  
j  u s z tak dobrze nazyw a : mollia fandi tetn- 
pora . N icprzezorność i niebaczuość rzą ­
dzących, sroższą jeszcze zrządziły klęskę, 
i  w alki teologiczne zalały krw ią całą E u ­
ropę.

W ielk i p isa rz , znamienity uczony, miał 
podówczas przyjaciół w  całym cyw ilizo­
w anym  świecie. Kiedy kardynałowie rzym ­
scy starali się zatrzymać E r a z m a  i u tw ier­
dzić pobyt jego w  R zym ie, Tom asz M o r u s  
w zyw ał go do A nglii. H e n r y k  V III  w stę­
pow ał wówczas na tro n : wszystkiego się 
spodziewano od tego młodego k ró la , który 
popuszczeniem w odzów  swym niepohamo­
w anym  nam iętnościom , spraw ił omylenie 
łatw ow iernego zaufania swych nauczycieli. 
E r a z m  podzielał to omamienie. W odpow ie-

5 *
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dzi na list M o ru s a  pisał d o ń , iż bez w ą­
tpienia ten H e n r y k  V I I I ,H enricus octavins, 
będzie dla A nglii O k ta w iu s z c m  (A u g u ­
s te m ) dawcą pokoju.

Odebrawszy list od M o ru s a  E r a z m  ru ­
szył konno, jak  to było jego zwyczajem . P rze ­
by ł on A lpy. «Ta długa przejażdżka konno, 
ta  podróż samotna (mówi E r a z m  w  przypi­
saniu swej Pochw ały G łupstwa), zrodziły 
w  mej g łow ic m nóztwo dziwacznych w yo­
brażeń , które uprzyjem niały i rozpędzały nu­
d ę , w  czasie podróży} nie chciałem, abym oję 
imaginacyą zaymowały znikome cienie i czcze 
m arzenia. Przyw ołałem  na mysi obraz mych 
p rzy jac ió ł, a między innem i pamięć o moim 
kochanym M o ru s ie .  Odnowiłem w umyśle 
wspom nienia z czasów mych nauk i uciech} 
wówczas powziąłem zamiar napisania P o ­

chwały G łu pstw a , M oj q Lag  Eyy.Min.ov, którą 
naturalnie przypisałem  M o r u s o w i ,  ponie­
w aż nazw anie greckie głupstw a (M o ria )  

właściwie wskazało m i takiego protektora.# 
W idzim y, iż E r a z m  w ykraczał często w pa­
dając w dw uznaczne zw ro ty ; w adę wspólną
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nade wszystko uczonym, do której ick do­
prowadza zgłębiona znajomość rozmaitych 
języków, snadniej niżeli prostych śmiertel­
nych. Głęboko uczony S o u th e y  , jest dzi­
siaj największym układaczem dwuznaczni- 
ków w całej Europie 5 tenże rodzaj talentu 
przypisują doktorowi P a r r ,  P o r s o n ’o w i i 
JB cn tlcy ’o w i. Naturalnie wielka liczba wy­
razów zatrzymuje się w  pamięci erudytów i 
przez dziecinną fantazyą lubią oni igrać i 
popisywać się ze skarbami przez nich na- 
byteini. Jeżeli wiele jest dwuznaczników 
E r a z m a ,  niemniejsza liczba znajduje się 
i  takich, do których imie jego dało powód} 

o r us widząc go zawsze jakby zakopanym 
w  pyle bibliotek, utrzym ywał: «iż nauka o 
przechodzeniu dusz była prawdziwą, oraz, 
że , aby tyle pożerać starych pargaminów, 
przyjaciel jeg o , w  pierwszem przeobra­
żeniu , musiał należeć do rodzaju m yszy: 
E ras-m us , wola doń, E r a z m i e  byleś-my- 
s z ą l— Nie śmiejmy się z tych żartobliwych 
naiwności naszych ojców, z igraszek umy­
słów tak wielkich, szlachetnych, tak plo-
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dnych: igraszek szczerych i zkądinąd naj- 
niewinniejszych.

Lecz to jest najdziwnicjszem w charakte­
rze, pod względem literatury, E r a z m a ,  iź 
człowiek ten, który wskrzesił starożytnych i 
Ewangeliją, ten erudyt głęboki, wypowie­
dział wojnę wszystkim śmiesznościóm swego 
wieku. Napadł on zrazu, jakeśmy mówili, 
na szalone dziwactwo Cyceronistów, sektę 
szczególniejszą, zapaloną fanatyzmem ku sta­
rożytności łacińskiej, która zgoła nie chciała 
używać wyrazów prócz tych jakie się w Cy­
ceronie znajdowały, która nazywała kardy- 
dyuałów Pałreś conscripti, a J e z u s a  C h r y ­

s t u s a ,  synem Jow isza; wojował on z ich pe­
dantyzmem, jak również powstawał przeciw 
fanatyzmowi, nie oddzielając się od dworu 
rzymskiego. Nic zabawniejszego nad Cycero- 
nistę E r a z m a :  jest to obraz godny L a b r u -  
y e r ’a. <iCyccronista nie żyje jak dla C y c e ­
r o n a  i całkiem doń należy: jest on bezżen- 
nym i nie żeni się jak tylko z C y c e r o n e m .  
On się przygotowuje jak  wtajemniczony 
wielkiej bogini; mieszka w szczuplej celi,
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której okna są podw ójne, drzw i podw ójne, 
dokąd św iatło nie w chodzi, gdzie cichość 
n ieprzerw ana panuje. D la napisania listu  p o ­
życza on okresów u C y c e r o n a .  P ozdraw ia 
swego przyjaciela i prow adzi z nim  rozm o­
w ę  form ułam i cyccronowskiem i. U łożył on 
słow nik i, które razem  w zięte w ięcej zajm ują 
m iejsca, niż zhiór zupełny dzieł autora, 
z których jeden  zaw iera w yrazy , d rugi me­
tafory , trzeci epiplionemy, czw arty  tropy , 
piąty  przysłow ia, szósty dow cipne żarty  w y ­
ję te  z C y c c r o n a n .  Lecz E r a z m  nic ogra­
niczał się w yśm iewaniem  pedantyzm u. D u ­
chow ni i zakonnice, nauczyciele i ucznio­
w ie , m nisi i b iskup i, ludzie z w yższej sz la ­
chty i w łóczący się próżniacy, sorhoniści i 
kaznodzieje, nikt nie uszedł jego przeką­
sów , on nie zapomina o niczem . P otrzeba 
w id z ieć , jakićm i kolory opisuje ciem notę i 
żarłoczność zakonnych b rac i, ta jne w yuz­
dane szaleństw a życia m niszego , rozpustne 
biesiady odprawo w ane, pokryjom u, w  kla­
sztorach , sm utny los dziewic poświęconych 
P a nu ,  bez pow ołania , niestateczną p ro tekcją
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m ożnych i bogatych , względem  ludzi nau­
kom oddanych , ich szczodrobliw ości od 
chw ilow ego w ym ysłu , stan  praw ic dziki 
obyczajów  we Francy! i nad brzegam i R e ­
nu , n ieporządną i barbarzyńską gościnność 
W gospodach , nizką i ślepą zabobonność 
żo łn ierza , który zabija i spow iada s ię , spo­
w iada się i zab ija , nakoniec obrzydłe p ró ­
żniactw o i bez rozeznania nałogow ą pobo­
żność m nicha, tego wojującego obrońcę na- 
padnionego kościoła,

Pochw ala G łupstw a  przez E r a z m a  i 
L is ty  niektórych ciemnych lu dzi przez U l- 
r y c l i a  d e  H u t t e n ,  dzielnic się przy ło­
żyły do nadania literaturze szesnastego w ie­
k u ,  tego ducha komicznego i satyrycznego, 
którego Lantagruel R a h e l a i s ’a był pićrw - 
szem  b łyśn icn icin , co w ydał satyrę Menip- 
pee  i nakoniec m iał za ostatnie w yrażenie 
nieśm iertelnego D o n  K i c h o t a .  W  tym  
rodzaju kom pozycyi, krotoillnym na pozór, 
potężnie działającym i głębokim w  rzeczy­
w isto śc i, starożytni mają tylko dwóch pisa- 
rzów  A r y s t o f a n a  i L u e y a n a .  Nowo-



ży tn i, w  obce społeczności tali zm ieszanej, 
d z iw n e j, rozmai temi w pływ y poruszanej, 
złożonej z ty łu  szczątków  greckich ł rzym ­
skich , z tylu pamiątek w ieków barbarzyń­
skich , nabyli daleko pow szechniejszego czu­
cia i poznania śmieszności w raz z ironiją. Ileż 
skarbów  nie posiadamy w  tym rodzaju i jak , 
pod tym  w zględem , literatura now ożytnych 
narodów , przew yższa starożytną lite ra tu rę ! 
O to co za szereg w idzim y w e w stecznej 
kolei p isarzów , W o l t e r  i L e S a g c ,  J e a n  
P a u l  i W i e ł a n d ,  S w i f t  i S t e r n ,  M o ­
l i e r  i S k a r r o n ,  C e r v a n t e s  i Q u c v e -  
d o ,  nakonicc E r a z m  i R a b e l a i s !  D a­
leko trudniej w praw ie nas w wesołość niż 
s ta roży tnych , nic tak łatw o je s t dopiero nas 
zabawie tak małym kosztem. Ż arty  C y c e ­
r o n a  w ydają się nam , po w iększej części, 
pospolitem i, i nie możemy nie śmiać się 
z F e  d r a ,  który w e w stępie do swych ba­
je k ,  w ięcej dowcipnych niż zabaw nych, są­
dzi jakby  obowiązanym uprzedzić czytelni­
k a ,  iż bajki jego są bardzo komiczne.

D uplex  L ibelli dos est quod  risuin m ovet.
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Pochwala Głupstwa  jest fraszką cza­
rownic ujmującą, wypracowaną z nieskoń­
czoną trefnością, która pokazuje znajomość 
św iata, wytworność stylu i rozległość głę­
bokiej nauki, rzadko kiedy razem połączone. 
R a b e l a i s ,  bez wątpienia, więcej ma pod- 
nioślejszego lotu. Myśl gorzka i szydercza 
R a b c l a i s ’a przywiązuje się do tronów, u- 
święconych w ierzeń, Religii, do całej spo­
łeczności , nade wszystko zaś, do spirytua- 
lizmu. Satyra u niego źyjc sprosnością, 
z powabem szpeci się brudam i, zapa­
miętale natrząsa się z duszy, nauki, filozo­
fii , z teologii, ze sławy. Ona za bożyszcze 
na tronie świata stawi bozką butelkę , dobre 
w ino, uciecby zmysłów; używa do swego 
dzieła najsprzeczniejszej, najdziwaczniejszej 
erudycji: ona mówi po łacinie, po grecku, 
przemawia angielskim, włoskim , hiszpań­
skim językiem , wznosi ze wszystkich kawał­
ków posąg indyjski, bez w ym iaru, kształ­
tu ,  bez praw ideł, równic połyskujący się 
błyskotnćmi ozdoby, w swćj odrażającej 
szkarądzic, jak uderzający swą nowością.
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Nic m ożna naznaczyć żadnego p la n u , ża­
dnej pierw iastkow ej i statecznie utrafionej 
m yśli w  tein sennem marzeniu R a  h e l  a i s ’a , 
trw ożonem  ukazywaniem  się zwodniczych 
w idziadeł 5 przez niesforne poetyczne zmię- 
szanie w yraził on zamęt krw aw y swego 
w ieku. E r a z m  czystszy, m oralniejszy, po­
gardzający w yuzdaną srom otą, uzbrojony 
iro n iją , pow abną, co do formy, lecz stra­
szliw ie rażącą w  rzeczyw istości, satyrą w y­
gładzoną i boleśnie tnącą jak  ostrzem stali 
należycie w y toczonej; E r a z m  w  rozw a­
gach nad wrzaskliw em  i śmiesznem ściera­
niem się mniemań, w  około jego zacliodzą- 
cćm i przyw łaszczonem  głupstw a panow a­
niem , napisał pochwałę tego potężnego bóz- 
tw a. Jest to zarazem  satyra nieubłagana 
S w i f t a ,  w dzięk w ytw orny A d d i s s o n a ,  
ozdobna łatwość W o l t e r a  i jego w ydrw i- 
w anie niepodobne do naśladow nictw a. Staro­
żytność nic przedstaw iała E r a z m o w i  jak  
tylko niekształtne w zory, np. Apocolofjuin- 
tosis S e n e k i .  E r a z m  otw orzył drogę dla 
tego nowego sposobu żartow ania w ykwint-
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nego , niew ym uszonego, dow cipnego, w yż­
szego to n u , który, w  czasack now ożytnych, 
ty le nahył przew agi i stał się straszliw ą 
bron ią ; k tó ry ,pod  piórem S w i f t a ,  S te e l e ,  
C o r w a n t c s a ,  przerażał m ocarzów i m ini­
strów  zabierając miejsce w  liczbie śrzodków 
silnie działających.

E r a z m  by ł jedynym  śrzodkicm ruchu 
um ysłow ego, ja k  poruszenie religijne to­
czyło się w  około L u t r a ;  jeden  przedsta­
w iał panowanie um ysłow e, drugi w yrażał 
w  sobie namiętność. Rozgłośna sława, zapał, 
szalony zapęd , powodzenie, naturalnie były 
udziałem nam iętności, i ukazanie się L u t r a  
zakryło cieniem starego E r a z m a .

W  owej epoce pierw sze zabłyśnienie od­
rodzonych nauk tak potężny w zbudziło po­
dziw , iż listy ludzi w yższego um ysłu taką 
m iały w ag ę , ja k  poufne pisma m inistrów , 
za dni naszych. Niepodległość człowieka 
oddanego naukom , nic była jeszcze u tw ier­
dzona: pisał on w  najlepszej myśli prosząc 
o dwa czerw one z ło te , gdy ich potrzebo­
w ał : przysyłano mu także najnaturalniej
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k a p e lu sz , czapkę lub  p a rę  trz e w ik ó w : lecz 
w  zam ian w ym agano  odeń p ięknego lis tu , 
p isanego  w łasn ą  r ę k ą ,  szczodrze  ozdobio­
n ego  k w ia tam i re to ry czn em u  L is ty  tego 
ro d za ju  p isane p rzez  uczonych  w ieku  sze ­
snastego  i od nicli o d b ie ra n e , napełn iłyby  
w ięcej n iż  sto  tom ów  5 lecz coby za śm ie­
szność b y ła  p rz y p isy w a ć , chociażby je d n e ­
m u z p isa rz ó w , m niem ane upod len ie s ię?  
N ieznajom ość obyczajów  c z a su , n ic  m iałaby 

n iedo rzeczn ie jszego  w ypadku .
W  stosunkach  lis tow ych , w  jak ich  zosta­

w a ł E r a z m ,  celn ie jszym i je g o  korrespon- 
den tam i by li n ie ty lko  ci, co m u p rzysy ła li po­

d a rk i,  lecz ludz ie  ośw ieceni m iłu jący  w ie­
rze n ia  i czu jący  po trzeb ę  postępów , ja k b y  
zaw ieszen i m iędzy  p rzesz ło śc ią  i  p rzy sz ło ­
śc ią . L iczba  tycli ko rresp o n d en tó w  by ła  zna­
czn a  : je d n o  z g łów nych  za tru d n ień  życia 
E r a z m a  stanow iło  p isan ie  odpow iedzi n a  

ich  lis ty .
N ie m ożna się  dosyć w ydziw ic  w z n io ­

słości m oralnej postępow ania  E r a z m a ,  k ie­
dy  postaw iony  w  pośrzód  z ją trzonye li nie-
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przyjaźnią stronnictw, zarówno uniknął Ich 
sprosnej bezczelności, zapędnycli uniesień i 
niesprawiedliwości. Za powrotem do An­
glii liczy! w rzędzie swych przyjaciół L in a - 
k c r ’a , lekarza królewskiego, W  a r  eh am’a, 
C u t l ib e r t ’a, T u r n s ta ie ,  G o sc y n ’a, L i l ly ,  
L a  tim  e r’a , Co 11 c t’a, Bu 11 o ck’a , i F  i s h c- 
r’a. Mianowany professorem języka greckiego 
w uniwersytecie w Cambridge, ęwym przy­
kładem i nauką przyłożył się do upowszechnie­
nia w W ielkićj-Brytanii, podówczas jeszcze 
nieoświeconej, zamiłowania w poznawaniu 
starożytnych pisarzów: usiłowania jego nie 
były płonne, cieszy się z tego w swych li­
stach: uApud Anglos, powiada, triumphant 
bonae litterae et recta studia. Duch naro­
du angielskiego szczególniej mu się podo­
b ał; często przyjeżdżał do Londynu, gdzie 
oycowie Augustyanie na Broad-street go­
ścinnie go przyjmowali, często także odwie­
dzał Ilansa H o lb e in ’a malarza, i Tomasza 
M o r u s a  filozofa. E r a z m  to pierwszy od­
krył dla Hansa H o lb e in ’a drogę talentu i 
wziętości, wspierał go swemi radami, przed-
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stawił go swym przyjaciołom i polecił mu 
zrobić rysunki rycin, które zdobiły Pochwałę 
Głupstwa. Podejrzewano go, iż użyczył swe­
go pióra autorowi Utopii i H e n r y k  o wi  VIII, 
który jedną ręką podpisywał ulotne pisemka 
teologiczne, a drugą wyroki skazujące na 
śmierć jego małżonki. Są to kłamstwa histo­
ryczne 5 dosyć jest znać niezachwianą pra­
wość Tomasza Mo r u s a ,  aby nie wierzyć 
w  jedno, sam zaś E r a z m  najwyraźniej 
obala drugie twierdzenie.

Tymczasem wpływ przeważny, jakiego 
dostąpił W  o 1 s c y na umysł H e n r y k a VIII, 
stawał się coraz groźniejszym. Przezor­
ność E r a z m a  przewidziała burzę, która 
wkrótce miała gromem wybuchnąć.

W  roku 1513 opuścił on Angliją, do 
której już nigdy nie wrócił. W  niewiele 
czasów potem spotykamy go u obozu Zło­
cistego namiotu (Drap tV Or) ( ) ,  gdzie 
kwiat rycerstwa francuzkiego i szlachta an-

(*) M iejsce pam iętnego widzenia się H e n r y k a  V III  

i F r a n c i s z k a  I> m iędzy j Ł t (It c s  i G uincs•
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glclska ubiegały się w  przesadzeniu siebie 
naw zajem  przepychem  i wspaniałością. T am  
ou znowu u jrzał wszystkich swych daw nych 
przyjaciół. T ani w  1520 r . , na niewielkiej 
rów ninie między Calais i Boulogne, w szy ­
stkie uroczyste w ystaw y feudalne zajaśniały 
ostatn im , przed skonaniem , blaskiem . T am  
około H e n r y k a  V III  i F r a n c i s z k a  I ,  
zgromadziło się w  świetnym  orszaku WSzy- 
s tk o , co jaśniało przepychem , co było szla- 
chctnćm w  obu królestw ach. Szczególniej­
sze i dziw ne zgrom adzenie, o któl-em 
S z e k s p i r  zachował pam iątkę w  swych 
pięknych rym ach o H e n r y k u  V III . Oto 
w idzim y potomków T  a 1 b o t a , przyjaźnie 
ściskających praw icę potomków D u g u e s c -  
l i u a .  B a y a r d y ,  L a p a l l i s s o w i c ,  C lia- 
b a n n y ,  uprzejm ie, jak  b rac ia , pozdraw iają 
P e r c y ’e h ,  S t a n l c y ’o w  i H o w a r d ’o w.  
Nieszczęśliwa lirabini d c  C h a t e a u b r i a n d ,  
w ita  młodą A nnę d e  B o  u l e n ,  skazaną na 
los niemniej okrutny. B u d c ,  R a b e l a i s ,  
Klemens M a r o t ,  S a i n t - G c l a i s ,  przed- 
staw ują oświecenie francuzkic^ F i s h e r ,
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L i n a c r e ,  E r a z m ,  w y raża ją  godła m yśli 
i  g łębokiej nauk i angielsk iej. O w oz widzi* 
m y w  obce sieb ie dw a te  ry c e rs tw a , k tó re  
ta k  często  p o tyka ły  się  na polu b itw y . 
W ie le  z tych  g łó w  szanow nych  lub  bla­
skiem  chw ały  ozd o b io n y ch , padnie pod  to ­
porem  na ru sz to w an iu  ! I  dw ie  te  n iew ia­
s ty , dla k tó rych  tak  sm utny  koniec zgoto­
w a n y , śm iejąc się ig ra ją  w esoło  w  tłum ie 
dw o rak ó w , w o jow ników  i poetów ! U sto łu  
p o w ta rz a ją  now e w iersze  je d n eg o  p az ia , 
k tó rem u  p rzeznaczono  u św ie tn ić  chw ałę 
poczy i francuzk iej. M a r o t  to  w zią ł na sie­

b ie zrysow ać ta rczę  herb o w ą obu k ró ló w :

U obozu mocarzy najprzedniejszych w swiecie,
T rzy chorągwie ozdobne stanęły w około.
Jeduę z nich śnieżno-białej i przeczystej barwy 
M iłość  trzyrria, tuż T ry u m f unio, niesie w dłoni, 
Świetnie wymalowaną błękitnym kolorem ;
Dalej Piękność  w szlachetnej i czcigodnej ręce, 
Dzierży trzecią ozdobną jaskrawym szkarłatem. 
Wszystkie raźne, bogato i strojnie ubrane!
W takim pysznym porządku i krasie wiosnowej 
Przyszły oglądać królów, chlubę chrześcijaństwa, 
M iło ść , T ryu m f  i Piękność przeważnie władnąca.
Poczet nowy% N. 16. G



82
Takie były p ien ia , zw iastow niki pokoju, 

młodego poety. W  rok później zmienił on 
strony swej liry . M a r o t  w zyw ał do boju 
w ojow ników  Francyi. P rzy jaźń  królów  nie 
długo trw ała. Lecz w róćm y do E r a z m a ,  
którego łagodność i tolerująca filozofija zga­
dzała się z duchem miłej poczyi M a r o t ’a. 
W krótce potem był on m ianowany radźcą 
nadw ornym  K a r o l a  V , i ukazał się na 
zjezdzic w TVorms w  roku 1521; lecz nic 
go nic mogło wciągnąć w  zw ichrzony i zgu­
bny  zamęt dyplomacyi współczesnej. W p ły w  
jego pochodził z innego źrzódła: używ ał 
o n , aby działać na E u ro p ę , sposobów b ar­
dziej pojednaw czych. Zajm ował się ułoże­
niem znanych swych powszechnie Ilozm oiv , 
prostych książek szkolnych, których w szy­
stkie zdania w kradły s ię , żc tak rzekę, 
w eszły w  massę pospolitego ludu. W ięcej 
niż dwadzieścia tysięcy excm plarzy tego 
dzieła, w ydanego w roku 1522, rozebrano 
w  przeciągu kilku tygodni. Sorbonna się 
p rzestraszy ła: utrzym yw ano n aw e t, iż była 
gotową zabronić przcdaźy jego. Drukow anie
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tanieli ksiąg za czasów nowożytnych nic 
nic dokonało , coby sic mogło porównać 
z tćm bystrem  rozprzestrzenieniem  myśli 
jednego człowieka. Styl -tycli rozm ów był 
bez przysady i w ym uszenia: w nieb E r a z m  
do ludu się obracał i w  kształcie najpoto- 
czniejszycli rozm ów , podawał wszystkim  
szkołom , w szystkim  uniw ersytetom , niższej 
klassie lu d u , praw dziw ą encykłopedyą. Nie 
było przedm iotu , któregoby nic w yłożył łub 
nie do tknął, k ry ty k , na jakieby się nie o- 
śm ielił swem w ytw ornćm  i siłnem piórem , 
z pozorną lekkością i udatnym  wdziękiem 
form y, osłaniającym tajem ny cel autora. 
Nade w szystko zaś na mnichów żebraczych 
zakonów Wymierzone były ciosy Katolika 
E r a z m a 5 nic szczędził on żadnego z nad­
użyć , które m ogły na szw ank podadź w ła­
dzę W atykanu. W olał on raczej uczynić 
ofiarę z tego , surowego i niebezpiecznego 
ład u n k u , jak  dozw olić, aby lodź S. P i o t r a  
miała stać się łupem  naw ałności, grożących 
je j zatopieniem .

Potrzeba b y ło , aby F r a n c i s z e k  I  wdał
0 *
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się sw ą p o w a g ą , aby w zb ro n ić  S o rbonm e 
k ro k ó w  prześladow an ia  p rzec iw  E r a z m o ­
w i .  Ja b  ow ady  p a so rz y tn e , w yn iszcza jące  
soki i siły  żyw otne C h rze śc ijań s tw a , m nisi 
w y d ali s trasz liw e  k rz y k i oburzonego  sza­
le ń s tw a . P e w ie n  dom inikan L u d w ik  C am - 
p e s t r e ,  aby odw rócić i znieść w p ły w , 
p rzez  naszego  au to ra  osięgn iony , chw ycił 

/  się  daleko zręczn ie jszego  śrzodka j zos taw ił 
on w  stro n ic  k ry ty k ę ,  sa ty rę  i obelżyw e 
naśm iew anie s i ę , a p rosto  pnśe ił n a  św ia t, 
w  pohątnem  i okaleczonćm  w y d an iu , s ław ne 
C ollocju ia , k tó re  w szyscy  czytać p ragnę li. 
Z am iast ep igram ulatów  E r a z m a  p rzec iw  m ni- 
cbóin, p odstaw ił 011 pochw ały  tychże zakonn i­
ków : w  p rzem ow ie podpisanej nazw isk iem  sa­

m ego E r a z m a ,  fa łszerz  posunął zuchw ałość 
do tego s to p n ia , iż  po tęp ia ł i pow szechnej 
poddaw ał n iechęci ivydania p raw d z iw y ch  
R o zm ó w . H is to ry  a lite ra tu ry  m ało w y sta ­
w ia  p rzy k ład ó w  tak  bezczelnego  fa łszers tw a . 
..Pobożne o szu k ań stw o h  m ó w i, w  jed n ćm  
m ie jsc u , E r a z m .  ..Przez w zg ląd  na za ­
m ia r, chę tn ie  p rzebaczam  je g o  sp raw cy . Sta-
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w iąc  sw e rozm ow y obol; m o ic h , chcia ł on 
m nie poddadź katuszy  M ezencyusza.»

B a z y lc ę , m iasto  w  politycznym  w zg lę ­
dzie p o śrz c d n ic , E r a z m ,  cz łow iek  z cha­
ra k te ru  sw ego śrzo ilku jący , o h ra ł za  m iejsce 
sw ego odosobn ien ia5 odrzucając zg łaszan ia  
się  p rzy zy w a jące  go do A n g li i ,  N iem iec i  
F ra n c y i. T a m  ży ł on w  m iłej i  ścisłej 
p rz y ja ź n i z poczciw ym  F r o b e n e m ,  je d n y m  
z ośw ieconych d ru k arzó w , p raw d ziw y ch  Mc- 
cenasów  odrodzen ia  um ysłow ego . Z tam tąd  
s ły sza ł on g w ar s trasz liw y  zm ięszanycli 
w rz ask ó w  i n iezgod  E u ro p ą  m io tających . 
T a m  oddaw ał się  011 ty m  pracom  filologi­
cznym  , k tó re  w in n y  by ły  w sk rzes ić  naukę, 
nadadź  silny  p o p ęd  badaniom  i w lać now e 
życic w  św ia t u m y sło w y ; nakoniec zaw zię­
tość s tro n n ic tw a  p ro testan tó w  w ygnała  go 
z tego  u stro n ia . J u ż  F r o b  e n  n ie ż y ł ;  
z m nie jszym  sm utkiem  E r a z m  opuścił B a­
zy lcę . W s ia d łsz y  n a  łó d k ę , k tó rą  m iał się  
udadź d o F rib o u rg a , pożegnał cz te rem a w ie r ­
szam i łacińskiem u m iasto F r o b  e n  a ,  p rzez  
czas d ług i d lań  gościnne. «Żegnam  cię Ba-
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zy leo , żegnam c ię , o ty !  coś ze w szy­
stkich miast było dla m nie, przez czas d ługi, 
ii aj gościnn i ęjs z ćm i uajmilszćm ! Szlę ku 
tobie poźegnaluc pozdrow ienia z tej łodzi, 
na której mam się oddalić. Niech w szystkie 
na cię spłyną szczęśliwości i oby nigdy nie 
postał w  tobie przybysz uprzykrzeńszy od 
E r a z m a !» Bazylea dzisiaj pełna je s t pa­
m iątek tego wielkiego m ęża, którego w y­
gnała. Pokazują jeszcze na jednej z ła­
w ek sa li, gdzie on lckcye w ykładał, por­
tre t E r a z m a  w profilu , dosyć podobny i 
skreślony, jak  pow iadają, przez jednego 
z jego  uczniów końcem nożyka. W  tejże 
samej sali podróżujący w idzi obrazy nar 
przeciw  siebie zaw ieszone, przedstaw njąec 
E r a z m a  i E u t r a ,  przez wielkiego H o l -  
b c i n ’a. Co za sprzeczność! Zdaje s ię , iż 
czytasz w  rysach pierwszego głęboką naukę 
bez pedanctw a, wesołość w  granicach przy- 
stojności zostającą, dowcip bez przysady, 
imaginacyą z dobrym smakiem połączoną. 
P rzeciw nie w  w izerunku L u t r a ,  jaka  po­
spolitą i zuchwała zapędność, co za nie-
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p rzc p a rta  siła k rw i i  c ia ła , ja k a  m oc ol­
b rzy m ia  i  gm inna sym patya! T e ż  sam e 
ch arak te ry  zna jdz iesz  W  r y s a c h  M ir  a b  c a u :  

zda je s i ę , iż isk ra  zdolności um ysłow ej je s t  
p rzy tłu m io n ą  pod  siłą  w o li i zapędem  n a­
m ię tnośc i. Z ap ew n e, je s t  to  syn  w ieśn iaka , 
k tó rem u  je d n ak  p rzeznaczono  by ło  św ia t do 
g ru n tu  p o ru sz y ć ; je s t  to  cz ło w ie k , k tórego  
zasadn iczym  pew nik iem  b y ło : "Kto kob ie t, 
n i w in a ,  n i śp iew u  n ie lu b i ,  g łupcem  zo­

s ta je  p rz e z  całe sw e życie (*).»
P rz e c iw n ie  w  E r a z m i e  n ic nie m a a t­

le tycznego  , grubo  p rzec iąża jąceg o , kolossal- 
n e g o ; w a rg i m iern ie  w y d a tn e , końce u s t 
w  rogach  n ieznaczn ie  są podn iesione . Czoło 
ja k  m yślącego cz ło w iek a; oko znaczn ie  je s t  
pow ieką o s ło n io n e ; nos delikatn ie ścicnio- 
w a n y  i  znaczącego w y ra z u ; n ic  nic obw ie­
szcza m ocy : Avszystko pokazu je  delikatność, 
b y s trą  p rze n ik liw o ść , p rzezro czn ą  ja sn o ść  

i  ła tw ość um ysłu . K tóżby  n ic p o zn a ł z tego

(*) W e r  n ich t lieb t W e ib , W e in  und G esang, 

D er b le ib t ein N a rr sein L eben  la n g .
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w izerunku człow ieka, który potrafił pozostae 
neutralnym , m iędzy stronnictw em  pragną- 
cćin w znaw iań nad m iarę i stronnictw em  
lipom ie strzcgącem swego stanowiska bez 
p rzy czy n y ; te g o , który dla spoczynku 
swej osobistej godności, w alczył rów nie 
żw aw o i statecznie, jak  L u t e r  podobnież 
poczynał w  spraw ie swej ambicyi chciwej 
panow ania?

Pomimo usilności E r a z m a ,  dw ie klę­
ski jego  w iek u , zaw rót luterski i chciwość 
m nisza, granic u icznająca, nie przestaw ały 
wzm agać się now em i siły. Podczas swego 
odosobnienia w  Bazylei, odosobnienia, uprzy­
jem nionego przez F r  o be 11 a , napróźno p ró ­
bow ał on zw alczyć dwa te potw ory. P o ­
św ięcił on lat dziesięć pracom koło wwdania 
S. H i e r o n i m a ;  potem ogłosił piękne swe 
edyeye dziel S. B a z y l e g o ,  S. A  t  a n  a- 
z e g o ,  S.  C h r y z o s t o m a ,  I s o k r a t a ,  
P I  u t a r  cli a ,  L u c y a u a  i D c m o s t c n e s a .  
Jak W o l t e r  owoczcsny, zajm ował się on 
naprzem ian filologiją, m atem atyką, poezyą, 
i zostaw iw szy tyle jasno-świccącycli śladów
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sw ego p rz e jś c ia , zakończy ł życie 12 L ipca 
1530 ro k u . W e  trz y  dn i potem  zw ycięzkie 
w ojsko  K a r o l a  V , w esz ło  do B azy lei. 
W y d o b y to  z ziem i tru m n ę i  u roczyste  ob­
rz ę d y  u św ięciły  pogrzeban ie zw łok  tego 

w ielk iego  człow ieka.
T a k  ży ł, tak  zeszed ł ze św iata m ąż, k tó ry  

b y ł n ieśm iertelnym  p ie rw o w zo rem  um iarko­
w an ia  um ysłu , rozleg łości g ru n tow nych  nauk , 
n iepo rów nanej p rzeg łędnośc i i siły  duszy 
w p o śrzó d  p rzec iw n y ch  s tro n n ic tw , w  osta­

teczności z sobą zostających.
P y ta ć  s ię ,  czy li E r a z m  b y ł w iększym  

człow iekiem  n a d  L u t r a ,  lub  czy li L u t e r  
b v ł w yższym  nad  E r a z m a ,  by łoby  n iedo ­
rzecznością . F ilo zo f i rew o lueyon ista  w  ni- 
czem  n ic są do siebie podobni. Jed n em u  
s łu ż ą ,  po tęga w  działan iu  na m assy , g w ał­
tow ność p o ru szen ia , n iesp raw ied liw ość i n a ­
m ię tność . P o trz eb a , aby on z g ru n tu  w s trz ą ­
s a ł ,  p o c iąg a ł, zm ien iał św ia t. I  k iedy n a  
czele n iep rzy jac ió ł sw ych  p o s tę p u je , ja k  
cz łow iek  w o jn o m , napaściom  i zapędnem u 

sza leństw u  oddany , n ie  m ów  m u o um iar-
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k ow aniu  i  m ądrości. I  cóżby  z n ićm i po ­
c z ą ł?  —  oneby m u ty lko  na drodze zaw a­
d za ły . Z  n a tu ry  rzeczy  on je s t  w o je n n y m : 
w szystko  dlań je s t  d o b rem , by leby  się ty lko  
do pow odzeń  p rzy ło ż y ło , i  aby się  ty lko  
dokonało z w y c ięz tw o , pam ięć w szystk ich  
cząstkow ych  n iesp raw ied liw ośc i n ikn ie . L ę- 
ld iw ość rozu m u , scisłe p rze s trzeg a n ie  i oba­
w y  sp raw ie d liw o śc i, ty siączn e  p o w ątp iew a­
n ia  sum nienia , do n iczego n ie służą  na po lu  
b itw y . Z  filozofa szczerze  pośw ięcającego 
s ię  ro zm y ślan io m , z człow ieka czysto  um y­
słow ego , n igdy  n ie  zdołasz uczyn ić  n a rz ę ­
dzia  rze z i i  tryum fu . Z ostaw m y każdem u 
jego  po łożenie . N iech N a p o l e o n  zm ienia 
św ia t m aterja lny , ja k  L u t e r  p rzek sz ta łca ł 
św ia t k o śc ie ln y : n iech  G o e t h e  rozm yśla 
w  sw ej p raco w n i nad  um ysłow ćm  doskona­
len iem  się  w szystk ich  ludów , ja k  E r a z m  
w  sw em  odosobnien iu  w  B azy lei ukazał na 
korzyść  n o w o cz esn y c h , w  całej obszćrno- 
ś c i , ro zw in ięc ie  um ysłow e św ia ta  s ta ro ­

ży tnego .
C złow iek  po tężnego  d z ia ła n ia , p rzedsta-
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yvia większy charakter historyczny. Filozof 
głęboko uczony, E r a z m  jest wzorem mą­
drości wyższej i doskonalszej. E r a z m  po­
pełnił h ląd , kiedy, pod koniec swego życia, 
wystąpił do zapasów z burzliwym reforma­
torem i porzucił swą rozsądną i baczną 
neutralność. L u t e r  niemniej się omylił, 
kiedy zamiast tego , iżby szanować miał mą­
drość umiarkowaną raeyonałizmu , użył obel* 
żywych natarczywości przeciw obojętności 
filozoficznej autora przysłów. Obie te po­
tęgi winny były wzajem siebie szanować l 
zostawić między sobą niezmierzoną prze­
paść, jaka je  dzieliła: obie niemało się uni­
żyły, rozpoczynając w ojnę, zarówno dla 
obu stron szkodliwą. Z pow'odu pytania o 
xvohujm sądzie:, stanowiącego osnowę wszel­
kiej filozofii i zawadę wiecznych usterków 
dla myśli ludzkiej, zawziął się spór między 
nim i, i jak niechybnie stać się musiało, 
L u t e r  przemógł wymową, zapalczywością, 
przez działanie na umysły, kiedy E r a z m  
okazał się wyższym nadeń, przez rozumo­
wane dowody i logikę. L u t e r  czyni z czło-
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W i cl; a ślepe n a rz ę d z ie , n iew oln ika B o g a :  

E r a z m  odpow iada m u : «Jcźcli B ó g  uczy­
n ił  z ł e ,  B ó g  nie je s t  dobrym . I  dla czeg ó ż  
P a n  B ó g  n ie  zm ien ia u łom ności n asze j w o li, 
gdy  ona n ie je s t  w  nasze j moey?» L u t e r  
gn iew em  się  z a p a la , p io ru n u je , m iota obel­
g i ,  lecz n ie  o d p o w iad a , i  w yższość sw ą 
w in ie n  je s t  tyllto  w ym ow ie 5 a im  bardz ie j 
s ię  w y n o si ze sw ego zw y c ięz tw a , tym  w ię ­
cej zag łęb ia  się  i g rzęźn ie  w  n iem oralności 
fa ta liz m u , l a k ,  iż  nakon iec zm uszony  je s t  
p rz y p u sz c z a ć , iż  Ju d a sz  n iezb ęd n ie  m usiał 
zd radzie  C h r y s t u s a . Z aw zię ty  do szaleń ­
s tw a ,  iż zos ta ł odparty  do osta tn ich  sw ych  
s ta n o w isk , n ic  p rze s ta ł p rzez  całe życic 

p rzek lin ać  E r a z m a .
W  dzień  S. T ró jc y  w oła  on n a  m ów nicy : 

«Z aklinam , p ro szę  w as w szy s tk ich , je ż e li 
dla w as cześć C h r y s t u s a  n ie je s t  ob o ję tn ą  rz e ­
c z ą ,  bądźcie n ieprzy jac ió łm i E r a z m a !  
B ądźcie n ie u b łag a n y m i, srog im i p rzec iw  te ­
m u w ęż o w i E r a z m o w i .  J e s t  to  osta tn ia  
m o ja  w o la , pow iada on do P  o m  e r  a n a .' 
J a k  skoro odzyskam  z d ro w ie , p rag n ę  z po-



93

m o cą  B o z k ą ,  p isal' p rz e c iw k o  n iem u  i tru p e m  
go  p o ło ż y ć . O b a lić , z n is z c z y ć  E r a z m a ,  j e s t  

to  zd e p ta ć  lic liy  o w a d ,  le c z  C h r y s t u s  m ó j, 

z  k tó re g o  011 s ię  n a t r z ą s a ,  w ię c e j w a ż y  d la  
m n ie ,  j a k  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  E r a z m a ! *

P e w n e g o  r a z u , g d y  m u  p o k a z a n o  o b raz  

te g o  p rz e c iw n ik a  co s ię  s ta l  ta k  s t r a s z n y m : 

„O to j e s t  tr a fn y  w iz e ru n e k ,  z a w o ła ł ,  p is a ­

r z a  p e łn e g o  p rz e b ie g ło ś c i i  z ło ś liw eg o  ja d u ,  

k tó ry  śm ia ł s ię  z B o g a  i  R e lig ii .  U ż y w a  on  

c z y s ty c h  i  p ię k n y c h  s łó w  p o b o ż n o śc i , lecz  

p r a w d ę  u w a ż a  za  rz e c z  w ie lc e  o b o ję tn ą . 

M o w a  je g o  w y d a je  fa łs z y w e  d ź w ię k i ,  j a k  

n a c z y n ie  p ę k n ię te .» W  in n e m  m icy scu  j e ­

szc z e  o b e lż y w sz e  m io ta  z ło rz e c z e n ia . «B- 

r a z r n ,  p o w ia d a ,  te n  k ró l  m y d lan y  eh  b a ­

n ie k ,  k tó ry  s ied z i sp o k o jn ie  n a  t r o n ie  c z cze j 

i  d w u z n a c z n e j g a d a n in y , n a d u ż y w a  n a s z e j 

ła tw o w ie rn o ś c i p rz e z  sw e  c iem n e  s ło w a  i k la ­

sk a  w  rę c e  g d y  n a s  w id z i u p lą tan y c li w  z d ra ­
d liw e  je g o  re to ry c z n e  w y ra ż e n ia ,  ja k  z d o b y cz

w p a d łą  w  z a s ta w io n e  s iec i. Z n a jd u ją c  w ó w ­

czas sp o so b n o ść  do p o p is a n ia  s ię  ze  sw ą  ic -  

to r y k ą ,  w p a d a  n a  n a s  z w ie lk im  w rz a sk ie m ,
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szarpiąc, b iczując, k rzyżu jąc, cale piekło 
rzucając na g łow ę, albow iem , jak  powiada, 
wytłum aczono w  sposób krzyw dzący, niecny 
i szatański słowa jego , które chciał, aby tak 
po jm ow ano.. . .  Patrzcie, jak  się posuwa czoł­
gając się jak  g adzina , aby uwieśdź dusze 
p ro s te , jak  w ąż co zdraduie wątpliwością 
skusił E w ę  i obudził w  niej podejrzenia 
przeciw  przykazaniom  B o g a .»

Niezgoda dwócli łudzi tak mało do sie­
bie podobnych, którzy nic mogli siebie na­
leżycie pojm ow ać, do niczego lepszego nie 
mogła doprowadzić. E r a z m  był filozofem 
chrześciańskim , jak  sam o sobie m ów i; a 
teoryc jego są praw ie takie, jak ie  i za na­
szych czasów rozszerzać usiłu ją ; chciał 011 
jedności kościoła, jak  rękojm i stałego po­
rządku rzeczy ; L u t e r  pragnął odszczepic- 
nia się od kościoła, co stanowiło jego po­
tęgę. E r a z m  niezm ordowanie i bez litości 
pow staw ał przeciw  m nichom , odpustom, 
postanowieniom dw oru papiezkiego, p rze­
ciw  wszystkim  nadużyciom kościoła, lecz nic 
po strzeg a ł, iż skoro tylko wstrząśnionc hę-



dzie nadużycie, w net dalsze skutki same 
przez się następują. Instynktow a przezor­
ność nic myliła K atolików ; E r a z m  wyda­
w ał się dla nich o jc c m L u tr a .  E r a z m ,  ja k  
powiadali o n i, rzucił początek zarazy, jaka 
się do L u t r a  przyjęła. « E r a z m  to zniósł 
ja ja , mówili m nisi, w  swym pospolitym i g ru­
bym  języ k u , L u t e r  w yprow adził kurczęta.* 
R zecz szczególna a jednak n a tu ra ln a ; najza- 
w ziętszc obelgi miotano na najłagodniejszego 
z pom iędzy dwóch tych lu d z i, na E r a z m a  
co nie chce odstępować od katolicyzm u, 
nie w ystępuje do otwartej w a lk i, który żą­
da, jeśli podobna, polubownej ugody, nic nic 
ma w  sobie zapalezywości jak  L u t e r , i któ­
rego uważano za wiarołomcę i zaprzańca. 
E r a z m ,  co pierw szy posjał wyobrażenia 
do odbudowania prow adzące, opiera się 
gwałtowności refo rm y; rola trudna i nie­
w dzięczna, której jednak ani na chwilę nie 
porzucił, jakkolw iek o tern rozmaicie mó­
w iono, albowiem spory jego , z powodu py­
tania o tvolnym  są dzie , nie są jak  tylko za­
łożeniem  filozoficznem , a jedynym  jego błę-
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d en i, w  tej spraw ie, jedyną nierostropnością 
by ło , iż w yw ołał L u t r a  do w alki i w ysta­
w ił się na jego krzyw dzące zarzuty.

Oto mamy fakt dowodzący, jak  obcym 
był i dalekim E r a z m  od widoków naczel­
nika reform y. K e s s l e r  opowiadający no­
w ą naukę w Saint-Gall, udaw szy się do W i- 
tem berga , spotkał się w  jednej austeryi 
z L u t r e m  którego nic zdał. «Cóż porabia 
E r a z m  w Bazylei zapytał go L u t e r ? —To  
tylko inogę o nim pow iedzieć, odpowiedział 
K e s s l c r ,  iż ma się dobrze $ co zaś do te ­
go czeni się zajm uje, nikt o tern nie w ie, 
albowiem on pędzi życie w  zupełnem odo­
sobnieniu i z nikim nie przestaje.#

W ów czas, kiedy ta rozmowa się toczyła, 
reformacya bystro się rozpostarła po całycli 
Niemczech i panow ała w  Bazylei. E r a z m  
w pośrzód swych uszczypliw ych przekąsów 
przeciw  złym papieżom i nadużyciom dw o­
ru  rzym skiego , nigdy nie w yraża myśli 
zniesienia papicztw a i nic odwołuje się do 
praw a tvolnecjo sądu  na ruinach zasady w la- 
dzy kościoła. A  ztąd go przyw alono ogro-
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m cm  sp rze cznych  o b w in ic ń : "tragedya  lu -

tc rsha  śc iągnę ła  i  z w a liła  na m n ie , sam p o ­

w ia d a , n ie zn o śn y  c ię ża r g n ie w u  i  z a w z ię to ­

śc i $ oba s tro n n ic tw a  z a w is tn ie  m n ie  szarpa­

ł y ,  k ie d y m  p ra g n ą ł stać s ię  d la  n ic h  u ż y te ­

c z n y m . »
B ib lio te k a  B a Z y lc js k a  dochow a ła  w ie le  l i ­

s tó w  w  rę ko p ism a c li p isan ych  p rzez  E r a z m a ,  

do je g o  p rz y ja c ie la  A m e r s b a c l i ’ a w e  F r i-  

b u rg u ,  dokąd się  s c h ro n ił z k a n o n ik a m i 

z  B a z y le i,  W  n ic h  n a p o ty k a m y  następne 

m ie jsce  św iadczące o w y ro z u m ia ło ś c i, w  rz e ­

czach R e l ig i i  tego w s ła w io n e g o  m ęża : "K a r­

d y n a ł M . . .  k tó ry  ta k  n a ta rc z y w ie  p rz e k o ­

n y w a ł o p o trze b ie  u życ ia  s u ro w y c h  śrzod- 

k ó w  p rz e c iw  o d szczep ień có in , zosta ł s c h w y ­

ta n y m  p rze z  je d n e g o  korsa rza  a lg ie rs k ie g o ; 

lu d z ie  c i n a u c z ą , z w ła sn ą  je g o  b ie d ą , có to  

je s t  n ie to le ra n cya  i  p o w ró c i z u p e łn ie , w  ty m  

w z g lę d z ie , p o p ra w io n y .
(F ra s e r1 s M a g a z in . —  Revue 

R rita n n ig u e .)

Poczet nowy.N . 16, 7
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R O Z M A I T O Ś C I .

PRZECHA D ZKA  PONAD BRZEGAM I RENU.

S p y ta j  l i l i i , k tó ra  n a  dolin ie w zro s ła ,

I  czo ło  nieskażone p y szn ie  w  g ó rę  w z n io s ła •

N a  w io s n ę  w 18 . . rolni, dwóch się mło­
dzieńców przechadzało ponad brzegami Re­
n u . — O wielka rzeko! nurt wody twojej 
jest bystry , a twoje koryto głębokie! Oko­
lice piętrzące się w amfiteatr łąk zielonych, 
gajów, w innic, wieź gotyckich, poziomych 
lepianek, uroczna kraino Niemiec, ty oku zdu­
mionemu widoki malownicze wystawiasz ! — 
R en ie! u jednego z tych dwóch młodzień­
ców, bystrzejsza i głębsza była uw aga, ani­
żeli są twoje wody; u drugiego myśl bo-
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p a tsz a  i ro z m a its z a , n iź l i  tw o je  o k o lic e ! —- 
W io l; s ta rsz e g o  m ó g ł la t  d w u d z ie s tu  p ię c iu  
d o c h o d z ić ; g ę s te  i w ie lk ie  św ia tły c h  w ło só w  
p ie rśc ie n ie  sp a d a ły  m u  n a  ra m io n a , z w y c z a ­
je m  s tu d e n tó w  n ie m ie c k ic h ; ch ó d  je g o  b y ł 
p o w o ln y  i  n ie d b a ły , o b licze  p o g o d n e , c z y ­
s to ść  i  sz lach e tn o ść  je g o  d u sz y  d o s ta te c z n ie  
m a lu ją c e . Im ie  m u  b y ło  L u d w i k .  J e g o  
to w a rz y s z  m ia ł d w ad z ie śc ia  d w a  l a t a ;  czo ło  
w y s o k ie ,  w z ro k  ru c lia w y  i p rz e n ik a ją c y : 
n a z y w a ł s ię  W i l h e l m .  L u d w i k  i  W  i 1- 
h e l i n  p o łą c z e n i b y li  o g n iw a m i n a jd a w n ie j­
sze j i  n a js z c z e rsz e j p r z y ja ź n i ;  n ig d y  d w ie  
i s to ty ,  m n ie j p o d o b n e  do s ie b ie ,  lep ie j s ię  
z so b ą  n ie  z g a d z a ły ;  tę  ich  śc is łą  z azy ło se  
w y tłu m a c z y m y  je d n e m  s ł o w e m : —‘ obaj b y li 
p o e tam i. M og li s ię  o n i b a rd z o  ró ż n ić  p o ­
m ię d z y  so b ą  sk ło n n o śc iam i p rz y ro d z o n ć n n , 
te m p e ra m e n te m , u p o d o b a n ie m , p o ło żen iem  
w  s p o łe c z n o śc i , sy m p a ty am i p o li ty c z n ć n u ; 
le c z  z a w sz e  s ię  zb ieg a li z  so b ą  w  sp o so b ie  
u w a ż a n ia  zasad  W z b iw s z y  s ię  do p e w n e j 
w y so k o śc i z n a jd u je m y  p o w ie tr z e  c z y s tsz e , 
h o ry z o n t  p rz e s tro n n ie js z y , a  w sz y s tk ie  p ię ­
k n e  d u sz e  tr z y m a ją  s ię  za  rę c e .

O w o ż , z d a rz y ło  s i ę , źe  L u d w i k  
w k ró tc e  n a p o tk a ł n a  św iec ie  m iło ść  t a k ą , j a ­
k ie j je g o  c h a ra k te ro w i i je g o  u a w y k n ie m o m  
p o trz e b a  b y ło . P r z y  m ło d o śc i, u ro d z ie  n a ­
d o b n e j i  d o s ta tk a c h , m iłość  s ię  p o w o li ro z ­
g o śc iła  w  je g o  se rc u , obok  u p o d o b an ia  w  n im  
do p rz e p y c h u  i  p o e z y i ,  obok  p rz y ja ź n i je g o  
d la  W i l h e l m a .  K o b ie ta ,  n a  k tó rą  p a d ł

7 *



jego w ybór, pod wszystkićmi względami 
była tego warta ; umiała ona biegle i zrę­
cznie oszczędzać skarby namiętności, jakie 
się w nim ukrywać mogły; nigdy myśl kło­
potliwa żadnej zmarszczki na jej czole nie 
nakreśliła. Nie tak się działo z jego przy­
jacielem ; W  i I li e 1 m był z przyrodzenia 
energiczny, i z zastanowieniem się powa­
żny : umieszczony na świecie w takiem po­
łożeniu, w którem wszystko mu zdobywać 
należało, obdarzony duszą ognistą, zachę­
cony niektóremi powodzeniami zbyt wcze­
sne mi ; najpićrwszą namiętność ambicyi po­
czuł obudzą jącą się w sobie : miał on wolą, 
zawczasu ; jeszcze zasiadając szkolne ławki, 
jedną nogą już był na świecie; ląż samą ręką 
pisywał artykuły do dziennika, którą baz­
grał zadane sobie ćwiczenie. Była to sprę­
żyna tęga; wśpićrany przez urocznc złu­
dzenia, przez niezmordowaną nadzieję, przez 
życzliwości uprzejmej zawsze przyjaźni, 
prosto, przez czas niejaki, bez usterku po­
stępował naprzód , i pierwsze przystępy, za- 
wodu literackiego, przeskoczył. Przebywa­
jąc to życie zapasów, przedsięwzięć, ocze­
kiwań , prac nieregularnych, roskoszy zby­
tecznych , umysł prędko u kresu cdukacyi 
swojej stawa. Mato pomału, uczul on ńie- 
rozsądek i czczość swoich omamień: jego 
pojętność krzepiąc się , coraz bardziej, do- 
zwoliła mu postrzedz jego niedostatki, nie 
dając mu wszakże dosyć powagi ani sił do­
statecznych, ażeby główne d»iełó do skutku.
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m ó g ł d o p ro w a d z ić . P r z e z  n ie p o ję tą  ja k ą ś  
fa ta lu o ść  , n ie p o w o d z e n ia  , o m y łk i , z a w o d y  
w  o c z e k iw a n ia c h , t r o s k i  t łu m n ie  k o le jn o  go 
o ta c z a ły  5 u jr z a ł  s ię  w sz ę d z ie  o d cp c lin io n y m , 
z a p o m n i a n y m :  w te n c z a s  to  u p a d ł n a  s e r c u ,  
z a ło ż y ł rę c e  n a  k r z y ż ,  u s ia d ł  z ro sp a c z o n y  
p r z y  g o śc iń cu  i  w ą tp ił .

W ą tp i ł  o  p o e z y i ,  w ą tp i ł  o c n o c ie ,  o 
B o g u ; w ą tp ił  o n a u c e ;  z ło rz e c z y ł j e j ,  ja k o  
g o rzk iem u  o w o c o w i; z ło rz e c z y ł ja k o  h o zy - 
s z c z u  g łu c h e m u  i n ie d o łę ż n e m u , k tó re , czc i- 
c ie ló w  sw o ic h  n a ju k w a p liw s z y c h , b ez  w s p a r ­
c ia  i  p o ło ż e n ia  ż a d n e g o  n a  ś w ię c ie ,  zo s ta - 
w o w a ło :  z a p y ty w a ł sam ego  s ie b ie , a z a li n ie  
b y ło  to  ja w n e m  sz a le ń s tw e m  w a lk ę  n ie ró ­
w n ą  p rz e d łu ż a ć ,  i  c z y  n ie p o w in ie n  b y łb y  
s ię  ra c z e j p o k w a p ie ,  z u d a n ie m  s ię  n a  p o ­
k u tę ',  W ja k ie m k o lw ic k  p o w o ła n iu  m a te r ja l-  
lićm  i z a g rz e b a n e m  w  c ie m n o śc i, z a  c h w ilę  
p y c h y , k tó rą  w ie k  ty lk o  c h y b a  m ó g łb y  n ie c o  
w y m ó w ić . W  ty c h  to  w ła śn ie  d n ia c h  jio- 
w ą tp iw a n ia  i  ro sp a e z y  u k ła d a ł 011 n a jp ię k n ie j­
sz e  z a m ia ry : g o d z in y  m u  p ły n ę ły  w  p o ­
sę p n y c h  d u m a n ia c h : w te n c z a s  u z n a w a ł 011 
J lm n le ta  z a  a rc y d z ie ło  u m y s łu  lu d z k ie g o , 
w c ie la ją c  s ię  n ie jak o  do  te g o  w z o ru  ła ta l-  
n o śc i i c h w ia n ia  s ię  n ie p e w n e g o  w  p o s ta ­
n o w ie n ia c h . Z d a w a ło  m u  s i ę ,  c z ę s to k ro ć , 
k ie d y  p o w ra c a ł do dom u w ie c z o re m , iz  oil 
g o d z in y  ieg o  p rz e b u d z e n ia  s ię  ze  sn u  1 w s ta ­
n ia  ra n n e g o , ty s iąc  ła t u p ły n ę ło ;  ta k ,  w  p rz e ­
c ią g u  d w u n a s tu  g o d z in  m y ś l je g o  b y ła  sk o ­
ła ta n a  ro z in a ilć m i z a g a d n ie n ia m i, ja lu e  sob ie
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zadaw ał, i rozlicznem i położeniam i, w  któ­
rych się umieszczał. Nie miał jn ż  bynaj­
mniej odwagi zaprządz się do pracy ciągłej i 
regu larnej, czytyw ał co się popadło , prze­
chadzał się bez celu i nic zgoła nic pisał. 
Przyjaciele zdumiewali s ię , iż tak długo nic 
nie widzieli wychodzącego zpod jego pióra, 
dawniej tak elektrycznego i p łodnego , albo­
wiem żaden symptomat pow ierzchow ny nie 
w ydaw ał jego  w ew nętrznego zrażenia, a 
znajdując zawsze w  nim jednostajną roz­
mowność łatwrą i ożyw ioną, nie domyślali 
się bynajm niej udręczeń skrytych, które go 
szarpały. Sam tylko jeden L u d w i k ,  przez 
dawną i zażyłą p rzy jaźń , był powiernikiem 
tro sk , niepokojów i niepewności swojego 
przy jac ie la : dowiedział on się o nadzw y­
czajnych m arzeniach, które zmarszczkami 
czoło jego poorały, przerażało go to mio­
tanie s ię , na jakiem  W i l h e l m  targał dziel­
ność energii sw o je j; on więc człowiek sła- 
by , z umiarkowaniem nam iętny, staw ał

{irzed swoim przy jacielem , w spraw ie dzia- 
an ia , en e rg ii, miłości. W yrzucał m u , że 

nic w ierzy w  kochanie3 na co W i l h e l m  
odpow iedział:

— Może w ięce j, aniżeli ty  przyjacielu, 
w ierzę ja  w  m iłość, w ierzę w  nię jak  
w  chw ałę, jak  w  B o g a ,  jak  w  każdą rzecz 
górną i św ię tą , która przyśpiesza hicie serca 
w  człow ieku, tchnąe weń współubieganie 
się szlachetne. Utworzyłem więc sobie w zór 
w spaniały i postawiłem  go wysoko 3 potćin,
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dla tego bozkiego w iz e ru n k u , dla tego poe­
tyck iego  u tw o ru , dopraszałem  się  o sio- 
s trzy c ę  u  św iata ; poprzysiąg łem  m iłość m oję 
dla t e j ,  k tó ra  się  do n ie j najw ięce j p rz y ­
b liż y  i ale aź do tąd  n ie  zna lazłem  tak ie j, 
k tó raby  godna b y ła  rozw iązać  rzem yk  obu­
w ia  m ojej idealnej dziew icy ; tak  z a te m , az 
dotyclim iast p o s tęp u ję  w  życiu  sw obodny  1 
sam otny ; żadna s tro n a  m ojej duszy , do­
tk n ię ta  w ejrzen iem  albo w y razem  n ie w ie ­
śc im , je sz c z e  n ie d rg n ę ła . A  w szelakoz 
b a le , m ody, w idow iska , dom y fam ilijne , n ic  
ied n ę  s traw ę  m i w d zięczn ą  n as tręczy ły  ; m c 
jeden  glos w d zięczn y  ob ił się  o m oje u szy . 
W id z ia łe m , naokoło s ie b ie , w szystk ich  m o­
ich  p rzy jac ió ł u p ad a ją cy c h , każdy  z m c 1, 
m ocny  , i s laby , u leg ł zarów no . Z azdrości­
łem  icli lo so w i, a m oję pod róż jed n o sta jn ie  
odbyw ałem . L u d w i k u ,  n ie  b lu zm ę ja  
p rzec iw k o  m iło śc i, ale w  n ię  n ie  w ie r z ę . . .  
P odobało  się  B o g u  m ię u k a ra ć , za zbytek  
p ięknych  m arzeń . K ażdy P r o m e t e u s z  m a 
sw ojego  s ę p a , m oim  je s t  n iem ożność ko­
ch an ia  D osyć m i je s t  n a  tw o jem  szczę­
ściu  5 w szy stk ie  m oje tro sk i p ie rz c h a ją , skoro 
ty lko  uśm iech n a  ustach p rzy jac ie la  po­
strzegam . , .

L ecz ta  usilność nazby t g w ałto w n ą była 
dla W i l h e l m a ;  tłum aczy ł s ię  w ięc  dalej 
w  sposób k ró tszy  i  bardz ie j goryczą za p ra ­
w io n y .

—  I  k tó ż b y , p ro s z ę , chciał po łączyć 
sw oje  p rzeznaczen ie  z m ojem  ? Ja k a  biało-



104

głowa posiadałaby tak wysoką cno tę , albo 
raczej m erostropność, gdyby się chciała opie­
rać na słabej trzcin ie, która je s t sama w szy­
stkich podmuchów igrzyskiem : a gdyby tcź 
B óg i dopuścił podobnego cudu , gdyby ze­
słał na ziemię jaką siostrę O f e l i i  albo K o r ­
d ę  l i i ,  mógłźcbyin takie poświęcenie się, 
takie zapomnienie siebie p r z y ją ć ? . . .  O b! 
tę  n iew iastę , którąbym ja  kochał, tę  nie­
w iastę , chciałbym najszczęśliw szą uczynić, 
pragnąłbym  ją  otoczyć wszclkićmi hołdami, 
sprowadzić na je j głowę wszelkie błogosła­
w ieństw a ; usiłow ałbym , na tym padole, raj 
dla niej u tw o rzy ć , w yprow adzić bez liczby 
pod je j stopami róże i stokroeie, ażeby kro­
kom je j wygodniej by ło ; rzekłbym  do nie­
ba : niechaj zawsze tw oje błękity w  pogo­
dzie jaśn ie ją , bo chmura może ją  zasępić; 
nakazałbym wiatrom zatrzymać swoje tchnie­
n ia , lękając s ię , ażeby słów  je j nic pory- 
w ały, ażeby jednego je j oddechu straty  nie 
przyczyniły  dla mnie. W tenczasby t o , L u ­
d w i k u ,  poznano , do czego ja  sposobny 
je s te m ! w tenczasby się to dow iedziano, że 
ta pojętnośćfln  się uderzył w  czoło iw  piersi) 
moc przecie jakąś posiada ; że ja  mam w  ser­
cu nieco potęgi; że trzcina może się w  dąb 
p rzeobrazić; topór ciśnięty silną p raw i­
c ą , nie tak szybko przenika do głębi mięk­
kiego d rzew a, jak  ja  przebiegłbym , kolej­
no, rozmaite moje stopnie;— chciałbym zmu­
sić tę niewiastę do wyszukania dla innie 
jakichsiś trudności niesłychanych, jakichsiś



niezwykłych przeszkód, a te wszystkie prace, 
jabym  je  do końca doprowadził 5 wszystkie- 
bvm  trudności pokonał. — Gdybym to mówił 
komu innem u, śmiałby się zapewne z mo­
je j zarozum iałości; ale ty  L u d w i k u ,  ty  
mię znasz dobrze; n iepraw daż, źc nie kła­
m ię? jestem  dźwignią A r  c h im  c d e s  a , 1 
niczego w ięcej, prócz punktu oparcia, nie 
po trzeb u ję , żebym św iat poruszył!

L u d w i k a  przeraziła ta cxaltacya przy­
jaciela , zaczął więc łagodn ie:

- T y  zawsze wyobrażasz sobie życie, 
jak  walkę uporczyw ą; są kochania spokoj­
niejsze i przezroczystsze, ścieżki do prze­
bycia snadniejsze, po których się stąpa bez 
tru d n o śc i, zmierzając do celu , na jak i się 
oczekuje zawsze.

— N ic, L u d w i k u ,  nic chcę ja  waszych 
miłostek ła tw y ch , waszych namiętności u- 
słuźnyeh; czuję to ,  iź mi potrzeba prób 1 
doświadczeń tw ardych , w tajem niczenia się 
ciężkiego: ale czcgobym wym agał od ko­
biety, którąby mi się tym  sposobem podbić 
i pozyskać zdarzy ło , to je s t ,  ażeby w iarę  
we m n ie , rów nie jak  ja  w  n ie j , pokładała. 
D la teg o , kto ma iv ia rę , ani odległości 
m iejsca, ani przeciąg czasu , nie istnieją ; 
takich kochanków tra f ślepy, który lubi szy­
dzić i oszukiw ać; napróźnoby rozdzielał, 
przez czas dłuższy łub k ró tszy ; napróźnoby 
rozrzucił w  odległe, rozm aite i nieznane 
k ra iny ; ocean w zburzony może huczeć po­
między nićm i; lecz oni posiadają w iurę  wzą-
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jemną jedno w drugiego, pitiens (juia aeter- 
n u s! Przez wiarę to się Rcligije i mocar­
stwa gruntują, z wiarą  to , wielkich się 
rzeczy dokonywa! Ale do tego potrzeba 
wyniosłej i pogodnej pojętności, cnoty, któ­
rej mi się u białych-głów natrafić nic zda­
rzy ło , której nie natrafię podobno nigdy.... 
0(1 tej niewiasty, którąbym kocbał, od tego 
wzoru doskonałości, który wyroiłem sobie, 
nie wymagałbym tych zwyczajnych dowo­
dów przywiązania, którym się zaprzeczać 
słusznej wartości nie w zbraniam : lecz pro­
siłbym je j ,  wyrzccz w  głębi serca twego: 
kocham (jo! A  tę przestrzeń, którą los od­
dzielił nas od siebie, przeniknę ją  w  jednej 
chw ili; twój anioł stróż wyjawi ją  mojemu: 
powiedz ty lko , w głębi twojego serca: po­
kładam w nim wiarę $ a człowiek ten zau­
fania twojego nic zawiedzie; stanie się on 
równic wielkim , jak ten cel, który sobie 
zamierzył; będzie czuwał nad tobą, nad 
twoją rodziną, nad wszystkićm, co ciebie 
otacza ; będzie się przypatrywał tobie, w ró- 
źy, którąś zerwała; przemówi do ciebie 
z książki, którą czytasz: jest to parabola 
ewangeliczna. T o m a s z  nie widział ran 
Chrystusowych, ponieważ nie miał w iary .— 
Mój biedny L u d w i k u ,  rzekł W i l h e l m ,  
ściskając za rękę swojego przyjaciela, owoż 
za wiele szaleństwa; albowiem tylko co 
W erth era  przeczytałem.

— Jako! ty nic tego nie czujesz, coś 
powiedział?
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—  B yłem  n iegdyś lęg i w  reto ryce .
Ile  czasu  p rz e m in ę ło , pom iędzy tą  p rze ­

chadzką dw óch studen tów  z M u n ich  , a datą 
następu jącego  lis tu  w  S tyczniu  1814 ro k u  
p isa n eg o , niew iadom o 5 ale oto co L u d w i k  
o d e b ra ł, dnia pew nego  z B e rl in a , dokąd się 
W i l h e l m  był udał n a  słuchanie ku rsu  
H c g c l ’a :

(P rz y ja c ie lu , zaw sze ty  byłeś n a jp e­
w n ie jszym  i najm ilszym  moim  pow iern ik iem , 
p rzy p o m n isz  so b ie , żem opuścił M unich, 
z um ysłem  nieco ro zs tro jo n y m ; n ie w iem  
ja k ie  zam ięszan ie i co za b u rza  odbyw ała 
się  w  m oim  m ó z g u : k rew  m oja w szystka  
b u rz y ła  się w  m ych ż y łac h ; zw ijałem  się  
pod  brzem ieniem  nieuleczonćj m elancholii.—  
W y jech a łem  do B erlina . —  W e  w szystk iem  
tern b y ł palec B o ży ! —  N u d n o śc i, pow ątp i- 
w a n ie , upadek  na s e rc u , w tąz  się za m ną 
udały . Jak im  sposobem  to  w szystko  dz i­
siaj p ie rz ch n ę ło , ja k  p iękn iejszy  ho ry zo n t 
o tw o rzy ł się  nag le p rzede m n ą , je s t  to  
r z e c z , z k tórej sam  p rzed   ̂ sobą zalcdw o 
sp raw ę  zdadź m o g ę , a k tórej się., zapew ne, 
w yk ładać i w y jaśn iać  n ie  podejm ę. Serce 
m oje w ezb ran e  je s t  i w raz  rad o śn e : by  o 
to  zjaw isko  fa n ta s ty c zn e , m arzen ie , p rom yk  
słoneczny , polem  w szystko  się pogrążyło  
w  zaćm ien iu ; a w szelakoz,^ lubo w trącony  
do c iem ności, w id zę  ja sn o , jąk  gdyby św ie­
tn a  k o lu m n a , k tóra n a  chw ilę p rzede  m ną 
z a b ły sn ę ła , zaw sze znajdow ała się  p rzy  
innie. C zerpani m oję now ą m ądrość w  chw ili
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szału , a moje rozradowanie, w przypomnie­
niach. Dziewica ta nazywa się A l i c j a ,  
piękne imic zaiste, S z e k s p i r  nazwałby 
ją  O f e l i j ą ,  D a n t e  B c a t r i k ą ;  cóżkol- 
wickbądź, A l i c j a  tych i podobnych ini 
wszystkich jest rodzoną siostrą. Nie od­
maluję ci jćj portretu, patrzyłem na nię 
przez dni piętnaście, nie myśląc o tern, źe 
ją  oglądam. Dosyć tobie będzie na tych 
wskazach. Z drugiej strony, żywe uczucia 
do milczenia człowieka przyw odzą; niecni, 
prawie, do powiedzenia jej nie znalazł, i le­
dwo list mój dokończyć zdołam.

« L u d w i k u ,  jakże to życie nasze jest 
gorzkićm oszuharistwem! jakiem urągowi­
skiem okrutnem! Ujrzałem szczęśliwość na 
to tylko, ażebym tern dotkliwiej stratę jej 
uczuł. Albowiem wtenczas, kiedy ci mó­
wię o mojem szczęściu, o moich marzeniach 
na około nas rozlega się łoskot nawalnej 
burzy; w mojem położeniu jednego z na­
czelnych. członków obrońców sprawy ojczy­
stej, nic mogę się uchylić, bez hańby, od 
uczęśnictwa w wojennej wyprawie. Sędzi­
wy i l l u c  b e r !  zaprosił mię wczora do sie­
bie na obiad. Hasło święte, vivat Teutonia l 
któreśmy pierwsi podnieśli, we wszystkich 
się sercach rozległo; tak jest mój L u d w i ­
k u ,  potrzeba Berlin opuścić;, udajemy się 
do Francyi; ja  się wybieram z kompaniją 
poety K o r n e r ’a. O L u d w i k u !  rozłączenie 
się jest srogą boleścią! wyrażenia I l o r a c y -  
u s z a ,  liobur et aes trip lex , jest nader sła-
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b e ,  ilia w y ra ż e n ia  te j n ie n a w iś c i ,  
w  te j e liw ili c z u ję  p rz e c iw k o  te m u ,  U o ry  
ro z p rz e s trz e n ia ją c  o d leg ło śc i, ro z d z ie li ł  ty c h ,
CO Się n a  w ie k i z so b ą  p o ią c z y c  P " ™ 1: 
m y  m ęż o w ie  n ie  m am y  łe z  w  oczac  , . 
ję k ó w  w  u s ta c h ,  n ic  u lg i u d rę c z e n iu  n a sz e ­
m u  p rz y n ie ść  n ie  z d o ła ,  se rce  o a sz e  n iem e 
n a b rz m ie w a  i w  eic lio śc i p ie rs iam i 
s ię  z n a jd u ją  łz y  z  ro z to p io n e g o  o ło w iu ,  kto 
ry e li n ik t  n ic  p o s trz e g a , w e s tc h n ie n ia  k to ry c
n ik t  n ie  s ły sz y . O d d a lić  s i ę . . . .  w y s tą p ić

n ia  w y ra z ó w , ty le  p r z y n a jm n ie j , i I c p o  
tr z e b a  do za p isa n ia  k a r ty . 0 ,1  j l l. I  - 
s ta n ia  w  B e r l in ie ,  sk ró c iłb y m  e h ę tn .e  z ^ e ie  
m o je  do po łow  y . G d y b y m  j ą  m og  , J 
k ilk a  d n i je s z c z e  o g lą d a ć , a b y ł iy i . 1 1 1  
w n y in t a k ,  j a k  p e w n y  je s te m  sam eg o ^sieb ie , 
a le  k tóż  m i z a rę c z y  za  t o ,  ze  ona g los, i n o , 
p o m ię d z y  in n ć m i,  o b ija ją c e n n  się  o J lJ 
L v  ro z ró ż n iła ?  M n iej a n iż e li k to  in n y  sz a ­
fo w a łem  d la  n ie j p o c h w a ła m i, o b licze  m o je  
m ia ło  n ie w z ru s z o n ą  o b o ję tn o ść  , m o je  W M ‘ 
z y  o z ięb le  b y ły  g rz e c z n e m u  K ie d y  d u s /a  
E w o  je s t  w z r u s z o n a , p o g a rd z a  w te n c z a s  
w y la n ie m  s ię  n a  z e w n ą tr z ,  n a sze  ję z y k  cie- 
lc s n c  n a d e r  są  n ie d o łę z n e m i, a żeb y  z a z y c  
ic li m o e la . A le  b y ło b y  to  p o w ą tp iw a m e m  
o d o b ro c i b o z k ić j ,  żeby  porów nyw a«= cn  
p ro m ie n is ty  u tw ó r  do g m in u  in n y c h  m e w ia  . 
B lu sz c z  w ije  s ię  około  d ęb u  \  -o , • .1 
te g o  p o tr z e b a ,  m ia łb y m  ivo lą .  D o  >.as d w o j­
ga  te ra z  św ia t te n  n a le ż y , tak  z a is te ,  o d d a lę
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się: mojćm jest pole b itw y, mojemi slo- 
pu ie , epolety, znaki zaszczytów , albożem 
nie je s t nie przystępny ranóm ? tak chcę, 
być jen e ra łem : słyszę hasło do siadania na 
k o ń , żegnam cię L u d w i k u !»

Europa w yw arła na Francyą oddziaływa­
nie sw oje , całe się Niemcy podniosły, uka­
zywali s ię , tam i ów dzie, pomiędzy żołda- 
ctwcm poeci, jak  K ó r n e r  i W i ł  b e  Im 
z bohatyrskićm m ęztw em : obrona orła była 
straszliw i); dwadzieściakroć zgniótł on za­
stępy w rogów , a płaszczyzny M onterami, 
C ham paubert,  M ontm ira il, słyszały odgło­
sy zw ycięzlw a, n iezdolne, niestety! opóź­
nić upadku. Sprzym ierzeńcy, z tryum fem , 
do swojch siedlisk pow rócili; ale W  i ł h e l m  
nie pokazał swojej A l i c i i  L u d w i k o w i ;  
nieprzerw anym  snem obok K o r  n e r ’ a spo­
czywał.

( S t o f f e r . )

M e t o d a  u c z e n i a  P a n a  Ź a k o t a  (J  a c o t o t),
RO ZW IN Ą Ł I  OBJAŚNIŁ K a R O L  K łA U D Y U S Z  W l -  
s z n i e w s k i ,  doktor m edycyny, w  Iinperator- 
skiin uniwersytecie Charkowskim adj. profes., 
Cesarskiego T ow arz. Medycznego w  W iln ie  
cz łonek , uniw ersytetu w Jena  filozofii D o­
k to r.—Nakładem autora.— W ilno . — W  dru­
karni M. R o m m a ,  1837. s tr. I I I . 79. 8vo.

Pisemko to z kilku składa się części. 
A utor we w stępie surowo zgrom iwszy wszy-
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stkicli w  pow szechności za ob o ję tn o ść , iz 
ilntad nie zw rócono uw ag i na now ą m etodę, 
nam ien iw szy  ogólnie o n ic d o ld a d n o ^  do tąd  
u ży w an y ch  sposobow  u cz en ia , s ta ra  się w v 
tkn ięciem  w ad  i  uchybień  systeina tow  zw y­
kle p rzy ję ty ch  w  n au c e , okazać w yzszose 
m etody P .  J a c o t o t ,  k tó ra , zdaniem  je g o , 
je s t  n a jzb aw icn n ie jszą  w  um yslow em  k sz ta ł­
cen iu  m łodzieży, ho opartą  je s t  n a  Uj za­
sa d z ie , iż dziecię m yśli i ,  za pom ocą ro z ­
w in ięc ia  te j zdo lnośc i, ro zw ija  następn ie  
w szy stk ie  jego  w ładze  um ysłow e i 
se rce . P o d łu g  założonego p la n u , cala m e­
toda dzieli się  na dw ie  c z ę s c ,  na rnzvGO- 
t o w u j ą c ą ,  t e  k tó re j dziecię  p r zy  ro z iv iju n u i  
w ła d z  u m ysło w yc h  u c zy  się czy  ta c , pisać i 
ojczysteao ję z y k a ,  i  n a  część ticz y cy , w  kto- 
i-ej n a b yw a  n a u k ,  s z tu k  i ję z y k ó w  z  u ło żo ­
n y c h  n a  ten  ceł epitom ów  c zy li ku rso ™'
'W  części I .  w y łożone są p raw u lta  uczcn  ą 
czy tan ia z p rzy łączen iem  w zoro iy  V I lekcyj 
do tego posług iw ać m a jąc y ch , da ej P ° ‘ a" 
są  sposoby nauczen ia  s ,ę  p isan ia  w e 111 le- 
k cy ach ; nakoniec yv te jże  części są zaw altc  
ćw iczenia w  liczb ie X X  służące za w zo r do
nauk i języ k a  o jczy steg o , V ^ V ^ / s e r l e  
ja ja  się w ła d ze  um ysło w e  i u ksz ta lca  se tc e .
Część I I  je s t na jk ró tszą , bo ją  p raw ie  sam ty  -
ko napis u czen ie  n a u k  ję zyk ó iu  i sz tu k  s t»n0 '
w i. ^  n ie j, p o d ług  stów  autora w ypadałoby
przedstaw ić  w yk ład  skróconych bursow  zas o-
sow anych  do now ćj m etody, i chociaż au to r m a
je  p rzygo tow ane w  ojczystej m o w ie , lecz go



teraz od jeb ogłoszenia ws I. r z ymał y p ewne na­
der przyjem ne powody. Kilka uwag bardzo o- 
gółnych o metodzie uczenia Chronologii przez 
P . J  a ź w i ii s k i e g o , o projektowauem  przez 
autora połączeniu je j z metodą J a c o t o t ,  o 
korzyściach ztąd wyniknąć mogących i o spo­
sobie uczenia języków  przez obrazy, w edług 
Metody P . O e r t e l ’a ,  zamykają w  kształcie 
post scriptum  całą książeczkę.

Oto je s t krótka treść pisem ka, w ypisana 
po w iększej części słowami samego autora. 
Przestajem y na udzieleniu lej krótkiej o niem 
w iadom ości, gdyż nie wiemy jakby począć 
należało , gdyby przyszło obszerniejszą zeń 
zdadź spraw ę. Próżno bowiem autor ciska 
na nas swe objaśnienia (w yrażając się jego 
sposobem ), napróżuo chwyta nasz umysł 
w  kleszcze swego rozum ow ania, trudno je s t 
z krótkiego tej nowej metody w ykładu , z Za­
pałem przez autora w ychwalanej , przekonać 
s ię ,  o dc ona je s t w yższą od zwykle uży­
wanych w uczeniu sposobów, zw łaszcza, że 
przyw iedzione przykłady, te stosy i szereyi 
w y razó w , zgłosek i pojedynczych liter, 
w prost do nałogowego mechanizmu zapra­
w ia jące , zdają się -wbrew przeciw ić zasa­
dzie m etody, za g łó w n y  cel zakładającej, 
kształcić w ładze umysłowe dziecięcia, obu- 
dzając w  nićm zdolność myślenia. Dla tych 
w ię c , którzy nie mieli sposobności widzieć 
w  praktycznem  zastosow aniu, w  zakładach 
szkolnych, metody P . J  a c o t o t ,  i przekonać 
się o zadziwiających skutkach tego nowego
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uczenia sp o so b u , w ypadało  albo j ą  obszer­
n ie j w e  w szy stk ich  szczegółach  ro zw in ąć  i  
dow odnie w y ło ż y ć , lub  p rz y n a jm n ie j, d la 
p rag n ący ch  pow ziąć  o n ie j dok ładn ie jszą  
w iad o m o ść , w skazać ź rz ó d ła , z k tó rych  sam  
au to r czerp a ł po trzeb n e  ob jaśn ien ia. N ie 
w ątp im y , iż uczony  a u to r ,  dbający  o dobro  
edukacyi p u b lic z n e j, ożyw iony  sz lachetną 
chęcią usłużen ia  p o w szech n o śc i, sam  lub 
z pom ocą uczonych  m ężów , o k tórych  z  w d z ię ­
cznością i  p r  urodziwą roskoszą  w  sw ein  p i­
śm ie w sp o m in a , dokona tego chw alebnego  
dzieła . W sza k że  m u n ie g rozi an i los sk a­
zanego  na w y g n an ie  z F ra n c y i J a c o t o t ,  an i 
in n e  n a  zaw adzie  n ie  s ta ją  n iebezp ieczeń­
s tw a . C zekajm y w ięc n im  peivne n ader  
p rzy jem n e po w o d y ,  te raz  w strzym ujące  au ­
to ra  od og łoszen ia po jedynczych  k u rsó w , do­
zw o lą  m u w ydadż n a  św ia t m etodę P . J  a­
c o t o t  w  zu p e łn o śc i, ze w szystk ićm i o b ja ­
śn ien iam i. T u  ty lko  dodam y u w a g ę , iż  ̂ ży- 
czyćby  n a le ż a ło , aby  w  rozlicznych  te j cu ­
dow nej m etody zastosow aniach , n iepoininiono 
n a u k i, n ad e r dla au to rów  p o trz e b n e j, po ­
p raw n eg o  i  zrozum iałego  p isania .

 P i s m a  r o z m a i t e  a u t o r a  P a n a  J ana  z e
Ś w i s ł o c z y .  — W i l n o . — W  e r u k a r n i  A . M a r ­
c i n o w s k i e g o .  —  1837. T o m  I .  s tr . 411. 
T o m  I I .  s tr . 239. in  12mo.

P ró c z  tego  ty tu łu  ogó lnego , nosi je szcze
T o m  I.

P a n i  K a s z t e l a n o a y a  i  J e j  s ą s i e d z t w o .

'Poczet noivy, N. 16. 8

."A- ' - A '
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P o w i e ś c i  z  k o ń c a  X V III  w i e k u ,  p r z e z  a u ­
t o r a  Pana Jana. ze Sw isloczy. Z  godłem : — 
W spom nienia przeszłości są roskoszą sta­
ry c h .— T . I. N a k ł a d e m  A u t o r a .  — T . I I :

T e a t r . —  W o l n y  p r z e k ł a d  ,  l u b  n a ś l a ­
d o w a n i e  z  P a n a  S c i b e  i  i n n y c h .  P r z e z  a u ­
t o r a  Pana Jana ze S w isloczy. T . I. N a k ł a ­
d e m  a u t o r a .  (Bez godła.)

W  tomie pierw szym  zaw ierają się dwie 
części P an i K aszte lan ow ej, czy li, tak na­
zw ane dw ie pow ieści: p ierw sza mą za ty ­
tu ł ,  P a n  W o j s k i ;  d ru g a , P a ń s t w o  C z e ś n i -  
i i o w s t w o .

T reścią tych scen , trafn ie w ystaw ionych, 
domowego wiejskiego życia, pokolenia w spół­
ziomków naszych , które ju ż ,  po większej 
części w ygasło , a w  szczątkach swoich, 
gdzie niegdzie jeszcze dogoryw a, je s t ,  jak  
n as tęp u je :

P an  W ładysław , m łodzian pięknych p rzy ­
m iotów , który w  uniw ersytecie wileńskim  
stopień kandydata filozofii otrzym ał i zamie­
rza  sohie udadź się do Stolicy P aństw a, dla 
wejścia do służby M o n a r s z e j ,  odwiedza do­
m y w iejskie pow inow atych i przyjaciół sw o­
ich rodziców . W idzim y go najpierw ej w y­
siadającego przed gankiem domu Pana W o j­
skiego , któremu gdy ośw iadczył, iż był sy­
nem  dawnego przyjaciela jego i w spółtow a­
rzysza służby na dw orze książąt R a d z i ­
w i ł ł  ó w ;  rządny  te n , uprzejm y i dobro­
duszny ziem ianin, przyjm uje go z serdeczną 
gościnnością, zaprasza na przepędzenie dni



kilku W sw oim  d o m u , i w  czasie tćj go­
ściny opow iada o sw oich  rodzicach , o sw ym  
dziecinnym  w ieku , o w ychow an iu  dom ow em , 
o w y p raw ie  na d w ó r k siążęcy , tudz icz  o w y ­
słu g iw an iu  się  tam  od poko jow ca aż do s to ­
p n ia  d w o rz an in a ,p o tem  depu tata  n a  try b u n a ł, 
chorążego  pancernego  i kon iuszego , gdzie  się  
czy n n ie jszy  zaw ód  dla m łodzieńca o tw o rzy ł, 
w  k tó rym  spe łn ia jąc  w szy s tk ie  p o ru czen ia  
daw ane sobie, sp raw u je  się  baczn ie  i uczc i­
w ie , pozysku je  W zględy książęce,^ zapom aga 
się  jeg o  d o b ro d z ie js tw am i, żen i się  nakon iec 
z je d n ą  z p an ien  z o rszaku  księżnej^ hetm a­
n o w e j , osiada w e  w łasn ej szlacheckiej , do­
b rz e  zagospodarow anej m a ję tn o śc i, i  tam  
s łu żąc  p rzy jaźn ie  dom ow i k siążą t R a d z i ­
w i ł ł ó w ,  dobroczyńców  sw o ic h , w spó łoby ­
w ate lom  i k ra jo w i,  w  ró żn y ch  ko le jach  
zm iennych  je g o  lo sów , b łog ie  życie p rzep ęd za .

J e s t  to  z a is te , chociaż n ie  obraz w y k o ń ­
czony  w  szczegółach  i  d robnych  odcien iach , 
ale szkic b ieg łą  sk reślony  r ę k ą , z n a jw ięk sz ą  
p raw d ą  w y staw u jący  o ry g in a ły . Z w łaszcza , 
k iedy  au to r w p ro w a d z iw sz y  nas n a  dw ór 
k siążą t R a d z i w i ł ł ó w ,  op isu je je g o  zw y ­
cza je , u rządzen ia  i pam iętn ie jszc  obchodzone 
tam  uroczystości. C iekaw ym  je s t  o b rząd  w e­
se lny  P .  m arszałka d w o ru :

«A le, a le , m ów i P .  w o jsk i do W ła d y ­
sław a , o d w o rz e : m uszę się  uiścić z p rz y ­
rzeczen ia  opow iedzeniem  tob ie  P an u lcn k u , 
w ese la  P a n a  M arszałka.

8 *
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uPo konsensie na ten marjaż obojga księz- 

tw a, był wyznaczony dzień aktu i całe są­
siedztwo nań zaproszono. Posłano nawet 
w  odleglejsze strony po famiłiją obojga pań­
stwa młodych. W  wigiliją ślubu, tc j e s t : 
w  dziewiczy w ieczór, księżniczki z panna­
mi dworskiemi zasiadłszy uroczyście w głębi 
sa li, pięknie oświeconej, splatały dziewiczy 
wieniec z rozmarynu i klejnotów. Kawa­
lerowie bawili się w  mieszkaniu pana mło­
dego, sposobiąc się na porządną kawalkadę 
do assystencyi jemu. Przewijały się flaszki 
węgrzyna z piwnicy książęcej , ale pomier- 
n ie , ty le , aby dodadź do zabawy dobrego 
kurażu. W  godzinę wieczerzy, zebrali się 
wszyscy na salę pałacową, mężczyźni byli 
osobno zdałcka od dam. Za przybyciem 
obojga księztwa, panna młoda, otoczona 
druchnami, nizki pokłon oddała książęciu je ­
gomości, który ją  w głowę pocałowawszy 
przeżegnał; a w  tymże czasie, pan młody, 
w  assystencyi kawalerów, bił czołem księ­
żnej pan i, i uczczony został wolnością uca­
łowania jej ręki. Po wieczerzy, tańce roz­
począł książę sam z panną młodą, ochota do 
późna się przedłużała. W szakże pan młody 
nie miał wolności tańcowania z oblubienicą, 
ani nawet z nią rozmawiania; ile razy zbli-
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żał się tlo n ie j, drucliny natychmiast robro- 
naini sweini, jak  fortecą, ją  otaczały i broniły 
przystępu.

((Nazajutrz rano (była to niedziela) w szy­
stko się zajęło weselnym  aktem ; w  pokojach 
paradnych ubierano pannę m łodą, siedziała 
ona pośrzodku kom naty na dziczy, w  której 
chleby p ieką, pokrytej bogatym kobiercem 
a po w ierzchu błamem soboli. D rucliny roz­
platały je j w arkocze, ubierały w  biały la ­
m ow any ro b ro n , bukietami z kw iatów  i  ko- 
runam i ozdobiony. K lejnoty, perły , łańcu­
chy złote i  tym  podobne jiretiosa  nie miały 
m iejsca , uw ażano je  bowiem  za godło nie­
szczęścia i smutku. Podobnież kolory czer­
w ony i czarny przez żadną z dam nie były 
użyte. Suknia ślubna dła panny młodej i 
bogate robrony dla czterech d ru ch n , były 
z garderoby księżnej jejm ości i nazaw szc 
p rzy  każdej zostały. Tym czasem  w  poko­
jach  książęcia pana zbierali się m ężczyźni. 
P ana  m łodego, dwóch kaw alerów  przybo­
cznych i trzech nas oratorów  ubierał szatny 
książęcy z jego garderoby. K aw aler w  bo­
gatym  lamowym żupan ic , axamitnej , sobo­
lami b ram ow anej, czam arze, w  kołpaku so­
bolim , czaplem piórem i pięknym  z rubinów  
klejnotem , ozdobionym , przypom inał szczę-
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śliwsze zygmuntowskie czasy. My równe- 
goż pokroju bogate mieliśmy sulsnie, książę 
pan nie był z nam i, lecz przez boczne apar­
tamentu przeszedł do księżnej jejmości.

((Gdy wszystko gotowe było, dwóch pa­
ziów księżnej, po hiszpańsku ubranych, przy­
niosło na złotej tacy wieniec dziewiczy. O- 
dcbrał go pan cześnik piltyński,. krewny 
pana młodego, i w krótkich wyrazach po­
dziękowawszy, oddał panu koniuszemu dwo­
ru ,  który poprzedzony przez tychże paziów, 
otoczony dworzanami udał się do panny mło­
dej. Siedziała ona jeszcze na dzieży, oto­
czona w pół koła gronem strojnych dziewic, 
na niższych taboretach pomieszczonych. Za 
otwartemi drzwiami bocznej komnaty sie­
dzieli oboje księztwo, a za niemi w  odda­
leniu poważniejsze jnalrony dworu. Pan 
koniuszy, oddający wieniec, acuminosę, prze­
mówił oracyą, po której księżna in cissisten- 
tia dygnitarck swoich weszła do dziewiczej 
sali. Powstała panna m łoda, prowadzona 
przez drucliny, i upadła do nóg tej pani, 
która przypięła jej wieniec i ze łzami czułej 
matki błogosławiła. Szlochy solenizantki i 
w tór, chociaż słabszy wszystkich niewiast, 
akordowały tym lamentom. Gdy księżna je j­
mość i damy na swe powróciły miejsca, wy-
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stąpił pan strukczaszyc la tyczcw ski, ciote­
czny b ra t panny m łodej, z pcrorą graty f -  
ka c y jn ą : w  której nie szczędził dzięków i 
pochw ał księztw u icliniościóm. Po tych ob­
rzędach w prow adzono pana młodego 5 księz- 
tw o siedzący błogosław ili m u , i tak ruszono
do kościoła.

„Dwanaście karet dw orskich, zaprzężo­
nych cugam i, w  bogatych srćhrnćm i sztuka­
m i nasadzonych szoracli, zabrało pannę m ło­
dą i damy. M ężczyźni na dzielnych w ierz ­
chow cach, tureckiem i okrytych rzędam i, as- 
systow ali panu  młodemu. M łoda z druchna- 

. m i klęczała przez ciąg nabożeństw a na ko­
b ie rcu , a m łody, po drugiej stronie kościoła, 
z przybocznym i kawaleram i. Po m szy św ię­
tej ksiądz prałat ogłosił ostatnią zapowiedź, 
zabrzm iało V eni C reator, przez kapelę dw or­
ską m elodjow ane, po którern tenże p rała t, 
w  długiej przem ow ie, zalecał nowożeńcom , 
ju ż  to obowiązki przyszłego s tan u , ju ż  n ie­
w ygasłą w dzięczność księztw u ichmościom 
i oświeconej ich generacyi. P o  ślubie ru ­
szono 11a pow rót do zam ku, w  tejże samej 
kalw akadzie , z tą  tylko odm ianą, że zaślu­
bieni jechali w  paradnej książęcej karecie, 
zew nątrz blachami srebrnem i i herbam i zło- 
tem i, w ew nątrz axamitcm karm azynow ym
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i galonami atlornowanej. Do obiadu zasa­
dzono młodych na pierwszem miejscu. Ksią­
żę pan raczył sam wnieść toast za zdrowie 
i pomyślność sukcessóto wiernych sług- swo­
ich. Po skończonym stole serenissimus wpro­
wadził pannę młodą do sali halowej i polski 
taniec z nią przetańcowawszy oddał do rąh 
mężowskich. Umilkła kapela, ja  wystąpi­
łem na przód i dziękczynną wypaliłem mo­
wę. Oto je s t:  przeczytaj ją  panuleńfcu, jeśli 
masz ciekawość.))

•(Czytałem więc jak następuje:

Moiva •przy oddawaniu JPanny  
Horodniczanki.

•(Trudno nic przyznać tak oczywistej pra­
wdy, codzicnneini utwierdzonej experimen- 
tam i,  źeć przecie niebieską władacie władzą 
Jaśnie Oświeceni ziemscy potentaci, państwo 
nasze łaskawe, miłościwi książęta i najoso­
bliwsi dobrodzieje!.. Z le, źle osądził, kto­
kolwiek ślepą fortunę uczynił szafarką vicis- 
situdinum  szczęścia ludzkiego ; której poru- 
czył arbitraria rerum  hum anarum , któremi 
dysponuje sorte non ratione. Słaba to bo­
g in i, kiedy wnijdzie w konkurencyą z bóz- 
twami w aszćm i, terrarum num ina! Łaska-
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w  i k s ią żę ta ! w y  je s te ś c ie ,  w y  sam i a rb itr i  
oh oj ej fo rtu n y , szczęścia i n ieszczęścia po ­
w ie rz o n y ch  sobie klien tów . W y  dispensa- 
to res favoru m  i d isg ra cy i w  p rzypadających  
sukcessach  n aszych . W e  w szystk ich  tych  
p rzec iw n y ch  skutkach  em inet n ad e r w ysoka 
w ład z a  w asz a , step erem i net jed n ak  w ten czas , 
k iedy  dobrocią i ła sk a w o śc ią , łaską i  favo-  
re tn  p a n u je c ie ! P osy łac ie  je d n y m  w  dom y 
n ie z licz o n ą  grom adę h o n o ró w , drugim  cortm  
copia  w szystk ich  dosta tków  i bogatych  fo r­
tu n ,  zo s taw u jąc  in  h aered ita tem  n ieoszaco- 
w an e  sp lendory  n a  w iekopom ną pam iątkę 
sw o je j szczodrob liw ości. W sz y s tk o  to  są 
ła sk i i fa v o ry , ale je sz c z e  n ied o sz łe , je szc ze  
n iedoskonałe . A  takc i i sam  N ajw y ż szy  osą­
dził to  P a n ,  żc n ie  w szystk ie  w  tych  p o to ­
cznych  szczęśc ia zam ykają się prosperitaium . 
lu d z i g ran ice . Bo kiedy  p ie rw sz e  s taw ił do­
b ro d z ie js tw a  sw ego na w idok  św ia tu  m uni- 
m e n tu m , p ie rw szeg o  cz ło w ie k a , zg rom adzi­
w sz y  w  nim  w szystk ie  zacności, ja k o  w  dziele 
rąk  sw o ic h , u czy n iw szy  go sp raw ied liw ym  
ln ijus u n ivers i jc d n o w ła d z c ą , poddaw szy  pod 
no g i je g o  w szy stk ie  państw a i m ocarstw a 
św ia ta  teg o , n ie  w  tern za łoży ł te rm in  i g ra ­
n icę  dobrodzie jstw a sw ego , ale poszed ł plu s  
u ltra  i p rzy p ro w a d z iw szy  n a  o sta tn i com-
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plem ent przyjaciela szczęścia dobrego , in 
adiutorium  j dopiero sam osądził i deklaro­
w a ł, źc (juidcjuid fec it było valde bonum. 
W szystlsie splendory wysokie zgasłyby by­
ły , obfite dostatki stopniećby m usiały, w szy­
stkie szerokie państw a i prow incye w  dzikie 
obróciłyby się p u s ty n ie , gdyby nic zona 
przykrasiła  to była i  uczyniła to w szystko 
valde bonum. Ż yw y przykład bóztw a tego 
dajecie dnia dzisiejszego jaśn ie  oświecone 
księztw o państw o nasze najłaskaw sze! na 
w idok św iatu polskiem u, w  osobacb tej za­
cnej pary, łaską i dobrodziejstwem  w aszem  
spojonej! W ydaw a się w  oczach naszych 
dość łaski i favoru  pańskiego, kiedyś tego 
k aw alera , w  młodym w ieku je g o , przybrał 
do pokoju swego książęcego, aby w  pałacu 
pańskim polerow ał młodość sw oję i sposobił 
się do dalszych usług tw oich. A lić nie tu  
stanęła dobroczynność w aszej książęcej mo­
śc i, prędko z pokoju przeniosła go do w a­
żniejszych funkcyj i przypuściła do tajem ni­
czych w oli pańskiej sek re tó w ! Przecięż  le­
dwie co i tam  miejsce zag rzał, kiedy w asza 
książęca mość czynisz go m arszałkiem , rządz- 
cą domu i dw oru pańskiego, stróżem  na j­
bliższym  oświeconych person  w aszych m iło­
ściwe księztwo ! A  czcgożby nie dostawało
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do dalszej sz częśliw o śc i?  p rz y  zlanych  ju ż  
distin ctoriach  ziem iańskich , lak  w yp ie lęgno­
w anem u  dobroczynnością  tw o ją !  P rz y z n a m : 
że  w szystko  by ło  bon um , ale je szc ze  n ic 
v a ld e ! T u  dopiero  coronis coronat opus 
ła sk i w asze j k siążęce j m o śc i, k tó rą  k ładn iesz  
n a  g ło w ę  je g o  dnia dzisiejszego! U xor bona, 
corona capitis ejus. T o  je s t  com plem entum  
w szy stk ich  łask  i d o b ro d z ie js tw , to  tnonu- 
m en tu m , k tó re  p rzy d a n e  n a  szalę, szczęścia 
je g o , w szy s tk ie  inne p rz e w a ż a  szczęśliw ości.

«0  księżnej zaś je jm o śc i, m iłościw ej p an i 
n a s z e j ,  cóż m am  p o w ied z ie ć?  A zaz  n ie  te- 
m i stopn iam i po stęp o w ała  w  fo rm ow aniu  
sw oje j k re a tu ry ?  w  osobie te j zacnej dam y, 
Jrn e  p a n n y  ho rodn iczank i. W y c h o w a ła  j ą  
w  św ią tn icy  sw ej pańsk iej , gdzie  w szy s tk ie  
w ysok ie panieńsk iego  w sty d u  p rzy m io ty , 
w szy stk ie  w y p o lero w an e j g rzeczności ozdo­
by, w szy stk ie  doskonałej pobożności i sk rom ­
ności d e c o ra ,  sta teczną  sobie za łoży ły  sto ­
licę.

(T ak  w ięc  b yw a w  tych  o rd y n ary jn y ch  
w ese lnych  a k ta ch , żeśm y zw yk li od  kandij- 
dalóiv  naszych  p ero ro w a ć , w ysokie im  p rzy -  
spasab ia jąc  elotjia5 p o k az u ją c , ze ró w n y  ró ­
w nego  b ie rz e ,  żc beneficiutn d a t ,  ijui quod, 
dif/nus accepit. A le  to  sp raw a b y w a in ter
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privatae fortunne homines, inakszych kom- 
plementdiv z inakszcgo ritualu  trzeba, bio­
rąc żonę w domu książęcym. Mógłbym ci 
ja  tu wspomnieć wszystkie starożytności i 
zacności domów icbmościów Consortes, mógł­
bym znaleźć plac konfrontowania szlachec­
twa polskiego z cudzoziemskiemu tytułam i; 
wolności naszej z obećmi dymami i fumami, 
ale omnis comparatio odiosa, mógłbym wry- 
wicśdź (kiedyby nie z domem waszej ksią­
żęcej mości sprawa była) staropolski ich pa- 
renteli klejnot; ale, źe sprawa z waszą ksią­
żęcą mością, in humilitate cordis trzeba 
m ów ić: non sum dignus D om ine! A  cóż 
tedy za koniec będzie? Finis dicendi cum 
Illustrissim as gratias agere.

"Dziękuje tedy jegomość pan oboźny, a 
dziękuje głęboką uniżonością waszej książę­
cej mości, żeś ster życia i fortun priivatnego 
szlachcica, raczył wziąć w swą pańską rękę, 
i przyplawil szczęśliwie do pożądanego por­
tu. Dziękuje tobie jaśnie oświecona księżno, 
adeptus in familiam  sługa, żeś go osadziła 
w  tak godnym speciale wyeliowanicy sw'o- 
je j. P rzyznaw a, źe w tym jednym drogim 
klejnocie, wszystkie szczęścia, wszystkie 
ozdoby, wszystkie fortuny, wszystkie ludzkie 
wymysły et solidorum et fortuitorum  od-
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bićra kontentece. Jako tedy obojgu waszym  
książęcym m ościóm , za tak liojne dobro­
dziejstw  inundacye  mniej nie może hydź 
w inien nad honor , zdrow ie i w szystkie fo r­
tuny  sw o je , które przy  dostojeństw ie w a­
szej książęcej mości w ażyć p o w in ien ; tak 
tem u tow arzyszow i sw em u, z laski pańskiej 
n aby tem u , w ieczną m iłość, pieszczoną o- 
chronę oddawać będzie niepoehybnie i do­
żyw otnie. T en  na się .obow iązek, pod u- 
tra tą  teg o , co ma najmilszego w  święcie, 
łaski w aszej książęcej mości na się kładzie. 
D ix i  (*).»

«A cóż? albo nie górnie?» rzekł pan w oj­
ski : ((makaronizmy łacińskie były w  modzie 
P an u leń k u , ta k , jak  teraz francuzkic. Ka­
żdy w iek ma swoje śm ieszności, ale m niej­
sza z tem , wróćm y na w esele.

((Gdym skończył perorować, pan młody 
z żoną rozpoczął tańce. Po północy zni­
knęła panna młoda z kom panii i zaprow a­
dzona była przez panią łow czyną do offi-

(*) Mowa ta wypisana, ze skróceniem i odm ianą, do 
okolicznos'ci stosowną, z dzieła: Sw ada polska i  
łacińska  albo Miscellanea Oratorskie p rzez Jana  
Ostrowskiego D anejkow icza , sekretarza J. Jk. M* 
zebrane■ W  Lublinie 1745. in folio.
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c y n , gdzie osobne dla nowego m ałżeństw a 
przygotow ano komnaty. W  godzinę później 
zakończyła się ochota; m ężczyźn i, poprze­
dzeni kapellą , prow adzili pana młodego do 
oblubienicy. W  pierw szym  pokoju ustaw ione 
były słodkie przekąski z korow aju cukrowe­
g o , konfitur i rozlicznych bakalij składające 
się. D am y zamężne otoczyły łako tk i, a m ęż­
czyźni kieliszkam i życzenia połączonej pa­
rze przesyłali. Om ijam  w inną polew kę i 
inne cercmonije dnia następnego; ale hojno­
ści książąt ichmośeiów zamilczeć niepodobna. 
P iękne łóżko z adamaszku czerwonego z ga­
lonam i; obicie szpalerowe na ściany sypial­
n i ;  gotowalnia i naczynia kawiane srebrne; 
kanak i zausznice z k lejnotów ; garderoba 
kosztow na i dostatn ia; nakonicc m nóztw o 
oehędóztwa kobiecego, składało w ypraw ę 
pani oboźnej : a na posag 8,000 złotych ze 
szkatuły pańskiej wyliczono. Niemniej hoj­
nie obdarzony był m ałżonek: dostał W  za­
staw ę wieś porządną, chat 40 osady, w  sum­
mie podarowanej 20,000 złotych z dzierza- 
w ą je j dożyw otnią; kolaskę z piękną fur­
manką czterokonną; w ierzchow ca arab- 
czyka, bogatym  okrytego rzędem , i  roz li­
czny sprzęt m ęzk i, godny książęcego skar­
bu. W  rok potem  opuścili dw ór państw o



127
oboźnieństwo i  na  w łasną pi’zenicsli się 
dzierżaw ę."

(.Ostatnie lata funkcyi mojej koniuszow- 
skiej , odznaczone były dwiem a znamicnite- 
m i festynam i u dw oru naszego: obie bail l i ­

cznej zadały mi pracy. P ierw szą był w jazd  
na w ojew ództw o w ileńskie: na tę  paradę
ruszy ł dw ór cały i wojsko R adziw iłłow skie. 
N ic śmiej się panulcnku , ze używam  tak 
szumnego ty tu łu : bo książęta mieli 2,000 
jez d n y c h , 6,000 piechoty w ów czas, kiedy 
cała rzeczpospolita 18,000 na pap ierze , a 
w  rzeczy niew iele w ięcej nad dwanaście 
liczyła regularnego żołnierza. W jazd  do 
W iln a  zaczął się rano o godzinie 8 ,  a skoń­
czył się ledw ie o 6 wieczorem . R uszył p rzo­
dem za trębaczam i półk u łańsk i, z tysiąca 
ludzi złożony, potem m aszerowała piechota, 
za nią drugi kaw aleryjski reg im en t•, tandem  
książę w ojew oda na koniu bogato p rzybra­
ny m , otoczony urzędnikam i i szlachtą sw o­
jego w ojew ództw a. Ciągnęły się dalej po­
jazd y : kareta paradna, srebrną zw ana , któ­
rą  pow yżej opisałem 5 do niej zaprzężony 
c u g , ośm koni b ia łych , grzyw y i ogony pą­
sowo m alow ane, w  szoracli jedw abnych 
niebieskich, ze sztukami srebrnem i pozłoci-



stem i, czuby i trzęsidła tejże barw y i z te­
goż kruszcu. Otaczało ją  dw unastu hajdu­
ków  sążnistych , na w ielkich hiszpańskich 
koniach , w  barw ie książęcej ; lecz w tej Ja ­
rce i e nikt nie siedział, oprócz faw oryta w y­
żła , który ciekawemu gm inowi , zamiast ob­
licza w ojew ody, ukazyw ał ogromny swój łeb 
i zaw iesistą paszczę. Dalej dwadzieścia czte­
ry  karety sześciokonne, szór pozłocisty, za 
każdą po dwócb pajuków w  liberyi i w yso­
kich niedźw iedzich kołpakach. Za tem i ko­
lasy, półkrytki i w  końcu w ozy kredenso­
w e , garderobne, kuchenne z przyboczną 
strażą na koniach. S łow em : sto cngówr, 
czyli sześćset zaprzęźnych koni na ten w jazd 
w ystąpiło pod moim ordynansem , bo taka 
liczba składała zwykłe (oprócz w ierzchow ­
ców) stajnię książęcą. P raw da, źe w  czasach 
zw yczajnych, tylko 25 cugów stało ciągle 
w  INicświżu, a reszta pod dozorem podkoniu- 
szych , pasła się w  dobrach ukraińskich , i co 
kw artał po kolei się zm ieniała; ale w  w a­
żniejszych okolicznościach, cały kom plet był 
na m iejscu, i tego uchybić nie godziło się.

«Co się to działo panuleńku w  W iln ie  
przez cały ty d z ień ! Stoły dla szlachty o- 
tw arte po w szystkich radziw iłłow shich pa­
łacach (a było ich p ię ć , oprócz kamienic).
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P o  rynkach  w o ły  p ie cz o n e , w ó d k a , m iód i 
p iw o  kufam i dla pospólstw a. F a je rw erk i, 
illu m in a cy c , h iaszliarady, k o m ed janc i, ku ­
g la rze , łam ig rzb ie ty , w szystko  je d n o  za dru- 
giem  sznu rem  n as tęp o w a ło : z p sa m i, koń­
m i ,  m a łp am i, w szystko  k a rm iła , p o iła ,  o- 
dzicw ala  i  p łaciła  szkatu ła pańska. A  je ­
dnakże s ta rczy ło ! P ra w d a ,  że d ług i ja k  
g rzy b v  ro s ły , źe fo lw ark i sz ły  pod  z a s ta w ę , 
ale nic n a  dziedz ic tw o  n ie w yprzedano . N a 
na jm n ie jszą  o tern w zm iankę  o bu rza ł się  książę  
w o jew oda i z niesm akiem  od p o w iad a ł: "Panie 
kochanku , R a d z i w i ł ł o w i e  ro zd aw ali sz la ­
chcic darm o fo rtu n y , ale żaden  u iep rzedaw ał.n  

. , . . . . . . . .  ‘ • • •
<1 W iadom o dobrze , żc książę K a ro l, p rzy  

clckcyi króla S tan is ław a P o n i a t o w s k i e g o ,  
n ie  b y ł je g o  p a r ty  i. W sza k że  n a  sejm ie 
pacific a d o n is , po konfcderacyi B arskiej zło ­
żo n y m , k ró l p rag n ą ł szczerze  z n im  się  po ­
godzić i  n a  swoję. p rzeciągnąć s tro n ę . Z da­
w ało  s ię ,  że i  książę  życzy ł te g o , bo  n ie 
schodziło  n a  pow ierzchow nych  attencyach , 
ale co się  w  sercu  d z ia ło , n astępna dyk te­
ry jk a  da poznać. K siążę n ie  ty lko  n ie b y ł 
w y k w in tn y m  w  o b ra n iu , lecz n aw et zan ie­
dbany  i n ieoebędozny . Z u p an  m aterja lny  
b ia ły , za tabaezohy i poplam iony, kontusz 

P o cze t now y .  N . 16. 9
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m undurow y wojew ództw a wileńskiego w y­
ta r ty ; to była jego suknia paradna. T ak  
często jeździł do króla i niesłychane praw ił 
am baje, z których śmiać się należało, chcąc 
przypodobać się jem u.

«Razu jed n eg o , król jegomość widząc go 
W  dobrym hum orze, r z e k ł: «Mój książę ! 
ciebie cały naród poważa i kocha, lecz na- 
leźy i powierzchownością się podobać, dła 
tego radziłbym , abyś dbał więcej o tw ój 
u b ió r: suknie tw oje tak są zu ży te , iż nie 
pokazują kim jesteś.»—«Panie kochanku naj­
jaśn iejszy  Panie !» odpowiedział książę : (ła­
tw iej w aszej królewskiej m ości, panie ko­
chanku , wszystko nowe a n o w e , ten zaś 
m undur, panie kochanku, najjaśniejszy P a ­
n ic! już  trzynasty  z kolei R a d z i w i ł ł  wo­
jew oda wileński na sobie n o s i, to nie- 
d z iw , ze się podszarzał.n Nie do smaku 
była zapewne królow i ta exku za ; nic prze­
stał wszakże dawać książęciu coraz w ię k ­
szych dowodów pańskich I'espektoiv swo­
ic h , przyrzekł m u naw et bydź osobiście 
w  N ieśw iżu, co też i spełnił w  1782 roku. 
Potrzeba koniecznie opisać tobie panułeńku 
tę nic lada gościnę, ale dziś ju ż  spóźniona 
p o ra ; ju tro ,  jeśli B óg  pozw oli, uiszczę się 
z tego.
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((Dotrzymał słowa pan W o jsk i, i naza­
ju trz  przed  obiadem tak m ów ili

«Prajjnął książę K aro l, szczególniejszą 
w ystaw ą i przepychem , okazać królowi za­
możność starożytnego domu sw ego , i jeśli 
go przez to niejako nie upokorzyć, przy­
najmniej dadż uczuć na czyim gości zamku.

((Otworzono odwieczne skarbce książęce, 
przechowane dotąd szczęśliwie w  pośrzód 
tylu burz krajow ych. K redensy szczerozło­
te ,  stoły, zasłony do kominów i dalsze me­
ble , w  appartam entacli dla króla przezna­
czonych , z czystego srebra lane 5 przepy­
szne gobelińskie obicia, równające się naj­
doskonalszym obrazom , jedw abne tureckie 
zapony, złotem! przetykane kw iatam i, sło­
wem , bissurm ański, że tak powiem , luxus, 
napełnia! sale i komnaty zamkowe. Dalsze 
skarbcowe rarylesa  ułożono w  sześciu ogrom­
nych izbach. T u  buław y hetmańskie i p ie­
częci k rólestw a; ówdzie książęce m itry, za­
tknięte na znamionach pokonanych nieprzy­
jac ió ł; tam m arszałkowskie lask i; ówdzie 
ze złota lanc świętych apostołów posągi, 
w  drogich oprawach błogosławionych m ę­
czenników re liq u ie ; tam szafy za szkłem 
napełnione klejnotam i, perłami i inneini 
■precjozami $ indziej arsenał starożytnego

9 ’
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rynsztunku, różnych narodów i wieków, sy­
metrycznie adornotvany. Dalej osobliwości 
zamorskie, cgiptskie mumije, chińskie laki, 
japońskie porcellany, i B ó g  wie jakie galan- 
tcrye! Słowem panulcńku, nie moja to pa­
mięć i nauka opisać wszystko zdolne, i 
chybaby uczone kollegia w y demonstrować 
potrafiły.

«Dopieroż jakie przygotowanie na przy­
jęcie pana! Cała szlachta województwa wi­
leńskiego na te gody wezwana by ła , i z in­
nych województw litewskich pobliźszc za­
proszono powiaty. W ojsku całemu i dwo­
rowi nowe sprawiono mundury i barwę j 
kapellę włoskiemi pomnożono m etram i; su­
szyli łby retorowie, poeci, nad mowami, in- 
shrypeyami i invencyami tcatralneini; nie 
zapomniano i o łowach. Słuchaj panulcńku 
tylko, jak je  przyrządzono.

«Był w Albie piękny i obszerny zwierzy­
n iec , zahodowany tylko danjelkami, a tu 
trzeba rozlicznego zwierza. Zza Słucha więc, 
w  pobrzcźnych Polesia pusczach, zapędzały 
je  obławy w  przygotowane zasieki, od tych 
rozciągały się przez mil kilkanaście aż do 
zwierzyńca wązkie ulice z sieciowych wy­
sokich parkanów, gęsto z obu stron osadzo­
ne ludźmi. Przymuszony zw ierz dziki wstę-
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pować w  nie musiał. N iedźw iedzie, łosic, 
d z ik i, a naw et m niejsza zw ierzyna szła w  tę 
zagrodę, jak  bydło do obory, gdy je  ze 
W'szystkicli stron ciśnięto i gnano. W  zwie­
rzyńcu zbudowano w spaniałą altanę dla króla 
i znamienitszych gości. Udało się wszystko 
i  najjaśniejszy łow iec, w łasną rę k ą , zastrze­
lił niedźwiedzia.

«Miałem i ja  zaszczyt odebrać list ksią­
żęcy, abym , jako daw ny sługa i przyjaciel 
dom u, staw ił się do Nieświża. Zabraw szy 
w ięc z sobą synowrca i siostrzana (bo syn 
jeszcze był w  szkołach), opatrzyw szy się 
jak  m ożna, ruszyliśm y saskim w ozem : a 
m asztalerze prow adzili dla każdego z nas 
w ierzchow ca, pięknym  rządzikiem  okrytego.

«Co się to za tłum  zebrał, w yrazić tru ­
dno ! Liczono więcej dwóch tysięcy zamo­
żniejszej szlachty i u rzędn ików : wszakże 
pow iaty oszmiauski i nowogródzki najgro- 
madniej w ystąpiły. Dodaj panulenkn do tego 
dam y, także w  licznej frekivencyi zgrom a­
dzone 5 dodaj za każdym obywatelem maszta­
lerza lub pacholika na koniu 3 nakoniec po­
licz dw ór książęcy i w ojsko , a łatw o zga­
dniesz, że się to wszystko wr N ieświźu po­
mieścić nic mogło. Staliśmy więc na polach 
pod nam iotam i, zdawało s ię , źe naród nie
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na przyjęcie reynanta swego, lecz się zgro­
madził na obranie nowego pana. Przecięź, 
mimo tal; wielkiego zgromadzenia, obrobi 
dla l;oni i strawne dla ludzi loźnycb, do­
starcza! wszystkim prowent książęcy.

((Gdy król jegomość, in assistentia pana 
C h r e p t o w i c z a  podkanclerza litewskiego 
i X . N a r u s z e w i c z a  biskupa łuckiego, po­
dróżujący, zbliżył się o milę od Nteświża, 
spotkał go gospodarz, w tak licznej stanu 
rycerskiego komityivie, Jeśli kiedy pan naj­
jaśniejszy obwiniał ksiąźęcia K a r o l a  o nic- 
dbałość w stroju; to słuszniej teraz nad 
przepychem dziwić się mu należało. Pod 
nim koń arabski przeżuwał złote wędzidło 
i takież deptał podkowy; rząd złoty klej­
notami był osypany. P raw da, ubrał się i 
tą rażą książę w mundur wileński, ale guzy 
brylantowe przy żupanie, spinka, karabela, 
szlila utrzymująca wstęgę orderu i pióro 
czaple na kołpaku, również hosztownemi 
dziane kamieniami, przeszło 80,000 czerw, 
zł. taxowanc były przez znawców.

<(Taką paradą otoczony Serenissimus, zbli­
żał się do miasta. Piechota książęca stała 
po obu stronach drogi, a jazda wolnym 
marszem ruchome formowała linijc. Kalwa- 
hatorowie, herbami ksiąźęcemi ozdobieni, za-
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czynali i kończyli ten pochód. Na ścianach 
zamkowych powiewał proporzec, również 
z godłem ich świetnej parenteli, a z wałów 
nieustanna strzelba harmatna i odgłos dzwo­
nów hośeiclnych, obwieszczały okolicom Nie- 
świźa przybycie najjaśniejszego koroiiala. 
Zatrzymał się. on przed farą, i przyjąwszy 
święconą wodę z rąk proboszcza K atcm - 
b r i n g ’a cx-Jezuity, wstąpił w  progi świą­
tyni , a poprzedzony przez gospodarza, zajął 
plac godny siebie, na majestacie umyślnie 
wystawionym. Tron' otaczało sześciu ryce­
rzy olbrzymiego w zrostu, z nóg do głowy 
odzianych w  stalow'e zbroje. Po krótkiej 
modlitwie króla, ksiądz K a t cm b r i n g  prze­
mówił dziwnie pięknie do najjaśniejszego 
pana ! O ! panuleńku, był to sławny retor, 
dotąd pamiętam początek tego powitania. 
Słuchaj W aćpan :

«Nic zadziwia to Radziwiłłowskicgo do- 
«mu, najjaśniejszy panie, że królowie pol- 
iiscy bywają wNicświźu. Był tu Z y g m u n t  
• (Augus t ,  ostatni drogiej krwi jagiellońskiej 
•ipotomek, bo się starał o Barbarę R a d z i -  
„w i11 ó w n  ę. Był tu Michał Korybut W  i- 
• ( ś n i o w i e c k i , bo blizką krwią łączył się 
•.z R  a d z i w i 11 a m i. Był tu pogromca 
•(Wschodu niezwyciężony Jan S o b i e s k i ,
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«bo sic; z R a d z i w i ł ł ó w n y  urodził. Był 
«tu nie jeden  z zagranicznych książąt po­
te n ta t ,  gdy się o koronę polską dobijał, 
«bo je j dosięgnąć bez pomocy R a d z i w i ł -  
« ł ów niepodobna było. A le, źe w asza kró- 
«lewsfca m ość, ze szczególnej dobroci i 
(względów pańskich raczyłeś przybydź do 
«tćj starożytnej książąt iclnnośeiów stolicy, 
do R a d z i w i ł ł o w i e  za zaszczyt sobie 
"przyznają i favor  pański wysoko cenić Ut 
(diiicją.u

((Perorował i dalej stosowną do matcryi 
elokxveneyq,  ale ten początek w art był po­
zostać w  pamięci. Bawił król jegomość pięć 
dni w  N icśw iźu : co tylko przepych mógł 
w ynaleźć a inwencya  dostarczyć, na niczem 
tam  i do zabaw i do wygody nie zbywało, 
A le te rzeczy zw yczajniejsze nie zasługują 
na szczegółowe opisanie.))

Do dania poznać czytelnikom naszym, tej 
nowej książki A u to ra  Pana Jana  ze Stvi- 
słoęzy , dostateczućmi będą przywiedzione tu  
z iiićj w ypisy, które i pod tym względem 
interesować jeszcze mogą,  źe są cząstką 
dziejów anegdotycznych, przemożnego nie­
gdyś, a rzetelnie u współziomków zasłużo­
nego , domu książąt R a d z i w i ł ł ó w .

Cała ta praw ie pierwsza powieść je s t 
w  ustach pana W ojskiego : dowiadujemy się
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z niej o rodzicach pana W ładysław a, h lo­
re mu , zapew ne, w  dalszym ciągu swojego 
dzieła, szanowny autor czynniejszą, niżeli 
biernego widza i słuchacza ty lk o , rolę prze­
znaczy. Pobyt jego w tym  gościnnym i ze 
wszech miar zacnym domu szlacheckim, ża­
dnego w ypadku, w  którymby młody gość ja ­
kikolwiek miał udzia ł, nic napotyka, oprócz 
odwiedzin dwóch szlachty z okolicy, sąsiadów 
P . W o jsk ieg o , którzy w  sporze pomiędzy 
sobą, jak  to m ów ią, de lane caprina , w yni­
k łym , za rozjem cę go sobie, sędziego i po- 
jeduaw eę zapraszają; co daje poznać w pływ  
czcigodny, jakiego P . W ojsk i pomiędzy sąsia­
dami swoimi używa. D w a te prostackie ory­
ginały, chociaż się tylko na chwilę ukazują, 
nader w iernie z natury  są odm alowane, sa- 
miśmy nieraz takich widyw ali i słyszeli to 
ustaw iczne M usu D obrodzieju , które jeden 
ze szlachty co chw ila , odzywrając się do 
P . W ojskiego pow tarza. Przestrogi dane po- 
waśnionym przez ich zacnego kompromissa- 
rz a , zasługują tu  na um ieszczenie, w  nich 
bowiem cel zbaw ienny, dążenie i duch dzieła 
naszego autora, w  pięknem się bardzo świe­
tle w y da je  :

oNic, bracie! prerogatyw a  szlachecka 
nie na tein zaw isła ; łaskawy rząd teraźniej­
szy inaczej ją  uważa. W iedząc o n , iż klej­
not szlachecki nabyw ał się przez przodków  
naszych na polu b itw y, za krew  w  obronie 
króla i ojczyznę w ylaną , poważa i teraz
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ich potomków. Nic pełnicie żadnej osobi­
stej służby, nic płacicie pogłów nego, a biedy 
w yższych jeszcze żądacie przyw ilejów , h- 
m iejcież na nic zasłużyć. W ojskow a i cy­
w ilna droga stoi dla szlachcica otworem, 
szkoły dla przysposobienia młodzieży coraz 
się pom nażają: ochoty tylko i starania po- 
trzeba , aby z tych dobrodziejstw  korzystać. 
A  waszeć chcecie, żeby pieczone gołąblci 
same w lecia ły do gąbki. Nic raz ju ż  to po­
w tarzam  , kochani sąsiedzi, pędzam i exor- 
cyzm u ję ,  ale waszeć jak  śpicie tak śpicie. 
Kłócicie się tylko m iędzy sobą i pieniacic, 
póki do torby nic przyjdziecie."

W  drugiej pow ieści poznajem y dom pań­
stwa Cześnikowstwa, sąsiadów blizkicb pana 
W ojskiego. Jest to jaw na  sprzeczność i ży­
w a, że tak powiem y, antyteza z domem po­
rządnym , który w  pierw szej powieści nasz 
P . W ładysław  odwiedził. Gospodarz je s t 
myśliwy, mało dbający o dobry ład w  całyin 
ziemiańskim zachodzie 5 ztąd też pom ieszka­
nie je s t niccbędogie i do upadku nachylone, 
ogród zarosły, nakrycie do stołu nicschudne, 
wszystko po kapeańsku; żyd arendarz je s t 
wyrocznią i p ierw szym , niejako , m inistrem  
właściciela : słowem znajdujemy tu wszystko 
praw ie skupione w idealnym , źe tak pow iem , 
nieporządku, obrazie, co szlacheckie u nas 
majętności do stanu opłakanego przyw iodło.



139

P . W ładysław  tu w ystępuje czynnie, już  
przestaje bydź prostym  tylko słuchaczem, 
ja k  u P . W ojskiego. P . Czcśnikowa bowiem 
je s t jego  rodzoną wujenką. Poznanie się 
z n ią , a nade wszystko z siostrami naszego 
m łodzieńca, tkliw e je s t i rozrzew niające, 
dobrodusznem wylaniem  się familijnej czu­
łości. T u  poznajem y starszą córkę państwa 
C ześnikow stw a, pannę H elen ę , panienkę 
z wychowaniem , jakiegośmy s ię , w  tal; bez­
ładnym domu bynajmniej nie spodziewali. 
W ychow anie to swoje w inna ona była pani 
K asztelanow ej, dostojnej dygnitarce w  całym 
okolicznym ok ręgu , około której w szyscy 
drobniejsi właściciele ziemscy, jak  planety 
około s łońca , eivolucye swoje odbyw ają, i 
k tó re j, w łaśnie, ty tu ł znakomity, służy za 
ty tu ł dziełu A u to ra  P an  a Jana  ze Sivislo- 
czy. Panna H e len a , zbiór skrom ności, de­
likatności, najczulszego przyw iązania do ro­
dziców i k rew nych , niepospolicie ukształ- 
conego rozsądku i serca, przelew a te w szy­
stkie piękne przym ioty w  swoje młode sio­
strzyczk i, których je s t nauczycielką. P o u ­
fale zaznajomienie się brata z tahiemi sio­
strzyczkam i niezwłocznie następuje. P . W ła ­
dysław staje się powiernikiem tajemnic naj­
skrytszych. D owiaduje się o skłonności P . 
K apitana, sąsiada państw a C ześnikow stw a, 
ku swojej siostrze, którego ona nie odrzuca, 
lecz ojciec przeciwko niemu ma sw oje nie­
które uprzedzenia, podżegane i u trzym yw ane 
plotkami domowych darm ozjadów , m iano-

(
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wicie zaś P . Łukasza rezyden ta , jakich je ­
szcze niedobitki, gdzie niegdzie, po domach 
w iejsk ich , napotkać można. U przedzenia te 
w szakże spełzają i nikną za przyłożeniem  
się uprzejmości gościnnej P . Kapitana, który 
zjechawszy się na łow ach , zapewne z pla­
n u , z P . Czcśnikiem, i zaprosiwszy go do 
siebie pozyskuje serce tego poczciwego dzi- 
W'aka, 1‘ozbrojoncgo do reszty dyplomatyczną 
strategy ą kobiet, w  czasie obchodu imienin 
svraieh , tak , że mu córkę w  m ałżeństwo 
przyrzeka. Zaręczyny mają się urzędownie 
odbydż w  domu zacnej protektorki P . Ka­
sztelanowej,.

W  nader skróconej treści wyłożyliśmy tu 
drugą naszego autora ;powieść, Nie mogąc 
dla szczupłości miejsca przytaczać więcej 
scen i opisów całkowitych} f °  tylko powiemy, 
że ta powieść pełna je s t ruchu i życia , na­
der lu d n a , a w  tej ludności rozm aita: ob­
chód imienin pana Cześnika po m istrzow sku 
je s t  skreślony. Co tu  oryginałów ! jak i ży­
w y obraz ubiorów i obyczajów ! cały św iat 
parafialny! Słowem pokazał tu  autor zgłę­
bioną^ znajomość miejscowości kraju i serca 
ludzkiego, którego się drobne w zruszenia i 
cieniowania uczuć, w  rozm ow ach, oświad­
czeniach a ledwo nie w  każdym ruchu spre­
zentowanego tu sąsiedztw a, przebijają.

_ Poznaw szy sam tylko ledw o początek 
dzieła, w  któryineśmy główniejszej osoby 
Jc8°? pani K asztelanow ej, nie mieli zaszczy­
tu dotąd oglądać, nic o jego  planie i ukla-
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dzlc wvyrzec nic możemy ■, zdaje się. wszak­
ż e , iż ta  kompozycya należeć będzie do je ­
dnego z Panem  Pod sto lim  K r  a s i e  k i e g o  
rodzeństw a, i tyle co dzieło arcybiskupa 
warm ijskiego, przyjemności pożytecznej czy- 
telnikóm  przyniesie.—W  literaturze każdego 
narodu , książki praw dziw ie dobre, w .jakim - 
Jjądź przedm iocie, rządkiem są zjawiskiem, 
ci zaś icli autorow ie, którzy z powodzeniem 
umieją opisywać rzeczy dom ow e, na szcze­
gólniejsze uwielbienie zasługują: m eruere  
decus ausi celebr (we domestica facta.

T om  drugi zaw iera W  sobie dwie sztu­
czki dram atyczne, w olnie z P . S c r i b e  
p rze łożone: 1) P ierw sza  miłość czyli pa­
m iątka dziecinności, K om edy o-Op era, w  je­
dnym  akcie. 2) S ta ry  Pan- M iody, K om e­
dy o-O pera , zve dioóch aktach. Oba te dia- 
m ata , uważane pod względem talentu w y­
nalezienia i kompozycyi poetyckiej, w  ory­
ginale n a w e t, arcy-małej są wartości. La- 
£nąca zawsze nowych rzeczy, podupadła^ dziś 
scena francuzka, takie i podobne im niedo- 
noszone ptody, usprawiedliw ić tylko może. 
Szkoda rze te ln ie , źe taki w ierny i orygi­
nalny malarz obyczajowy k ra jow ych , jakim  
jes t A u to r  P . Jana  ze Sw isłoczy, kopijowa- 
n iu  lada jakich ohcych obrazkowy czas i ta ­
len t swój rzadki pośw ięcił: bo to ani dla re- 
pertoryum  sceny, ani też dla literatury  pol­
skiej , za pomnożenie je j skarbów u wrażać się 
bynajmniej nie mo ż e , w ten czas, kiedy ory­
ginalne autora dzieła są je j rzetelną ozdobą.



142

Styl tak w oryginalnych pismach jak i 
w  przekładach , jest łatwy potoczysty swo­
bodny, słowem do przedmiotu najstosowniej­
szy. Możnaby w nim wytknąć niektóre pro- 
wincyonalłzmy litewskie, ale te w  ustach 
ziemian tutejszych większy jeszcze charakter 
prawdy fizyognomjóm ich nadają.

Błędy pisowni, prześlepicnia (jak np. 
na str. 66 tomiku pierwszego r. 1845, w któ­
rym Swaila polska, wydrukowana zamiast 
1745), i podobne tym drobniejsze grzechy, 
nie powinny hydź przypisywane autorowi, 
ho się dzieło nie drukuje pod okiem jego. 
W ydawcy i korrektorowle drukarscy, zgruba 
przynajmniej mechaniczniejsze prawidła gra­
matyk znać pow inni, a przed wszystkiem 
wyćwiczyć się w cierpliwości, bez której 
kor re Icly poprawnie wyczylywać niepodobna.

JlIR LIO G ItA FIJA  DAWNA POLSK A .

Pisma niektóre treści duchownej, w  Sankl- 
Petersburskiej C e s a r s k i m  bibliotece opi­
sane , o których B e n t k o w s k i  tudzież 
dalsi biblioyrafoivie zamilczeli (*).

—• 39. Cantional albo Ksiegy chwał Bo- 
skyeh, to iest Pieśni Duchowne llosciola świę-

(*) Ob. Tomik trzeci 7Vizerunkóu> str. i6g i nast., 
Tomik 8 str. i nast., Tomik 1 1  str. i34., T o­
mik i4  str, i57 i nast.
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tego , podług Ewangelici y prawdziwego pi­
sma świętepro słożone A  teraz s Czeskiego 
języka na Polsky, przez Xiedza W a l e n t e g o  
z B r z o z o w a  nowo przełożone, A  kleniu od 
inśycli yeonych męźow z wicliką pilnością 
przeznane, ku ckwale samemu Panu Bogu 
w Troicy jednem u, A ku pomocy, służbie, 
y poćieśeniu Clirzesćiańskiemu Roku Pań­
skiego MDLII11 (1554). W  pierwssei Czę­
ści xiag tych Mas Śpiewania, o pierwsem 
prziśeiu Syna Bożego z N ieba, y o jego 
w  Ziwoćie Mariei ćistei a nigdy nicnaruśo- 
nei Pannie W cieleniu. Potem też y owsi- 
stkycli Roćnich Czasocli, podług' Tytułów 
Poćawśy od Adwentu , Aż do Troice świę- 
tc i,  A poten o inśycli rzećacli aż do końca 
Xiąg. W Królewcu Pruskicm. fol. 138 ark. 
w  ternionacli (poszytach po 3 ark.). Na odwr. 
nad herb. Alberta Xiąż. Pruskiego. C a r m e n  
eleaiacum w wiec. 14. Przedmowa do Z y- 
g m u n t a  A u g u s t a  w której Alexander Iin- 
pressor mówi ivczas i niewczas o teologii, o 
trudnościach y  cięszkościaeh królewskich, 
zdaje sprawę ze swojej pracy: «Po wydruko­
waniu tedy N. Królu Testamentu nowe na pol­
skie, żądali mie za to niektórzy pobożni ludzie 
a chrześćianscy panowie z Polski, abym tych 
rzećy nawięcci drukować nicprzestawał — 
chcąc ia żądaniu ich dosyć uczynić Cantionał 
chwał Boskich na co i ci Panowie z Polski 
zezwolili umyśliłem wydrukować a ućyniw- 
szy s Xiędzem W alentym z Brzozowa umo­
wę aby j s Sczesliiego języka na polski prze-



łożył co i s chucią uczynił a iam zaś z wielkim 
moim nakładem a praw ie domostwa uszczer- 
bicnicm w ydrukow ał.»— Pod koniec m ów i: 
wktóry Gańtyonał ofiarowany rać W . K. M. 
chociaż nie od znaiomego prziiąć.» Podpisał 
z Królewca 15 Marca 1554. r . Paginacya, 
jak po wielu dawniej drukowanych książ­
kach tak i tu się zachowuje u góry każdego 
listu je s t litera alfabetu a przy  nićj liczbą 
rzymską oznaczona ilość listów . T u  są po­
szyty z 9. ark. na jednę głoskę signatum  
górna P X . dolna Yyiiij. Na końcu: Roku 
od Narodzenia Pana Jezu  Christa Syna Bo­
żego Zbawiciela świata MDJLIIII. W ydru- 
kowan a dokonan jest tento C antionałj we 
czwartek po św .G rzegorzu  i t . d. To ist dzień 
15. Marca w  Królewcu Pruskim  przez mię 
Allexandra z A u g e z d a  z Z  w o j e  n i c ,  Im- 
pressora zLitom yśla z wielką pracą i pilnością 
a barzo wielikym nakładem , naprzód ku Iści 
a ku chwale samemu iedzinemu w iernem u 
Bogu w T ro icy  bogosław ione, Także i ku 
posłużeniu a pocieszeniu wśech wierzących 
a miluiących rodzai i ięzyk Polski.» — Herb 
na tarczy niedźwiedź szarpie łańcuch , drugi 
w  koronie.— Jest to dzieło zasługujące na ob­
szerne opisanie we względzie języ k a , poc- 
zy i ,  pisow ni i zalet typograficznych. W szę­
dzie dodane noty muzyczne praw ie na ka­
żdym arkuszu.

— 40. Pogrom  L ew ar to wski t . i. O wy- 
graney X . A drvana R a d z i m i ń s k i e g o  S. j .



T heo loga D ispu tacyey , k tó rą  i \  1592. dnia 
13 i 14 S tycznia z E w angc lik i yN ow okrzczeń- 
eaini iaw nie m iał w  L ew artow ie . R ozm ow a 
K atbolika, Now 'okrzczcsica, E w angelika  i Ł u- 
tb e ra n in a ; p rzez  G rzegorza  P i o t r o w s k i e g o . 
W  K ra k o w ie , w  D ruk . Jak u b a  S i e b e n e y -  
c l i c r a .  R .  P .  M D X C I1 (1592) 4s- p p . po ie- 
dney stron ie liczb . 19. — W ie le  rzeczy  eie- 
kaw ycli je s t  w  tey  rozm ow ie . D yspu taeyą 
odbyw ał A d r. R a d z i m i ń s k i  w  to w arzy ­
stw ie R ek to ra  Ł a s z c z a  i S z a f a r z y ń -  
s k i e g o  Jezu itó w  — Ze strony  Now okrzczcń- 
ców  g łów nym  zapaśnikiem  byl W oyciecli 
C a l l i s i u s  R ekto r szkół L ew artow sk icli, o któ­
rym  P i o t r o w s k i  G rzegorz na kar. 3 .

C a 1 i s i ii s zaś Rektor Chrystianin praw y,
N ajdziesz go pogotow iu do iakiey clicesz sprawy, 
Jezu itom  znniomy owak praw ie dobrze,
Boć ie w  swoicy Akciey obram ow ał szczodrze,
K tó rą  przed trzem a taty w Chm ielniku uknow ał,
A W  o i d o w i u s w N ieuicech  kryiom kiem  drukow ał.

I  z n o w u :
Chłop to bracie ze wszystkim nauka w nim  stateczna, 
Mowa g reck a , łacińska i polska bezpieczna, i t. d.

N a kar. 9 :
T a k te  on m iły  Equ.es P o lo n u s  w ędrow ał?

Nos zwiesiwszy do kąta , co wiele m ędrow ał 
W  swey pierwszcy oracyey, którą b y ł kłam liw ie 

O pisał Jezuity  praw ie niecnotliw ie, i t. d.

P oczet now y, N. 16. 10
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A 'Wiqc In Jesuitas-Efjuitis Poloni actio
p r im a , która tyle wrzawy w swoim czasie 
spraw iła, wyszła z pod uczonego pióra C a I- 
l i s i u s a .  Był w ięc' na tćj dysputacyi Jan 
N i e m o j e  w s k i ,  C z e c h o w i c ,  Ż y t n o ,  
Nikołaj T c t e n i e w s k i ,  S o c y n ,  S t a t o -  
r i n s .  Ze strony Ewangelików h \ ł  Grze­
gorz J a n k o w s k i  Minister Zboru* Lew a r- 
towskiego y Franc. Minister Zboru Kurow­
skiego (uczony). — Nie szukaj w tym poe­
macie prawdy, tym mniej poezyi, ale i takie 
ramoty służą czasem do wyjaśnienia jakiego 
szczegółu. Przytomnych na tej dysputacyi 
tak wym ienia: kar. 5.
N a p rz ó d  Ż y t n o  M iko łay  M istrz  s ta ry  K rakow sk i,

P o d le  niego C z e c Ij o w  i c P ap ież  N u r  z a t  o w s  k i , 

P rz e d  k tó ry m  ksiąg  n iem ała  g ro m a d a  le ż a ła —

Z n ac  że m u  luz  na s ta ro se  p a m ię ć  u b ieg a ła ,

W ię c  B r  z e z  n i c k i s taru szek , p o  n im  O t w i n o w s k i ,  

P rz y  n ich  z b ro d ą  k ęp ia s tą  c za rn ą  S i e s t r z y k o w s k i ,  

J u z e m  N i e i n o i e w s k i e g o  z d ru ż y n ą  p rz e p o m n ia ł. 

M iędzy  n iem i g o rąco  k ąp au  L  u  b  i e n  i e c k  i, i t .  d .

Karta 6. Z PP. świeckich: F i r l e y  Wda 
K rak., Piotr F i r l e y  syn icgo, Paweł O- 
r  z e c h o  w s k i , Piotr i Paweł C z e r n y ,  L i ­
g ę z a ,  Nakoniec Jan K o n i e c p o l s k i :

* •   C z ło w iek  nau czo n y ,

W e  w szech  n au k ach , językach  p rz e d n iey szy c h  ćw iczony , 
S ły sz ę  ń ie ty lko  g reck i ięzyk i  ła c iń sk i,

A lę snadź doskonale um ie Palestyński.



  41. P sa lte rzy k  Boga R odzice N . P .
M arvcy Polsk iego  K rólestw a P a tro n k i na po ­
dobieństw o psa łte rza  od ś. B onauen tu ry  K ard . 
stosow anego ku teyźe czci M atki B ozey T  - 
raz R ytliinein polshim  podany, w  d r u k  p rzez  
X . A n d rze ia  M a l s k i e g o  w  Z ołkw i K azno. 
Ordinal-. —  W  K rakow ie u P  ią  t k  o w  s k i e- 
iv o. B i 1641. 8* in in . (Sign. A —-X .) ark . - I .  
Na odw r. w izerunek  M atki B oskiej. D edyk . 
do A n n y  na O strogu  C h o d k i e w i c z  o w e j  
W o je w . W il. H et. W .  W .  X . L . P o w o ­
dem  au to row i hyło  do naśladow ania z tac .
tego d z ie lą , źe: « Z a  p a m i ę c i  też m z czasów
naszych  podał ktoś P o lak  w  druk  sk lecony  
po pięci rzędzików  każdy  psa lm ik .. Co się  
m niej stosow nym  M  a i s  k i  e m u  zdało. _ 
zyi tu  n ie w ie le , czasem  je d n ak  są p iękne 
p ie śn i, zw łaszcza okraszone w spom nieniam i 
narodow em i, alho p rośhą o po'ooc w  uci­
skach ów czesnych o jczyzny . —  P iesu  1. c z ę ­
ści II- je s t  n a jp ięk n ie jsza , ale au to r w zią ł 
ią  praw ie żyw cem  z Ja n a  K o c h a n  o w 
s k i e g o . —  Z aw sze to je s t  lepsza robo ta , 
w  pism ach podobnego ro d z a ju , ję z y k  w szę ­
dzie czysty  i dosyć popraw ny .

 42. N auka y U tw ierdzen ie o tym  z czym
się ma pokazać y popisać p rzed  M aiestatem  
B ożym  człow iek  K rześc iań sk i, niem ocą z ło ­
żony, aby n ieby ł zaw stydzony. Z ebrana 
z pism a św iętego  p rzez  S tan isław a Surmo­
w i l s  A M inistra Z boru  W ileńsk iego . D ruko-
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wano w  W ilnie « Jana K ar can  ą. R . P . 
1598. in 8vo. sir. n. I. 148. Po nanee o 
przygotowaniu do dobrej śm ierci, następują 
piosnki pospolite, między niemi dobra pieśń 
o głodzie Litewskim.— Dalej psalmy Dawid., 
lUórycb niedostawa w  Katcchismie."(Ob. Wi- 
zer. tomik X IV , str. 140, pod nr. 38.) w  li- 
ezhie o0. S u  c l r  o yv i u s był autorem tego 
dziełka, wszędzie styl dobry, polszczyzna 
czysta. Między piosnkami pospolitćmi znaj­
duje się najwięcej z Kancyonału Walentego 
z B r z o z o w a  w yjętych, cokolwiek popra­
wionych. — Na exemplarzu, który mamy 
przed sobą, zapisano pismem: A /T / ,  w .:  
■De Stanislao S u d r o v io  liabet quaedam  
D o  i a l o  w  i c z  in Miscellan. rer. eccl. 
L itw . p. 7 0 .  71. ubi de Cateehisma eias 
snujularia proferuntur.

U stawa, albo Porząd Kościelny y 
Ceremonie yako w  nauczaniu słowa Bożego 
y  podawaniu świątośei w  Kosciclecb Xięstwa  
Pruskiego ma być zachowany, z niemieckiego 
lęzyka na polski pilnie przełożony, przez 
llieronyma M a ł e c k i e g o  , Plebana Łęckiego. 
R. N. P . M DLXXI (1571). 4to. kart liczbo­
wanych 133. Na końcu odezwa autora do 
czytelników, w której protestuje przeciw  
przyganiaczóm.— Na samym końcu: w  Kró­
lew cu , znowu drukowano przez Jana Fa- 
b r i c i u s z a .  R. 1615,—W ięc to jest druga 
cdycya. Musiał bydź M a ł e c k i  Ewangelik
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(Luter), bo poprzedza to dziełko przemowa 
Biskupów Samlandzkiego y Pomezańskiego, 
gdzie mówią ■ «Przełoź z bezcenćmi Kal- 
winianami y blądołkami,» i t .  d. Jest to 
da. Druk gocki.

D Z W O N  W I E L K I

Kościoła Święto-Jańskicgo w W ilnie.

(W y ją te k  z (lazety, K u r i e r  P o l s k i , 
Num. CCIV. Anno 1740) (*).

Z  W iln a  d. 2 3 . Octobr. W  Uroczystość 
B. JANA Kaniego Doktora w Akademii Kra- 
kowskiey y Patrona Akademii W  ilcńskiey So- 
cietatis J E  S U  odprawiła się w Kościele so­
lenna Introdukcya Nabożeństwa do Kościoła 
Akademickiego Święto Jańskicgo S. J . Czwar- 
tolelnią po pożarze prywatą ogołoconego, a 
teraz ad decor em oper osa rirtificum manu 
przywroconego, na którą Nabożeństwa reas- 
sumpcyą convocatus populus iuż to rezonuiącą 
na W ieży Kapelą, iuż nowym Dzwonem, który 
w  Królewcu odlany 142. Kamieni Berlińskich,

(*) Z biór gazety K u ry  era Polskiego  m ieliśm y sobie 
nzyczony z biblioteki szczorsowskiej, J  W. hrabiego . 
Adam a G h r ep  t o w i c za  , zam ożuej w ciekawe 
pam iątki piśm iennictwa polskiego.
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oprocz osady v serca w ażący. Dnia w czoray- 
szego od .IinćiX . HoraimaSullragana Żm uydz- 
kiego beucdykowany, tegoż dnia zawindowa- 
ny na W ieżą  in  suo loco iest osadzony, ln -  
skrvpcye na tym D zw on ie te s ą :

In  honorem Sancłosanctae T rim ta łis  
Quart/} ab incendio Vilnensi A nno  
F udit me Regiom ontanus 
Procurauit G ratianus 

Sede Apostolica p o st Clemente X I I .  vacante.
R ege A U G U S T O  I I I .
Fpiscopo M ichael Zienkowicz.
Coadjutore Josepho Sapieha,
Rectore Josepho Sadowski,

Curd Joannis TVolodkowicz F raefecti TempU 
e t Procuratoris Collegii Academici.

A n n o , quo: Ig n lb V s  a ttr lta e  n lgro  
D epV L V ere  V IL n a e  

E rlg o r  aprICos V lV ere  D Ig n a  V ie s .
Ile A E n ea  sum moles e t pondus inutile T u m ,

Sed si me m oveant, haec patro corde tonans : 
Convoco, restingvo, p ld n g o , celebro, jubeoque ; 
Christiadas, fla m m a s, fu n era , f e s ta ,  preces.

F u d it Johan Jacob D oriunam

4
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